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ROZDZIAŁ 1. 


Co widzę? ieszcze Dagon na ołtarzu stoi? 
Jam mniemał, że iuz w prochu zdruzgotany leży: 
Więc dla niego ostatnia godzina uderzy. 
Héy! podaycie mi opor; żelazem go zniszczę 
A ogień wkrótce strawi wielbione bożyszcze. 


Athelstan, albo Duńczyk nawrócony. 


Roland Groemes spał długo i snem 
głębokim; i iuż słońce wysoko na nie- 
bie się wzbiło, gdy go obudziła Magda- 
lena, do podróży wzywaiąc. , Wstał, 
ubrał się naprędce, pośpieszył do nićy, 
i zastał ią na progu, gotową do dro- 
gi. Ta nadzwyczayna kobieta, okazy- , 
wała we wszystkićm stałość nieugięta - 
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i szybkość w wykonaniu przedsięwzię- 
- tych zamiarów : przymioty biorące źró- 
„ dło w entuzyazmie iey duszy, który 
zdawał się czynić ią wyższą nad u- 
czucia i słabości ludzkie. Jeden ty'- 
„ko połysk namiętności ziemskich bły- 
szezał niekiedy w ićy duszy, iak ie- 
den promień słońca, ma chwiłę prze- 
dzieraiący się przez chmurę w śród bu- 
rzy; — była to macierzyńska miłość 
dla wnuka, miłość posunięta nawet do 
śmiesznćy przesady; w każdym razie gdy 


nie chodziło o religią katolicką; lecz -` 


głucha stawała się na głos teyże miłości 
wtenczas, gdy była na zawadzie przed- 
siewziętym zamiarom i powinnościom 
które uważała za święte. Chętnieby 
oddała życie za ten wyłączny przed- 
miot swego przywiązania ziemskiego ; 
lecz gotową była narazić dni uko- 
chanego dziecięcia i poświęcić ie na- 
wet gdyby tego była potrzeba, dla za- 
pewnienia tryumfu wiary katolickiey 
w Szkocyi. 
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Przez całą drogę, wyiąwszy okoli- 
czności. w których „rozwiiała się ićy 
macierzyńska czułość, iużto gdy” oka- 
zywała niespokoyność o iego zdrowie 
i znużenie, .iużto gdy starała się za- 
spokoić wszystkie iego potrzeby : mó- 
wiła z. nim tylko o podźwignieniu 
przygnębionego kościoła i przywróce- 
niu na tron katolickiego władzcy. — 
Niekiedy dawała mu do zrozumienia, 


chociaż w sposobie bardzo nieiasnym i 
naw iasowym; Że ią samą przeznacza nie- 
bo do działaniaw. tym wielkim zamyśle; 
c © pge w . 26. A, 

że ieźli z taką gorliwością: podeymu- 


a 


ie tę pracę, czyni to iedynie dlatego, 
iż ma rękóymię wyższą, miż ziemską, 
że osięgnie cel: zamierzony. Lecz wy- 
rażała się w tym względzie w słowach 
tak ogólnych i dwóyznacznych, ze tru- 
dno było zgadnąć, czyli mniema że ią 
powołał” głos: nadzieniski, iak sławną 
i Elżbietę Barton; zwaną powszechnie 
Mniszką Kentu, czy: też mówi iedy- 
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nie o powinności wszystkich ` katoli- 


ków, którą czuła z nadzwyczayną mocą. 

Chociaż Magdalena Groemes nie oka- 
zywała iawnćy pretensyi aby' ią uwa- 
żano za kobieię wyższą nad pospoli- 
tych ludzi, przecież postępowanie ie- 
dnego czy dwóch podróżnych, napo- 
tkanych na drodze gdy przebywali 
ludnieyszą część doliny, zdawało się 
wskazywać, iż uważali ią za istotę 
wyjższemi przedmiotami  obdarzoną. 
Prawda Że dwóch wieśniaków pędżą- 
cych trzodę, kilku mieszczan spieszą- 
cych na hulankę, Żołnierz dążący za 
swoim pułkiem, student idący ze szko- 
ły iak: to okazywała suknia: czarna i 
paczka książek pod' pachą; "przeszli 
niezważaiąc na nią, lub rzucaiąć po- 
gardliwe weyrzenie i że kilkore dzie- 
ci rozśmieszonych dziwną postawą i 
ubiorem Magdaleny, który iak mówili- 
śmy zbliżał się bardzo do ubioru piel- 
grzyma, leciało, za niemi przez chwilę, 
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krzyczało i nazywało ich- papistami; 
przecież ieden czy dwóch przechodzą- 
cych którzy ieszcze żywili w- głębi 
serca uszanowanie taiemne dla upadłey 
wiary, obeyrzawszy się nayprzód w o0- 
koło, zobawy czy ich kto nie postrzeże, 
czynili znak krzyża Śgo i zginali ko- 
lana przed siestrą Magdaleną, całuiąc 
ićy rękę i kray ićy szaty, za co odbie- 
rali z pokorą błogosławieństwo, któ- 
rém płaciła ich hołdy. Podnosząc 
się potem i trwożnie oglądaiąc się na 
wszystkie strony, ruszali w dalszą po- 
dróż; niektórzy nawet z.nich odważy- 
li się, chociaż w obecności wyzna- 
wców panuiącćy wówczas Religii, skła- 
dać ręce na piersiach i z daleka schy- 
lać głowę, dla pokazania w cichości, 
że poznawali siostrę Magdalenę i czcili 
zarówno iey osobę i zasady. 

Nie zaniedbywała ekazywać swemu 
wnukowi, tych oznak uszanowania. 

— Widzisz móy synu, mówiła, że 

I* 
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nieprzyiaciele wiary nie zdołali zni-- 

szczyć prawego ducha i wykorzenić 

dobrego ziarna.— Pośród kacerzy, wro- 

gów kościoła i bluźniereów świętych 
pańskich, znayduią się prawowierni. 

— Masz słuszność, matko, odpo- 

wiedział Roland, lecz zda mi się Że 

ich tak mała iest liczba, Że niew ele 

s się można spodziewać od nich pomo- 

cy. — Czyż nie widzisz Że ci wszyscy 

którzy noszą oręż przy boku, lub któ- 

rzy zdaią się do wyższego stanu nale-- 

Żeć, przechodzą koło nas iak około 

naynędznićyszych żebraków , i że ci 

wszyscy którzy okazuią nam iakoweś 

f uszanowanie, są to ludzie pogrążeni w 

nędzy, nie maiący chleba dla podzielenia 

go z nami, ani oręża dla niesienia nam 

E pomocy ,* ani nakoniee talentu dla u- 

służenia nam, gdyby nawet chcieli: na- 

przykład ten biedak, który z taką po- 

bożnością klęka przed tobą, na któ- 


rym wiszące Tachmany okazuią nay- 


O par. zd 


większą nędzę, a Żółtośći bladość twa: 
rzy niemoc i chorobę, iakże może słać 
się użyteczny wielkim twoim zamia- 
rom? 

— Jak może bydź użytecznym móy 
synu? rzekła Magdalena, z umiarkowa- 
niem którego nie spodziewał się Roland: 
gdy ten syn. pobożny odprawi piel- 
grzymkę do Świętego Ringana, przed- 
siewziętą z méy porady i wróci ule» 
czony ze wszystkich boleści, pełen 
siły i zdrowia, nagroda którą za wia- 
rę swoję otrzyma, czyliż nie przemó- 
wi silnićy do uszu złudzonego lu- 
du: Szkockiego, niżeli głos tysiąca mó- 
wców? 

— Bez wątpienia matko, a iednak. 
nie iestem bez obawy; gdyż od. da- 
wna iuż nie słychać o żadnym cudzie 
zdziałanym przez Świętego Ringana. 

Stara spoyrzała mu w oczy i gło” 
sem drżącym od wzruszenia krzyknę: 
ła: — Jestżeś tak nieszczęśliwym Że 
wątpisz o władzy tego Świętego? 
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— Nie matko, odparł szybko mło- 
dzieniec; wierzę w to wszystko w co 
wierzyć nakazuie Kościół i nie wa- 
tpię o władzy Świętego Ringana, 
lecz można powiedzićć Że od nieia- 
kiego czasu nie chciał Żadnego cuda 
ukazać. 

— J czyż zasłużył na nie ten kray 
nieszczęśliwy? rzekła Magdalena po- 
dwaiaiąc krok i zatrzymując się na 
szczycie wzgórza. Tutay, rzekła, są 
granice włości opactwa SŚwiętćy Ma- 
ryi; na tymwzgórzu, zkąd øko piel- 
grzyma doyrzećć może ten staroży* 
tny klasztor, światło państwa, siedli- 
sko świętych, grób monarchów, wzno- 
sił się krzyż, rękoymia naszego zba- 
wienia. Gdzież się podziało to godło 
naszćy wiary Widać tylko szezątki 
po ziemi rozproszone, a może iaką ie- 
go część wzięto na światowy użytek. 
Rzućmy okiem na wschód, gdzież uy- 

rzemy tę dzwonnicę którą codzień 
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słońce przy wschodzie i zachodzie zło- 
cito swemi promieńmi? czyliż usły- 
szemy błogosławione dźwięki wzywa- 
iące wiernych na modlitwę? * Wszy- 
stko zniszczono iak gdyby poganie tub 
barbarzyńcy kray napadli. J takichże 
cudów można: oczekiwać od świętych 
których zgwałcono ołtarze i obrazy, 
icżeli nie cudów zemsty?” ` Dopókiż 
odwlekać ie będą? = Wzniosłszy o- 


'ezy do nieba, zamyśliła się przez chwi- 


lẹ; i z nowym entuzyazmem zawołała: 
Nie niema stałego na tćy ziemi.; radość i 
smutek , tryumf i zniszezenie, nastąpu- 
% po sobie iak światło słońca i'elimu- 
ry;krzew winny nie będzie zawsze de- 
ptany, niepłodne gałęzie odetną i 
wrzucą w ogień, lecz powstałe wznio- 
są się iowoc wydadzą. Jeszcze ' dziś, 
nawet w tćy chwili, spodziewam się 
ważne usłyszyć wiadomości.  Jdźmy 
więc,mie zatrzymuiąc się: czas iest 
krótki, sąd niemylny. 
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Udała się więć drogą do opactwa 
wiodącą, pó. którćy 'miegdyś = rozsia- 
wione krzyże na: wzgórzach, wiodły 
|| „pielgrzymazłecz teraz. obalonowszystkie 
teświęte znaki. Popół godzinnćy podró- 
ży stanęli przed. wspaniałym  klaszto- 
| rem, który nie uszedł zupełnie ,wście- 
h kłości ducha czasu, lubo kościół ©- 
| szczędzono aż dotąd. 
Gele» mnichów / po dwóch stro- 
uach wielkiego pódwórza steiące, zgo- 
rzały. Wnętrze przedstawiało: stós 
grużów , a mury iedynie grubością 
iogromem oparły się płomieniom. — 
Mieszkanie Opata  zaymuiące. trzeci 
_bok podwórza było ieszcze. -zamie- 
szkałe, służyło za sehronienie bra- 
ciom pozostałym w Kennaquhair, ia 
których obecność zaledwo tylko 'cier- 
piano. Jch piękne ogrody. wspa- 
niałe budowy. obszerne sale, przed- 
stawiały ślady zniszczenia, „i mie- 
szkańcy z okolic, niegdyś lennicy so> 
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paetwa., nie wahali się wybierać z po- 
śród gruzów, materyałów potrzebnych 
do naprawy swych mieszkań. — Ro- 
land widział ułomki kolumn“ goty= 
ckieh z naypięknićyszą rzeźbą, podpie- 
raiące dach: nędzńćy chatki; a nie te- 
den posąg słażył za próg obory lub 
stłayni. Kościół mnićy ucierpiał niż 
inne części opactwa.  łuecz wszystkie 
posągi i ebrazy świętych były potrza- 


skane przez odszezepieńców ; którzy u=- 


ważaiąc ie iake przedmiot czci bałwo* 
chwałczey, mało się troszczyli o to, że 
niszczą zarazem piękne zabytki -ar- 
chitekturyd rzeźby.  Antykwaryusz Ža- 
łuie tego zburzenia pod względem 


sztuk; ale Magdalena Greemes pogla- 
dała na nie iake- na ezyn bezbożny, 


wzywający kary niebios; ićy. wnuk 
w tćy chwili podzielał ićy myśli. — 
Przecież ani on ani ona, nie objawili 


tego w słowach co się w ich umyśle 


- działo; lecz ich oezyiręce wzniesione ku 
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niebu wyrażały ich uczucia. — Ro- 
land zbliżył się do wielkich drzwi 
kościelnych, lecz go przewodniczka 
wstrzymała. 

— Te drzwi są zabite oddawna, 
rzekła ona, aby nie wiedzieli herety- 
cy, Że iesżcze są pomiędzy braćmi 
Panny Maryi, ludzie ośmielaiący się 
oddawać Bogu iedyną cześć, która mu 
iest przyiemną , w mieyscu gdzie przod- 
kowie bezbożników zasyłali modły za 
Życia; /gdzie' ich zwłoki chowano. 
Chodź za mną w tę stronę móy synu. 

— Roland udał się za nią, a Magda- 
lena obeyrzawszy się, ezy ich kto nie 
widzi, (niebezpieczeństwo natchnęto 
ićy tę przezorność) kazała mu zapu- 
kaé do małćy fórtki. — Lecz pukay 
z cicha, dodała; po krótkićy przerwie 
podczas którćy: nie odebrano żadnćy 
odpowiedzi, kazała Rolandowi zapu- 
kać po, drugi raz; wreście we drzwiach 
na pół otwartych, ukazał się brat fir- 
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tyrana, który poglądaiąc z obawą, co są 


-za iedni owi przychodzący ludzie „ u- 


krywał się przed ich wzrokiem. Jaka to 
różnica od owego dawnego furtyana, 
c6 niegdyś ukazuiąc się przybywa- 
iącym pielgrzymom do Kennaquhair, 
otwierał im drzwi i mówił tonem u: 


roczystym : intrate mei filii! - Zamiast 


tego oycowskiego wezwania, rzekł 
głosem drżącym: —,Niemożecie weyśdź 
w tćy chwili; bracia są "zgromadzeni 
w kapitule. Lecz gdy Magdalena Groe- 
mes przemówiła do niego z cicha: 
— Czyż mnie poznaiesz móy oycze? 
Zmienił ton natychmiast i odpowie- 
dział: — Weydź kochana siostro, lecz 
weydź szybko, bo oczy abcd Ab 
czuwaią nad nami. 

Weszli więc, a furtyan zamkną- 
Wszy i zarygłowawszy drzwi, pro- 
wadził ich przez ciemne i skryte 
korytarze. — Idąc wolnym krokiem, 
mówił dó Magdaleny po cichu, iak gdy- 
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by się obawiał » aby ich „mury niesty 
szały. Í 

— Bracia nasi zgromadzili się'/sza- 
nowna siostro. -— Gzy w kapitale ?? =— 
(Pak iest, w kapitute dla wyboru: opa- 
ta.  Niechay Niebo wspiera nas! nie 
uderzą w dzwony, nie zanucą mszy 
uroczystćy, nie otworzą wiełkich-drzwi 
aby lud mógł uyrzćć naszego: oyca; 
i hołd mw złożyć. -Doczekaliśmy te 
go, że oycowie nasi kryć się muszą 
z wyborem opała, jak rózhójmicy gdy 
wżbieraią wodza. i: tr ; 

— Me zważay na to móy oycze, 
odpowiedziała. Magdalena: pierwsi na- 
stępcy Piotra Świętego wybierani by- 
li pod prześladowaniem, nie w, Sa- 
lach Watykanu, lec. w podziemiach, 
w iaskiniach , pod sklepieniami. pogań- 
skiego Rzymu. Wybora ich nie ob- 
chodzono wystrzałami armat i ręczncy 
broni, przez uczty i radosne ognie; 
a< zamiast  powinszowań składanych 
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im, odzywał się tylko rozkaz dzikiego 
pretora lub liktorów ciągnących na 
męczeństwo: oyców kościoła. Z łona 
takich to: prześladowań, wzniósł: się 
niegdyś kościoł katolicki, a teraźniey- 
sze 'prześładowania oczyszczą go tyl- 
ko. I zważay na to dobrze móy oycze, 
Że w naypięknieyszych czasach . o- 
pactwa Swiętéy Maryi, nigdy ty- 
tut Opata nie okrył większą chwałą 
nikogo, iaką okryie tego, który po- 
deymuie się nosić ge w tym czasie uci- 
sku i niedoli. "I na kogoż mniemasz, 
padnie wybór? 

— Na kogoż może paśdź? albo ra- 
czćy, któż ośmieli się przyiąć tę nie- 
bezpieczną godność, ieżeli nie uczeń 
błogosławionego Eustachego; dobry i 
odważny oyciec Ambroży ? 

— Wiedziałam o tém; serce moie 
objawiło mi- to wprzódy;' niż twoie 
usta wymówiły iego imie. — Bądź 
odważnym wałećzny ryeerzu wiary! 


A . 


okaż się doświadczonym sternikiem 
podczas tćy burzy mięszaiącćy wszyst- 
kie Żywioły. Wróć do wałki, swo- 
iowniku wznoszący sztandar: twego 
woyska! Weź kiy pasterski, godny 
przewodniku rozproszonćy trzody! 

— Milczenie! moia siostro, milcze- 
nie! rzekł furtyan otwieraiąc drzwi do 
kościoła wiodące; bracia nasi wkrótce 
nadeydą, uświęcić wybór odprawieniem' 
mszy Swiętćy; muszę im towarzyszyć 
do ołtarza, gdyż iesiem razem- zakry- 
styanem, szafarzem i furtyanem: trzy 
obowiązki naszego przewielebnego do- 
mu powierzono niedołężnemu star- 
cowi. To rzekłszy odszedł, zosta- 
wił Magdalenę i Rolanda, w tćy o- 
gromnćy świątyni, któréy budowa 
świetna, lecz smakowna, okazywała, 
Że ią postawiono na początku czterna- 
stego wieku, w epoce; gdy Wżnoszo- 
no naypięknieysze gmachy gotyckie. — 
Wszystkie posągi zdobiącćy wnętrze, 
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były uszkodzone i obalone, podobnie 
iak zewnątrz kościoła; nie oszczędzo- 
no nawet grobów  xiążąt i weiowni- 
ków. Starożytne włócznie i oręże, od 
tak dawna zawieszone nad grobami 
walecznych rycerzy, ofiary pobożnych 
pielgrzymów ,, ułomki posągów wo- 
iowników i dam znakomitych, mięsza- 
ły się ze szczątkami posągów świętych 
męczenników i aniołów, które zaia- 
dłość niszczycieli, zwaliła'na posadzkę 
kościelną. 

To- iednak była rzecz naysmutniey- 
sza, że lubo iuż: od owego zniszczenia 
kilka upłynęło miesięcy, oycowie do 
tego stopnia stracili odwagę, iż nie 
śmieli uprzątnąć tych gruzów, i za- 
prowadzić porządek i przyzwoitość , 
coby nie wiele pracy , wymagało. A- 
le przestrach ogarnął ciało vniegdyś 
tak potężne; czuiąc, że iedynie przez 
tolerancyą i nieiaką litość dozyyślóno 


im pozostać w ich starożytnóm mies - 
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szkaniu, nie śmieli uczynić kroku „ któ- 
ryby można poczytać iako dążący do 
odzyskania praw starożytnych, i cieszy- 
li się tćm przynaymnićy, Że wolno im 
było. w cichości wykonywać obrzędy 
wiary. ` 
Dwóch, czyli trzech naystarszych 
braci, od niedawnego czasu wypłaciłe 
dług naturze, a mieysce ich spoczynku 
poznać było można przez to, iż od- 
wałono gruzy dla złożenia ich zwłok 
śmiertelnych. Kamień grobu oyca Mi- 
kołaia przypominał, iż on otrzymał 
święcenie pod Opatem Ingelranem, o 
którym tak często powtarzał, Dru- 
gi poświęcony był pamiątce oyca Pio- 
tra zakrystyana, sławnego przez wo- 
dną wycieczkę -z widziadłem  Avene- 
lu. Nakoniec trzeci nayświeższy, za- 
wierał ten tylko napis: hic jacet Eu- 
stahius abbas. — Nikt nie śmiał na- 
pisać ani iednego słowa na pochwa- 
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= Tę iego nauki i nie znużonćy gorliwo- 
ści w obronie religii katolickićy. 

Magdalena czytała porządkiem te 

pomniki śmiertelności, © zatrzymała 

się iednak  naydłużćy nad grobem 

oyca Eustachego. — Szczęście to dla 

ciebie, rzekła, niestety! lecz nieszczę- 

ście dla kościoła, Żeś został powoła- 

| nym tak wcześnie do, dziedziny po- 

koiu. Niech tyóy duch wiecznie będzie 

z nami, święty człowieku.  Ośmiel 

twego następcę, aby szedł w twoie 


ślady ; przelćy w niego twoię odwagę, 
talenta i gorliwość. Gdy mówiła: te 
słowa, drzwi boczne, wiodące z sali 
kapituły do kościoła, otworzyły się i 
oycowie weszli z nowo wybranym na- 
czelnikiem, 

Niegdyś był to ieden z nayokazal- 
szych obrzędów dla wiernych. Przer- 
wa, podczas którćy mieysce Opata 
wakowało, była czasem żałoby, albo 
iak mówili zakonnicy w swym emble- 
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matycznym ięzyku, czasem owdowie- 
nia; lecz odgłosy smutku zmieniały się 
w pienia radości i tryumfu, skoro no- 
wego przełożonego obrano. Gdy '0- 
tworzono wielkie drzwiskościoła w téy 
uroczystćy okoliczności, i gdy się w 
nich nowy opat ukazał z pierścieniem 
opackim na palcu, z mitrą na głowie; 
» krzyżem w ręku, odziany we wszyst- 
kie pontyfikalue ozdoby, poprzedzo- 
ny tłumem akolitów niosących kadziel- 
nice, otoczony orszakiem szanownych 
zakonników : obecność iego była zna- 
kiem dla organów i orkiestry, aże- 
by zabrzmiało uroczyste 7e Deum, na 
które całe zgromadzenie odpowiadało 
pieniami radości. Jakaż teraz różnica! 
Siedmiu czy ośmiu starców; obarczo- 
nych smutkiem i nieszczęściem, równie 
iak wiekiem, ze drżeniem nosząc na 
sobie suknie zakonne, wiodło do ołta- 
rza nowego obranego naczelnika, aby 
mu przyznać tę godność pośród zwa- 
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lisk i gruzów. Byli oni iak'zbłąka- 
ni wędrowey, obieraiący sobie wodza 
w. pustyniach Arabii, albo iak rozbi- 
towie ogłaszający kapitana, . na nie- 
znanćy ziemi gdzie ich los wyrzucił. 
Gi.którzy w czasach spokoynych do- 
biiaią się o władzę nad innemi , oba- 
wiaią się piastować tego urzędowa* 
nia w chwilach krytycznych nieprzy: 
noszących zaszczytu, "gdy władza 
nadaie tylko uciążliwe pierwszeństwo 
w narażeniu się na trudy i niebezpie« 
czeństwa, i wystawia nieszczęśliwego 
wodza na szemrania podległych i na: 
pady wspólnego nieprzyiaciela. Lecz 
ten, któremu tytuł opata Świętćy Ma- 
ryi poruczono, miał duszę uzdolnio- 
ną do wypełnienia powierzonych mu 
obowiązków. Śmiały i pełen zapału, 
lecz cierpliwy i szlachetny ; szybki 
w działaniu i gorliwy, ale baczny i ro- 
zlropny, w innych okolicznościach był- 
by okazał prawdziwą swoię wielkość. 
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Ziagórzali protestanci powiedzą, że 
walczył za złą sprawę; lecz ci, któ: 
rzy utrzymuią błąd w szczerości swe: 
go serca, -zasługnią przynaymnićy na 
szacunek: i politowanie potomnych; 
my zaś winniśmy famieścić w ich rzę- 
dzie, oyca Ambrożego, ostatniego opa- 
ta w Kennaquhair, ponieważ sami na- 
wet nieprzyiaciele kościoła, musieli 
szanować iego :talenta, a enoty u: 
wielbiać, Postać szlachetna i okazała 
nowego opata, dodawała godności o- 
brzędowi ogołoconemu ze wszystkich 
innych oznak wielkości. Jego bra- 
cia czuiąc zagrażaiące: niebezpieczeń- 
stwa, przywodząe sobie na myśl da 
wne dni szczęśliwsze, z twarzą oka- 
zuiącą przestrach połączony ge “smu: 
tkiem i zawstydzeniem, kończyli szybko 
zaczęty obrzęd, iak gdyby obawiaiąc 
się nowych niebezpieczeństw. 

Nie tak się działo z oycem Ambro- 
żym. Jego rysy wyrażały wprawdzie 


h 
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głęboką melancholią p gdy *postępowąt 
pośród szczątków tylu świętości lecz 
iego czoło było pogodne, chód pe: 
wny i uroczysty. "A ieżeli obawa rid 
boleść dręczyły iego 'hieugiętą du: 
sze, pewno się nie lekat o siebie, leez 
oskościół, w którego: obronie stawał: 
Przybył wreście na' pokruszone sto- 
pnie wielkiego ołtarza, z bosemi no- 
gami, podług reguły zakonu, trzythaż 
ige wrręku pastorał ++ ponieważ: pićrt 
ścieńsi mira oozdobione. drogiemi kar 
mieńmi, staty: się łupem niszczycieli. 
Korni łenniey nie' «przychodzili iedćn 
po drugim „składać hołdu i. przysię: 
gi swemu władzcy, ofiavuiąc «mb / poz 
dług zwyczaiu; pięknego konja wsutym 
rzędem. « Zaden "biskup nie był obe- 
ćnjm' obrżędowi temu, idle przyięcia 
Ww grano wyższych duchownych, nowe: 
go dygnitarza, który! na '-zgremadze- 
niach kościoła „miał / równe „iemu 
znaczenie. „Kilku pozostałych „braci 
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i śpiesznie oddało nowemu” opatowi 
pocałowanie pokoiu, na znak brater- 
skiego przywiązania i hołdu. Msza 
nakoniec odprawioną była na prędce, 
raczćy iak gdyby. chodziło o zadosyć 
E. uczynienie skrupułom młodzieży. nie- 
-eierpliwćy spieszyć na łowy, a niżeli 
iako cześć nayuroczystsza szanownćy 
uroczystości. Kapłan zaiąknął się po 
| kilkakroć i często odwracał głowę, 
| iak gdyby łękał się przerwania za- 
czętćy ofiary, a bracia obecni zdawa- 
| li się (iakkolwiek krótkim był obrzęd) 
| chcieć ażeby ieszcze był krótszym. 
Te oznaki przestrachu, powiększyły się 
l przy końcu obrzędu, i okazało się że 
l nie bez przyczyny, ponieważ pomię- 
dzy każdą 'strofą i ostatniego hymnu 
słyszeć się dawały dźwięki zupełnie 
różne , z razu dalekie, lecz powoli 
zbliżające się, i które w końcu zagłu- 
szyły śpiew kapłanów. "Odgłos ro- 
gów, dzwonków, bębnów, kobzów i 
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cymbałów , krzyki iużto podobne do 
wybuchów śmiechu, iużto do ryku 
wściekłości; cienkie głosy kobiet i 
dzieci, połączonez chałasem mężczyzn, 
tworzyły zgiełk zagłuszaiący, któ- 
ry zatłumił uroczyste śpiewy zakon- 
ników. Qbaczymy w następnym roz- 
dziale, przyczynę i skutek tego nad- 
zwyczaynego napadu. 


Tom 11. 3 
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ROZDZIAŁ II. 


Ani spieńione wody wyparte z swych brzegów, 
Ani wiatry gdy przerwą powietrzne zapory 

J rozwieią rolnika pracowite zbiory: 

Nie dadzą się porównać ztą przewrotną dziczą, 
Żartobliwą lecz zgubną, śmieszną lecz zbrodniczą. 


Spisek. 


Zakonnicy przestali śpiewać, a pie- 
nia ich iak owych chórystów w Le- 
gendzie czarownicy Berkley, zakończy- 
ły się krzykiem przestrachu. Jak nie 
raz zdarza się widzieć na podworzu, 
gromadę młodych kurcząt, przerażo- 
nych widokiem jastrzębia, uciekaiącą 
zrazu, a w końcu tulącą się pod skrzy- 
dła matki, podobnie zakonnicy prze- 
rażeni tym wrzaskiem, z początku za“ 
ezęli w różne strony uciekać, leez 


T. 
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zwrócili się, staiąc około nowego opa- 
ta, bardzićy wiedzeni rozpaczą niźli 
odwagą. Opat zachowuiąc posłać pet- 
ną spokoynćy godności, którą okazy- 
wał przez ciąg całego obrzędu, pozo- 
stał na naywzniośleyszym stopniu oł- 
tarza, iak gdyby chciał się. stawić 
na widoku ina siebie ściągnąć niebez- 
pieczeństwo , zasłanialąc towarzyszów, 
gdyż nie mógł ich bronić inaczćy. 
Magdalena i Roland, którzy do- 
tąd stali w ciemnym zakącie chóru, 
nie zwracaiąc na siebie uwagi, postą- 
pili ku ołtarzowi prawie mimowolnie, 
iak gdyby chcieli podzielać los zakon- 
ników. ` Oboie skłonili się z uszano- 
waniem opatowi, i gdy stara chciała 
do niego przemówić, * młodzieniec 
rzucaiąc oczyma na wiełkie drzwi ko- 
ścioła, do których dobiiano się z co- 
raz większym hałasem, sięgnął ręką 
do sztyletu. 
Opat skinął na nich aby się wstrzy- 
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mali. Spokoyność, moia siostro, rzekł 
tonem poważnym, którego zagłuszyć 
nie mógł krzyk napastników, spokoy- 
ność! zostaw nowemu opatowi Świę- 
téy Maryi, aby odpowiedział ùa okrzy- 
ki lenników przychodzących zapewne 
obchodzić iego wybór; ty zaś móy sy- 
nu nie uciekay się do ziemskiego o- 
ręża. Jeżeli toiest wyrokiem naszćy 
opiekunki, aby święty ićy kościół był 
zbezcześcionym czynami gwałtu, zla- 
nym krwią, niech ręka syna katolickie- 
go kościoła nie splami sig tą zbro- 
dnią, 

Co chwila hałas się powiększał, 
uderzenia we drzwi coraz stawały się 
gwałtownieyszemi, i usłyszano liczne 
głosy wołaiące: otwórzcie! otwórzcie! 
Wtenczas opat idąc ku przysionkowi, 
spokoynie, bez pośpiechu i drżenia, 
pośród zagrażającego mu niebezpie- 
czeństwa, zapytał głosem poważnym, 
ktoby przerywał obrzód ich wiary, i 
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czegoby Żądano od nich? Zamilkły 
głosy na chwilę; lecz po tém milcze- 
niu głośny śmiech wybuchnął. W re- 
ście głos ieden odpowiedział:— „Chce- 
my weyśdź do kościoła. Otwórzcie nam 
drzwi, a wtenczas uyrzycie co za iedni 
iesteśmy. 

— W czyićm imieniu domagacie się 
tego? rzekł opat. 

— W imieniu naszego szanownego 
opała, odpowiedział głos za drzwia* 
mi: a po wybuchach śmiechu które 
nastąpiły po téy odpowiedzi, można 
było sądzić, iż te słowa miały znacze- 
nie zupełnie różne od tego które na 
pozór. wyrażały. 

ak a wiem i nie pragnę wiedzieć 
czego . chcecie odpowiedział Opat, 
lecz oddalcie się w imie Boga, zosta- 
wiaiąc w _pokoin iego sługi. Mówię 
to, jako. „maiący prawo rozkazywania 
w, tóm mięy yscu. a 


— Otwórz drzwi bez próźnćy gada- 
3* 
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niny; rzekł ¿inny głos tonem przy- 
krym; obączemy. kto ma tu lepsze 
prawo mnichu; pokażemy wam wład- 
cę, któremu wszyscy winniście ulegać. 
-= — Wyłamać drzwi ieżeli nie chcą 
otworzyć, zawołał trzeci, i wypędzić 
mnichów,którzy chcą spierać się z na- 
mi o przywileia nasze. 

Krzyk ogólny powstał: Tak ! tak! 
wyłamać drzwi i wypędzić mnichów 
gdy nam się ośmięlaią opierać. W ten- 
czas zaczęto ogromneni młotami u- 
derzać we drzwi, i mimo ich mocy 
byłyby nie długo wytrzymały, lecz 
opat postrzegłszy Że wszelki opór 
byłby bezskutecznym i nie chcąc roz- 
draźniać oblegaiących, prosił ich o 
chwilę milczenia i otrzymawszy ią 
nie bez trudności: — Moie dzieci, rzekł 


- im, nie dozwolę wam popełnić grze- 


chu. Otworzą drzwi. Furtyan poszedł 
po klucze; lecz błagam was, . namyślcie 
się dobrze czy wasz umysł dozwala 
wam weyśdź do świętego kościoła. 
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— Precz z papizmem! zawołano ze- 
wnątrz: nasz umysł iest podobny do 
umysłu mnichów gdy się wesela; czy- 
li mówiąc inaczćy gdy maią na wiecze- 
rzę wyborny bifsztyk - zamiast kapusty 
gotowaney w wodzie.  uecz niech się 
wasz. furtyan śpieszy i-niech nam po- 
każe że nie ma pedogry, bo się obey- 
dziem bez niego. Czy > nieprawda 
kamracie?— Zapewne, odpowiedziało 
sto głosów,» 1 po cóż czekać ma nie: 


go? lnie byliby. czekali dłużćy, gdyby 


szczęściem furtyań nie przybył zklu- 
czami w téy chwili. «« Wziął się ze drže 
niem do swoićy powinności, i otworzy- 
wszy wielkie drzwi, cofnął się szybko, 


iaki człowiek, który odchyliwszyjstayyi=! 
dło, lęka się aby go potok,nie uniósł; 


albo ten, który zapaliwszy, minę, ucie; 
ka mim nastąpi wybuch, Opat, stał 


o dziesięć, stóp: ode-drzwi. nie okazy-. 
W ał żadnego oznaku ponięszania ani; 
boiąźni+ a Wszyscy. zakonnicy: ośjniele- 
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ni iego stałością, oburzeni na myśl 
opuszczenia swego zwierzchnika, i prze- 
ięci uczuciem swoich powinności, sta- 


nęli za nim. Skoro drzwi otworzono, 
powstały wielkie krzyki zmięszane ze 
śmiechem ; lecz tłum wściekły nie tło- 
czył się do kościoła, iak się tego by: 
M ło można spodziewać; przeciwnie po- 
wstał krzyk ogólny: Stóycie! stóycie! 
do porządku! przepuśćcie opata, nie- 
chay dway błogosławieni oycowie zo: 
| baczą się z sobą i rozmówią. 

| Humzebrany przede-drzwiami przed- 
| stawiał naydziwacznieyszy widok, iak 
gf sobie tylko można wyobrazić. Składał 
U się 4 mężczyzn, niewiast i dzieci, prze- | 
| branych śmiesznie i dziko. Jeden z nich | 
M | siedział na machinie oblepionćy malo- | 
Hi wanym papierem; wyobrażaiącćy ż przo- | 
ih du głowę końską, maiącćy w tyle długi 

ii ogon z włosia, ókryiéy długą sztuką ma“ | 
teryi; dak gdyby dla zasłonienia dia 

i ła zwierzęcia; galopówał, wspinał się, 
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grał wybornie rolę drewnianego konia, 
którego widzićć ieszcze można na tea- 
trze w bitwie kończącćy tragedyą Ba- 
yesa. Za nim następował inny, pod 
strasznieyszą postacią smoka ze złote- 
mi skrzydłami, z otwartą paszczą, z 
ięzykiem krwawym, gotów schwytać 
i poźrzćć młodzieńca wyobrażaiącego 
piękną Sabę córkę króla Egiptu, ucie: 
kaiącą przed nim; a z drugićy strony, 
Swięty Jerzy ogromnćy postaci, maiący 
zamiast hełmu patelnię, a zamiast dzi- 
rytu rożen, chwilami bronił go i od- 
pędzał poczwarę. Niedźwiedź, wilk 
i para innych zwierząt dzikich, grała 
dosyć dobrze swoię rolę w tćy śmie- 
sznćy scenie. Widać było nakoniec 
bandę rozbóyników, a na ićy czele Ro. 
bina Hood i małego-Jana iego namie- 
stnika. Ci dway ostatni aktorowie od-- 
znaczali się naturalnością w swoićy 
grze, co bynaymnićy nie zadziwiało, 
ponieważ większa część nadgranicznych 
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rabusiów była z rzemiosła tćm co przede 
sięwzięła udawać. pasi 

Były także kobiety w ubiorze męż- 
czyzn i mężczyzni w ubiorze kobiet; 
dzieci w postaci starców, opieraiące 
się ta kulich, z ogromnemi czapkami 
ma głowie; a przeciwnie starcy przy- 
bierali ton i ubiór dziecinny; inni fiiie- 
li twarz pómazaną i koszule na wierz- 
chu odzieży; niektórzy przystroili się 
w kawałki wstążek i ozdoby ż papieru 
, kolorowego; ci żaś, którzy nie mieli 
nie takiego; poczernili sobie twarze 
i na odwrotną stronę pokładli" suknie; 
R cą całe źyśGiiddEEwiU zdawało się 
«= adać z waryatów i kuglarzy. 

Gdy te maski wstrzymały się przede- 
dtziami kościoła, oczekuiąc iakićyś nay- 
znakomitszćy osoby, która miała im 
przewodniczyć do świątyni, opat i ża- 
konnicy mogli się im przypatrzyć. 
Wkrótce odgadli przyczynę i'cel tego 
zgromadzenia. Mało czytelników nie 
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wie, Że był czas, kiedyskościół rzym- 
ski, w całćy rozciągłości swćy wła- 
dzy, cierpiał podobnego rodzaiu sa- 
turnalia, których, sobie pozwalali w 
téy chwili mieszkańcy z Kennaquhair i 
okolic. Przetwarzano, w sposobie dzi- 
wacznym.i śmiesznym obrzędy nayświę- 


sze, a co iest naydziwnieysza, że CZy- 
niono to za pozwoleniem duchowień- 
stwa. Gdy hierarchia rzymska była w 


stanie kwitnącym, duchowni nie lękali 


się złych skutków z tego, iż pozwola- 


no ludowi nazbyt się spoufalać ze świę- 
temi rzeczami i traktować ie z tak ma- 
tém uszanowaniem. Wyobrażali sobie, 
Że laicy podobni są do gospodarskiego 
konia, który poddaie się bez trudności 
iarzmu i wędzidłom, chociaż pan po- 
zwala mu niekiedy biegać wolno po 
pastwiskach, a nawet i wierzgać na 
niego. Lecz gdy się czasy zmieniły, 
gdy zaczęto wątpić o nauce katoli- 
ckiego kościoła, gdy nienawiść prze- 
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ciw iego kapłanom objawiła się pomię- 
dzy reformowanemi, duchowieństwo 
rzymskie poznało, lecz nazbyt późno, 
Że niemałe wynikną nieprzyzwoitości 
z tych zabaw, w których wszystko co 
było nayświętszćm, obracano w śmie- 
szność. Politycy mnićy nawet biegli od 
duchownych katolickiego kościoła, byli- 
by wówczas odkryli bardzo łatwo, że 
też same czynności mogą sprawić wca- 
le różny wypadek, gdy ie odprawiaią 
z umysłem wyszydzenia, pogardy i nie- 
nawiści, od tego gdy one są tylko roz- 
rywką nieokrzesanćy wesołości. ` Za- 
częto wówczas myśléć o zniesieniu te- 
go nadużycia, i duchowieństwo refor- 
mowane naśladowało w tym wzglę- 
dzie xięży katolickich, uderzone nie- 
moralnością tych rozrywek. Lecz 
długi czas upłynął, nim zdołano 
odzwyczaić gmin od ulubionćy ie- 
go rozrywki; a w ŚSzkocyi, ró- 
wnie iak w Anglii, mitra katolickiego 
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biskupa, suknia protestanckiego prałata 
i ubiór kalwińskiego predykanta, ustę- 
pować musiały na przemian mieysca 
tym wesołym osobom, papieżowi wa- 
ryatów, dziecku przebranemu za bisku- 


pa i opatowi Głupstwa. 

Ten to ostatni, w uroczystym stroiu 
zbliżał się wówczas do drzwi kościo 
przedstawiaiąc karykaturę opata Świę. 
téy Maryi, z którego przychodził się 
naśmiewać w obec iego duchowień- 
stwa i w samymże kościele. 'Ten mnie- 
many prałat, był silny śmieszek, mier- 
nego wzrostu, i winien był swoię gru- 
bość przyprawnemu brzuchowi. Miał 
na głowie mitrę ze skóry, podobną nie- 
co do grenadyerskićy czapki, niezgra- 
bnie haftowaną, oblepioną ułomkami 
pobielanćy blachy, maiącćy wyobrażać 
drogie kamienie. "Twarz ukazuiąca się 
pod tą mitrą, odznaczała się nadewszy- 
stko ogromnym nosem, umazanym 


czerwono. Okryty był kapą malowaną, 
Tom 11. 4 


Orar. 


z sową wyobrażoną na lewém ramie- 
niu, Niósł w prawćy ręce pastorał, 
w lewćy zaś małe zwierciadełko; sło- 
wem podobny był do sławnego bła- 
zna, którego przygody świeżo wydane 
zyskały wielką wziętość pomiędzy lu- 
dem; za to dzieło bibliomanowie pła- 

cą dziś po gwinei za kartę. 
Orszak tego prałata składał się z 
H ośmiu czy też dziesięciu ludzi, ubra- 
AB nych w suknie przetwarzaiące szaty 
| zakonników opactwa. Tłum, który 
ig uszykował się aby ich* przepuścić, 
wpadł wówczas do kościoła krzy- 
cząc:—Mieysce! mieysce! mieysce sza- 
, nownemu oycu Howleglas! przewiele- 

bnemu opatowi Głupstwa. 

Naydziwacznieysza harmonia roz- 
| 
| 
| 


zza 


f 

f 

| 

| , poczęła się wtedy, i słychać było 
i | tylko krzyk dzieci, pisk kobiet, śmie- 

| 

| 


chy mężczyzn, ryki bydłąt, śwista- 
nie smoka, rżenie koni, wszyscy” bie- 
gali po kościele iak szaleni, wydo- 
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"bywali iskry z posdzki, uderzaiąc 
trzewikami podbitemi w ogromne gwoź- 
dzie. Scena ta śmiesznego zamięszania, 
nużąca wzrok i uszy, odurzyłaby nawet 
oboiętnego widza. Lecz zakonnicy 
nie mogli bydź oboiętnemi świadkami 
tego zdarzenia; widzieli, że ten wybuch 
gminnćy wesołości miał na celu iedy- 
nie wyśmianie ich, obawiali się prze- 
cież o swoie bezpieczeństwo. Nay- 
mniesza bowiem okoliczność, mogła 
skłonić do gwałtownych czynów tych 
ludzi, którzy, iak się zdaw «fo szukali 
samćy tylko rozrywki, lecz w przebra- 
niu swoićm' nową śmiałość czerpali. 
Pośród téy wrzawy, zwrócili oczy 
na Opata, iak podróżni, którzy gdy bu- 
rza dochodzi do naywiększćy wście- 
kłości, rzucaią na sternika, weyrzenia, 
oznaymuiące, że nie pozostale żadnćy 
nadziei w ich własnych usiłowaniach, 
i Że słabe maią zaufanie w bicgłości 
swego Palinura, 
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Sam oyciec Ambroży nie wiedział 
zrazu, coby mu wypało przedsięwziąźć. 
Nie przystępnym był boiaźni, ale 
czuł, na iakie niebezpieczeństwo wy- 
stawi małą trzodę, którćy go obrano 
pasterzem, gdyby wybuchnął z całym 
zapałem, który mógł zaledwie pow- 
ściągnąć. Skinął ręką, iak gdyby 
prosząc o 'milezenie, odpowiedzia- 
no mu ieszcze większym  wrzaskiem. 
Lecz gdy Howleglas uczynił podobny 


znak , hałastra uciszyła się natychmiast, 


spodziewając się, że rozmowa pomię- 
dzy dwoma Opatami nastręczy im no- 
wy przedmiot rozrywki, i zaufaną bę- 
dąc w bezwstydności, i grubiańskim 
dowcipie swego wodza. 

— Dobrze! krzyknęli niektórzy: da- 
lćy przewielebni oycowie, dalćy więc! 
sprobuycie sił swoich, mnich przeciw 

"mnichowi, Opat przeciw Opatowi, 
` obie strony. są równe. 


| 


un 


r 4 
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«s — Milczdie, zawołał Howleglas, 
czyż dway uczeni mężowie kościoła nie 


mogą porozumieć się z sobą, bez wa- 
szych krzyków ,. któremi. napełniacie 
powietrze, iak gdyby szło o podburze- 
nie przeciw, sobie psa rzeźniczego i 
byka? —. Milczcie, mówię wam! po- 
źwólcie temu godnemu oycu i mnie 
naradzić się nad tém co się ściąga do 
maszych sądów i władzy. 

= Moie dzieci, rzekł. oyciec Am- 
broży...- 

— To są także moie dzieci, zawołał 
Opat Głupstwa i to są bardzo szczę- 
śliwe dzieci. 

—jJeżeliiest w tobie inne jakie uczucie 
prócz bezwstydu i dzikości, rzekł sza- 
nowny Opat,pozwól, niech przemówię 
słów kilka do tych obłąkanych ludzi. 

' — Jeżeli iest we mnie inne uczucie, 

móy godny braciszku , rzekł Howleglas, 

mam w sobie to wszystko, czego wy- 

maga mieysce, które dzisiay zaymuię. 
4* 
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Postarałem się; "przydał, uderzaiąc 
w brzuch przyprawny, epatrzyć tego 
poranku moie wnętrze dobrym bew- 
sztykiem, wybornćm - piwem i dosko- 
łą wódką. Lecz zobaczemy móy bra- 
cie, zobaczemy,; mów; potóm przyy- 
dzie kolćy na mnie: postępuymy z so- 
bą iak dobrzy kamraci. Pódczas téy 
razmówy,” oburzeńie Magdeleny do- 
szło do naywyższego stopnia: > Zbli- 
Żaiąc się do Opata, staneta przy nim i 
rzekła głosem cichym, lecz wyraźnym. 

— Obudź się oycze Ambroży, obudź 
się! czyliż twoja ręka nie iest uzbroiona 
mieczem Swiętego Piotra? Uderz i ob- 
ciąż tych heretyków dańenchem kla- 
twy, którą nakłada kościół, a niebo 
uświęca. 

— Bądź spokoyną moia siostro od- 
powiedział Opat: umiarkowaniem tyl- 
ko trzeba walczyć z szaleństwem: Do- 
zwól mi wypełniać: moie obowiązki; 
poraz to pierwszy iestem do nich we» 
zwany, i zdaie się, że po raz ostatni. 
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—G odny móy kolego; rzekł Howłleglas, 
słachay rady świętćy siostry. ©“ Nigdy 
klasztor nie zakwitnie bez rad kobiety. 
— Miłeż człowieku zuchwały , rzekł 
oyciec Ambroży; a wy moi bracia.... 
— Nie, nie, krzyknął Opat 'Głup- 
stwa. nie wolno ci wznosić głosu do 
moich podwładnych wprzód ,: nim się 
naradzisz ze mną, > ze swoim. bratem. 
Przysięgam na dzwony i świece; Że nikt 
z członków mego zgromadzenia nie bę- 
dzie słuchał ani iędnego słowa twoiego, 
przeto dobrze zrobisz, ieżeli ie-zwró- 
cisz do mnie, kiedy cię słuchać raczę. 
Chcąc uniknąć tak śmiesznych na» 
wad, Opati usiłówał ' ieszcze ożywić 
nieco uszanowania, które mogło ostać 
się pomiędzy mieszkańcami, dla ich da- 
wnego duchownego i świeckiego zwierz- 
chnika, lecz Opat Głupstwa dał tylko 
snak kiiem, który mu służył za pa- 
storał , a tarce, zgiełk i krzyki rozpo- 
częły się na nowo tak, Że nie dosłysza- 
noby nawet głosu Stentora. 


= 
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— Teraz kamraei, rzekł Howleglas, 
zamkniycie usta i milezcie. -Obaczmy, 
czy kogut Kennaqhairu zechce śpie- 
jwać,. czy też ucieknie schyliwszy ezu- 
ba.. «Milczenie nastało natychmiast, i 
eycićcc Ambroży korzystał -z niego, 
przemawiaiąc do swego przeciwnika. 
— Nieszczęśliwy: rzekł, czyż nie meżesz 
na eo innego użyć twego świałówego 
dowcipu, nie zaś na uwodzenie twych 
bliznych i prowadzenie ich na ścieszki 
błędu? | 

— Mówiąc sumiennie, móy bracie, 
odpowiedział Opat Głupstwa, między 
moim urzędem. i twoim, małą tylko wi- 
dzę różnicę; a ta iest; Że ty występu- 
iesz z kazaniem przeciw żartom, a ia 


~ a żartami przeciw kazaniu. 


— Nieszczęśliwy! rzekł oyciec Am- 
broży czy nie masz innego rodzaiu Żar- 
tów prócz tego 'na ktory drżeć potrze» 
"ba? Nie możeszli brać za cel twego szy- 
derstwa nic innego, prócz: religi i któ- 
tą szenować powinieneś? 
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— Prawdę mówisz, móy przewie- 
lebny bracie, rzekł Howleglas; te co 
oświadczasz iest rzeczą bardzo spra- 


wiedliwą. Leez śmieiąc się z mni- 
„chów, nie szydzę z religii. Jak to 
iest pięknie nosić habit, pasek i ka- 
ptur! staiemy się przeto filarami święte- 
go kościoła, a dzieciom nie wolno 
grać w piłkę przy murze, żeby okna 
nie wybiły. 

— A wy moi przyiaciele , rzekł O- 
pat: rzucaiąc oczyma w koło i mó- 
wiąc z mocą która ich do milczenia 
zmusiła na chwilę: ścierpicież aby 
bezbożny Żartowniś znieważał sługi 
Boga w iego Kościele? Prawie wszysey 
Żyliście pod świętemi poprzednikami 
moiemi , którzy rozkazywali w tym Ko- 
ściele gdzie ia teraz do cierpienia po- 
wołany zostałem; im to winni ieste- 
ście dobra posiadane na tym świecie; 
a gdy' nie pogardzaliście pomocą i 
pociechą duchowną tu mogliście ią 
znaleść. Któż z was odszedł bez 
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pomocy, gdy się do tego klaszto- 
toru uciekał P W tenczas gdy wy się 
oddaiecie rozrvywkom, myśmy zanosiłi 
modły do Boga; czawaliśmy gdy wy za- 
sypiacie spokoynie. 

— Toż samo powiadało nam kilka 
bab z Kennaquhairu, rzekł Opat Gła- 
pstwa. Lecz ten Żart nie otrzymał 
takich oklasków, iak poprzednie, ioy- 
ciec Ambroży widząc Że zwrócił u- 
wagę zaślepionych , postanowił z tego 
iak nayspiesznićy korzystać. 

— Czyż mniemacie , mówił dalćy, Że 
wypłacacie hołd winnćy  wdzięcz- 
ności, przychodząc znieważać kilku 
starców, którzy równie iak ich po- 
przednicy nie wam złego, lecz przeci- 
wnie wiełe dobrego wyświadczyli ; któ- 
rzy pragną iedynie umrzeć spokoy- 
nie pośród szczątków tego co niegdyś 
było światłością kraiu, i codziennie 
wznoszą modły do nieba, aby ich za- 
brało z tego świata wprzód, nim na 
nim ostatnia iskrą zagaśnie, wprzódy 


| 
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nim te okolice pogrążą się w ciemno- 
ściach. Nieażywaliśmy przeciwko wam 


ostrza duchownego miecza, dla- zem- 


szczenia się za prześladowania cza- 
sowe. W ydarło nam posiadłości nasze, 
prawie pozbawiono ostatniego kawałka 
chleba , a iednak nie uciekaliśmy się do 
strasznćy broni klątew kościelnych. Ža- 
damy tylko od was abyście nam dozwo- 
lili żyć i umrzćć spokoynie w tym 
kościele który do nas należy, abyście 
nie zabraniałi nam błagać w nim Boga 
o przebaczenie za wasze i nasze grze- 
chy i nie przychodzili zakłócać naszćy 
spokoyności nie obyczaynemi Żartami, i 
świętokradzką igraszką. 

Mowa ta, niespodziewana wcale,uczy- 
niła wielkie wrażenie i powściągnęła 
szaleńców. Wiele instrumentów zamil- 
kłostaniec ustał ,koń iuż nieskakał i głę- 
bokie milczenie nastąpiło. Wiele dzi- 
kich zwierząt widocznie było wzru- 
szonych; słyszano wzdychania nie- 


48 


O par. 


dzwiedzia a wielki lis obcierał ogo- 
nem łzy płynące mu z ocza. Smok 
szczególnićy, niedawno tak srogi i za- 
grażaiący , rzekł głosem skruchy. — Nie 
mniemałem iżby co złego było w sta- 
rożytnych zabawach naszych. Gdy- 
bym wiedział dobry oycze, iż we- 
źmiesz tę rzecz tak do serea, wolałbym 
udawać diabła niź smeka. 


Podczas tćy ehwili uciszenia, Opat 


pośród tćy komicznćy gromady, wyda- 
wał się iak święty Antoni tryumfuią- 
cy mad kuszącemi go czarłami, lecz 
Howleglas nie chciał mu placu ustąpić, 

— No i cóż to wszystko znaczy, ko- 
chani kamraci? zawołał. Czyliżeście 
mnie nie obrali Opatem Głupstwa? 
Czyż wolno iest komukolwiek z was 
słuchać dzisiay słów rozsądnych ? 
Czyżeście mnie nie obrali w uroczy- 
stćy kapitule odprawionćy w karczmie” 
Czyż mnie opuszczacie wyrzekaiąc się 
waszćy rozrywki? Graycie sztukę do 
końca. Jeżeli ktokolwiek ozwie się ze 
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zdrowćm zdaniem lub rozumném, sło- 
wem przed zachodćm słońca, ieżeli 
usłyszę że kto z was będzie namawiał” 
do namysłu i zastanowienia się; na 
mocy wręczonćy mi władzy, musi dać 
nurka w stawie Kennaquhairu. 

Tłum zmienny iak zazwyczay, od- 
powiedział na tę mowę nowemi okrzy- 
kami; bębny i kobzy znów nayfałszy- 
wsze zaczęły wydawać tony, dzieci 
krzyczćć , bydlęta ryczóć, koń ska- 
kać, wąż nawet, mimo wymuszonćy 
skruchy przed chwilą, zabierał się do 
ścigania na nowo drżącćy Saby. Prze- 
cież zdaie się, że Opat; który starał 
się po raz drugi przywrócić spokoy- 
ność, byłby zdołał uśmierzyć ten no- 
wy szał, gdyby Magdalena Groemes 
nie wybuchła z oburzeniem, które 
wstrzymywała aż dotąd. 

— Świętkradzcy! zawołała głosem 
odznaczaiącym się pośród wrzasków ; 
synowie Béliala bluźniercy ! heretycy! 

Tom Tl. o 
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— Milcz; błagam cię, rozkazuię, rzekł 
oyciec Ambroży: niech ia wypełniam po. 
winność moię ; nie przeryway mi w mo- 
ich obowiązkach. 

Lecz nic nie mogło. powściagnąć 
gorliwości Magdaleny i wciąż mio- 
tała przekleństwa przeplatane -groź- 
bami, w imieniu papieżów, i wszy- 
stkich świętych, zacząwszy od Sgo Mi- 
chała do Śgo Dunstana. 

— Towarzysze, rzekł Howleglas. 
ta godna dama nie wyrzekła ani iedne- 
go słowa z sensem, przeto wolną iest 
od kary, naszemi regułami przepisa- 
nćy. Lecz choć prawiła same głu- 
pstwa, miała iednakże zamiar mówić 


KA rozumnie. Przeto ieżelinie wyzna żewe 


„ani rozsądku, powinnaby za to od- 
powiadać. Milcz! więc święta kobie- 
to, pielgrzymko, xieni, albo ezém- 
| kołwiek iesteś, iężeli nie chcesz zapo- 
+ znać się z naszymsłowem: Nie przyy- 
muiem żadnych uwag, ani duchownych 


wszystkićm, co mówiła, nie ma związku 


| 
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ani światowych, w naszćy dyecezyi 
Głapstwa. Mówiąc to, wyciągnął rękę 
dla uchwycenia 'starćy kobiety, a tego 
towarzysze przystąpili mu na pomoce 
wykrzykuiąc z radością: Do stawu: 
do stawu! Ale niespodziewany: wy- 
padek zmienił ten zamiar. Roland 
Groemes z oburzeniem patrzał na obelgi 
czynione swemu nauczycielowi ducho- 
wnemu, lecz miał tyle władzy nad sobą 
, pzy ES 5 d 

iż poznał, że iego wdaniesię mogłoby 
pogorszyć stan rzeczy. Lecz gdy uy- 
rzał że chciano krzywdzić iego babkę, 
opuściła go cała przytomność i uległ 
gwałtowności wrodzonćy, rzucił się 
z sztyletem w ręku na opata Głupstwa, 
i iednym ciosem powalił go na posa- 


dzkę kościoła. 
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ROZDZIAŁ II. 


„Si forte virum quem 
„ Conspexere silent.” 


Virgilius. 


Przerażaiący krzyk zemsty wzniósł 
się ze wszech stron. Nikt iuż nie my- 
ślał o udawaniu poruczonćy sobie roli; 
lecz cały ten tłum był bezbronnym i 
przez - chwiłę zatrzymała go śmiałość 
Rolanda i sztylet, którym zagrażał ka- 
żdemu ktoby się zbliżyć ośmielił. Opat 
przeięty okropnością, wzniósł ręce do 
Nieba, błagaiąc o przebaczenie morder- 
siwa spełnionego «w przybytku pana. 
Magdalena tylko zdawała się tryumfo- 
wać z odwagi swego wnuka, chociaż 
ićy postać wyrażała także obawę o sku- 
tki mogące ztąd wyniknąć. Niech gi- 
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nie bluźnierca! krzyknęła: niech umie- 
ra w tym przybytku który śmiał znie- 
ważyć! 

Lecz wściekłość tłumu, boleść opa- 
ta i tryumf Magdaleny, okazały się 
płonnemi. Howleglas, o którym my- 
ślano że śmiertelną ranę odebrał, por- 
wał się nagle, wołaiąc: Cud! mei 
przyiaciele! cud tak wielki iakiego nie 
widziano nigdy w kościele Kennaquhai- 
ru! Ranni są uzdrowieni! zmarli po- 
wsłaią! Teraz, iako wasz prawy opat, 
zakazuię podnieść ręki na kogokolwiek 
bądź. Ty niedźwiedziu i wilku, weż- 
cie pod straż tego młodego zapaleńca, 
lecz nie czyńcie mu nic złego. Ty, móy 
szanowny oycze, ustąp ze swemi towa- 
rzyszami, ponieważ nasza dysputa skon- 
czyła się tak, iak się kończą wszystkie, 
to iest, Że każdy został przy swoićm 
zdaniu; a ieżeli będziemy się bić, ty, 
mnisi i twóy kościół, nie wygracie na 
tém, przeto idźże sobie z Bogiem. 


= 
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Wrzawa znowu powstała, a iednak 
oyciec Ambroży wahał się ieszcze nie 
wiedząc czy powinien śmiałe stawiać 
czoło grożącćy burzy, czyli też zacho- 
wać się na szczęśliwsze czasy. Opat 
Głupstwa poznał co się działo w iego 
umyśle, i przybieraiąc ton naturalny, 
rzekł mu głosem poważnym:—,,Szano- 
wny oycze, przyszliśmy tu raczćy dla 
zabawy, aniżeli na bitwę; bardzićy 
szczekamy aniżeli kąsamy, a nadewszy- 
stko nie chcemy wyrządzić tobie ĉa- 
dnćy osobistćy krzywdy. Lecz radzę 
ci abyś ustąpił dopóki można; bo za- 
późno gwizdać na sokoła gdy go iuż 
za łupem wypuszczą. Jeżeli moi to- 
warzysze raz wezmą na kiet, sam Opat 
Głupstwa nie zdoła ich przywieśdź do 
porządku. 

Zakonnicy cisnęli się w około opata 
zachęcaiąc-go aby ustąpił, "Ta maska- 
rada, mówili, iest dawnym zwyczaiem, 
i sam oyciec Mikołay grał rolę smoka 
za czasów opata Ingelrama. 
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—A my zbieramy dzisiay owoce z nasion, 
które oni tak nierozsądnie rzucili, rzekł 
oyciec Ambroży. Nauezyli pospólstwo 
czynić sobie igraszkę z rzeczy nayświę- 
tszych; czyliż się więc dziwić trzeba, że 
teraz niemi pogardzaią i bluźnią?” Lecz 
zezwalam bracia moi, wróćmy się do 
naszych cel i módlmy się. "A ty, rzekł 
do Magdaleny, !przez władzę iaka 
mam nad tobą, przez wzgląd na Życie 
młodzieńca, rozkazuię ci abyś udała 
się za nami bez wyrzeczenia ani słowa. 
Ale cóż  cheesz zrobić z tem mło- 
dzieńcem, którego [trzymacie ` iako 
więźnia? zapytał Howleglasa głosem 
poważnym. Nie widzicieź, Że nosi na 
sobie ubiór domu Awenelów? Ci, któ- 
rzy się nie lękaią gniewu Niebios, bać 
się przynaymnićy powinni zemsty lu- 
dzi. 

—Nie troszcz się o to, odpowiedział 
Howleglas: my wiemy czym on iest 
i kto iest. 
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— Zaklinam cię, rzekł opat tonem 
błagaiącym, abyś mu przebaczył gwał- 
towność, do którćy uniosła go nieroz- 
ważna gorliwość. 

— Mówię ci, móy oycze nie troszcz 
się, rzekł Howleglas, lecz odeydź ze 
swoim orszakiem męzkim i Żeńskim, 
bo nie zaręczam aby dla tćy świętćy nie 
zgotowano kąpieli w stawie. Co się 
tycze gniewu i zemsły, mimo moićy 
grubości, rzekł uderzaiąc się po brzu- 
chu, nie ma tu mieysca dla nićy. Wy- 
pchany iest słomą i siercią, Bogu dzię- 
ki; i zasłonił mnie od sztyletu tego 
zapaleńca tak dobrze iak zbroia medyo- 
łańska. 

— [stotnie, sztylet Rolanda utkwił 
tylko w przyprawnym brzuchu opata 
Głupstwa i sama gwałtowność ciosu 
powaliła go o ziemię. 

Zaspokoiony słowami tćy godnćy o- 
soby, i widząc, Że trzeba było ustąpić 
przemagaiącćy liczbie, opat wyszedł 
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z kościoła na czele swych mnichów w 
towarzystwie Magdaleny, zostawiaiąc 
pole bitwy wesołćy gromadzie. Lecz 
mimo panuiącego nieładu, nie pożegna- 


no ich tém szyderstwem, którćm ich 


witano przy wniyściu; mowa opata 
wzbudziła w iednych wstręt, w in- 
nych wyrzuty sumienia, we wszystkich 
zaś pewien rodzay chwilowego uszano- 


wania. Zachowywali głębokie milcze- 


nie, dopóki ostatni zakonnik nie wyszedł 
bocznemi drzwiami, które łącząc się 
z salą kapituły, prowadziły do pomie- 
szkania opata, i dopiero Howleglas o- 
cucił ich wesołość, == 

— No, i cóż kamraci, rzekł do nich, 
cóż więc myślicie? Czemuż widzę 
w około siebie takie twarze zasmucone? 
Czyż to gadanina starćy baby odpędziła 
od was wesołość? bylibyście chyba 
głupszemi od nićy. Dalćy! bębny iko- 
tły, obudźcie tych uśpionych; niech 
mężczyzni tańczą, kobiety krzyczą, dzie- 
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ci piszczą, koń skacze, smok niech sy- 
czy, a wy niedźwiedziu i wilku day- 
cie baczność na waszego ieńca! Tańcz- 
my i bawmy się dzisiay; smutki przyy- 
dą iutro. Chociażbyśmy nic nie robili 
zestarzeiemy się przecież, a Życie iest 
nazbyt krótkićm, aby iednę iego chwilę 
w bezczynności trawić. 

Ta zachęta patetyczna sprawiła po- 
Żądane wrażenie. Umysły zapaliły się 
bardzićy niż kiedy, i każdy chciał prze- 
sadzić innych w nieporządku i szaleń- 
stwie. Nalano brudnćy wody w kro- 
pielnice, napełniono kościół dymem z 
wełny i piór spalonych w kadzielnicy, 
odprawiono parodyą mszy świętćy, śpie- 
waląc nayszkaradnieysze i bezbożne 
piosnki na nutę kościelną. Dokaza- 
wszy wszystkiego co tylko wyuzdana 
imaginacya mogła im poddadź, znisz- 
czyli kilka szczątków. rzeźby ocalonćy 
od poprzednich niszczycieli, potłakli 
malowane szyby kościoła, nie oszczę- 
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dzili nawet rzeźb, pozostałych na nie- 
których grobach. Zmiszczywszy cząst- 
kowo wszelkie ozdoby, któremi archi- 
teklura przybrała ten kościół, kilku 
zaczęło myślóć o rzeczach większych, 
o zniszczeniu zupełnćm.  Obalmy! 
krzyknęli, obalmy to stare gniazdo 
kruków!—Tak, tak, odpowiedzieli in- 
ni, iuż za długo słażalcy papieża w nićm 
się gnieździli. W tćy samćy chwili o- 
pat Głupstwa zanucił piosnkę wymie- 
rzoną przeciw sługom ołtarza; lecz gdy 
ią powtarzano głosem choralnym, or- 
szak coraz bardzićy wpadał w szaleń- 
stwo, tak, Że i sam opał Głupstwa nie 
mógł go przywrócić do porządku. 
W tćy niebezpiecznćy chwili rycerz 
okryty zbroią, z trzema lub czterema 
ludźmi wszedł do:kościoła, i rozkazał 
im głosem groźnym, uciszyć się i odda- 
lić natychmiast. Hełm miał odkryty, 
lecz gdyby nawet go spuscił osto- 
krzew powiewaiący na szyszaku, dałby 


poznać Glendinninga.  Przeieżdżaiąc 
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przez wioskę Kennaquhair, usłyszał 
w kościele krzyk nadzwyczayny, role- 
gaiący się na milę w około, i lę- 
kaiąc się o brata, udał się tam natych- 
miast, E 

—(Qóż to się znaczy? rzekł surowym 
tonem; iesteścież chrześcianami? ieste- 
ścież wiernemi poddanemi króla? wy, 
co niszczycie kościół należący do niego? 

Wszyscy zachowywali milczenie, 
chociaż wielu zdziwiło się, że gorliwy 
protestant czynił im wyrzuty za to, co 
podług ich wyobrażeń powinno było 
na pochwałę zasługiwać. 

Nakoniec smok przyiął na siebie rolę 
mówcy zgromadzenia, i oświadczył, że 
chcieli tylko wyrzucić z kościoła osta- 
tnie szczątki papizmu. 

— Czyż mniemacie, rzekł sir Albert, 
Że ta maskarada ite gwałty nie są ró- 
wnie godne kary iak sam papizm? 
czyż sądzicie, Że ta wiara przylgnęła 
aż do ścian kamiennych?  Staraycie 
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oczyścić z trądu serca wasze, porzuć- 
cie waszę wyuzdaną! bezwstydność, 
poskromeie dumę,  unikaycie unie- 
sień zbrodniczych, a to będzie większą 
zasługą, niż oczyszczanie murów za- 
mieniaiąc ie w gruzy. Nie wiecież, że 
to co czynicie, iest ostatkiem zwycza- 
iów rzymskiego kościoła? 

— A to pięknie! zawołał smok, to- 
nem odpowiednim roli swoićy: czy 
po to przybyłeś tutay abyś nam czy- 
nił wyrzuty? lepićy więc było zostać 
przy wierze katolickićy, ieśli nie wol- 
no bawić się. 

— Do mnie tak odzywasz się? rzekł 
Glenidnning. Jakąż zabawę znayduiesz 
w tém Że się czołyasz po ziemi iak 
robak?  Wyleź natychmiast z obwi- 
ialiącego cię płótna, albo na słowo ry- 
cerskie, zgniotę cię iak gadzinę którą 
przedstawiasz. 

— Gadzinę! powtórzył smok roz- 
gniewany, iakimkołwiek iesteś ryce- 
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rzem; sądzę przecież Że ród móy nie 
iest poślednieyszym od twego. 

Sir Albert odpowiedział na to 
dwoma uderzeniami drzewca od ;ko- 
pii, tak silnemi, że gdyby obręcze 
tworzące boki smoka nie były mocne, 
aktor wystawiaiący iego rolę nie dora- 
chował by się wszystkich żeber. Czem- 
prędzćy zrzucił swoie przebranie, z 0- 
bawy aby rycerz znowu się nie wziął 
do kopii, a gdy ex-smok ukazał się 
Glendinningowi pod naturalną „posta- 
cią, Sir Albert poznał Dana How- 
lethirsta iednego z dawnych towarzy- 
szów swoich na. dolinie Glendearg, 
wówczas; gdy ieszcze los nie wyniosł «go 
nad stan' własny i urodzenie, 

Dan'spogłądał na rycerza; marszcząc 
brwi i niby chcąe, mu: wyrzucać 
'że tak źle obszedł- się z dawnym przy- 
iacielem; a Glendinning z natury do- 
bry ludzki, sam żałował swoićy pręd- 
kości. 
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— Przepraszam cię, rzekł, lecz 
istotnie nie mogłem cię poznać. © Z re- 
sztą tyś był zawsze pustakiem, lecz 
iedź ze mną do zamku Awenel, zoba- 
czysz iak moie sokoły są wprawne do 
polowania. 

— Czy są wprawne! zawołał opat 
Głupstwa, ieżeli nie zobaczy że lataią 
iak raca, niechay dostanę od waszćy 
wysokości kilka takich uderzeń, iakie 
móy kolega odebrał. 

— 'Tyż to iesteś, łotrze? rzekł ry- 
cerz rozpoznaiąc głos, i iakimże twva- 
fem znayduię cię w;tem mićyscu? 

Mniemany opat odrzucaiąc naprędce 
nos i brzuch przyprawiony, ukazał 
się przed swoim panem w naturalnćy 
postaci: był to Adam Woodcoek so- 
kolnik z Avenelu. 

— Powiedz mi, mówił dalćy rycerz, 
iakim prawem ośmieliłeś się zakłócać 
dom , gdzie iak, wiesz, „nóg: brat mię- 
szka? ivr aod pla-proint 
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— Błagam przebaczenia waszćy wy- 
sokości, obpowiedział Woodcock, lecz 
właśnie z tego powodu przyszedłem. 
Wiedziałem dobrze że maradzano się 
w okolicy nad obraniem opata Głu- 
pstwa, a ponieważ umiem  śpie-' 
wać, tańczyć i skakać, i pochłebiam 
sobie Że nikt ze mną o palmę głupstwa 
walczyć nie może, pomyślałem więc 
Że ieśliby mnie obrano, mógłbym się 
stać użytecznym bratu waszćy wyso: 
kości, w razie gdyby się nie na żar- 
tach kończyć miało. 

— Tyś iest przebiegłym łotrem, 
rzekł Sir Halbert, i wiem bardzo do- 
brze iż chętnićy ubiegłbyś milę dla 
kieliszka wódki i upodobania w podo- 
bnych szaleństwach, niż krok ‘ieden 
dla sprawy moiego domu; ale idź precz. 
Zabierz twoich krzykaczów do kar- 
czmy, a ieżeli zechcą, oto iest kilka ko- 
ron na trunek. Niech dzisiaysze sza- 
leństwa skończą się bez większych nad- 
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użyć, a iutro bądźcie rozsądnićy- 
szemi. 

Posłuszny głosowi pana, sokol- 
nik zebrał swoię gromadę zbitą 2 
tropu, mówiąc z cicha. — Chodźmy, 
ustąpmy. ` Tace, iest łacińskie słowo, 
znaczy roztropność. Nie myśląc o pury- 
tanizmie dobrego rycerza, skończymy 
dzień ten wesoło u dukasza Martin 
przy baryłce dobrego piwa. Dalćy! 
naprzod kobzy i bębny! eichość dopó- 
ki nie wyydziem z cmentarza, .po- 
tém można krzyczeć.  Niedźwiedziu , 
wilku, lisie, idźcie na tylnych łapach 
dopóki będziemy w kościele, późnićy 
ukażecie się iak przystoi na dzikie 
zwierzęta. Niewiem iaki zły duch go 
żesłał dla przerwania naszćy uciechy. 
Lecz cichość moi przyiaciele, nie przy- 
wódźcie go do gniewu, bo iego ko- 
piia cięższą iest niż piórko, o czem bo- 
ki Dana mogą zaświadczyć. 

— Na moię duszę, rzekł Dan, gdy- 

G* 
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by to był kto inny nie zaś dawny ka: 
mrat, pokazałbym że potrafię persy 
dnie natrzeć mu uszów. 

— Day pokóy móy chłopcze, rzekł 
Adam, milcz; niechay nie usłyszy tych 
słów, ieżeli kochasz twoie kości.;:; 

— Nie takie iest moie zdanie, rzekł 
Dan Howlethirst opieraiąc się Wo- 
odeockowi, który go wyprowadzał 
z kościoła, , 

W tćy chwili przenikliwe óko ryce- 
rza, doyrzało Rolanda, aż dotąd zo- 
słaiącego pod strażą. Go i ty także! za- 
wołał; hey panie sokolniku czyliż śmia: 
łeś przyprowadzić tw“ pazia twoićy 
pani, ażeby w moićy liberyi parado- 
wał pośród niedźwiedzi i wilków? Je- 
żeli się dopuszczasz takich nadużyć 
mie mógłżeś go przebrać za małpę, dla 
ocalenia przynaymnićy honoru moiego 
domu! Przystąp młody roztrzepańcze. 

Adam Wrodeock był sprawiedliwym 
i szlachetnym, nie chciał więc wysta- 
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wiać niewinnego młodzieńca na gniew 
pana; przysięgam; rzekł, na Świętego 
Marcina z Bullions.... 

— Powiedz raczćy, na twoie głupstwo, 
ieżeli chcesz abym ci zawierzył. 

— Jeżeli wasza wysokość nie chce 
abym mówił , wiem Że iest moim obo- 
wiązkiem milezćć, lecz powinienem 
wyznać że to nie ia sprowadziłem te- 
go młodzień ńca, I Że '4.... 

— Że przyszedł tu z własnćy wo- 
li, aby należćć do waszych szaleństw , 
wierzę temu, Zbliż się mały szpa- 
czku i powiedz czy twoia pani po- 
zwoliła <i opuszczać zamek,  hańbić 
moię liberyą i wdawać się w takie gti- 
pstwa?. 

— Sir Albercie, odpowiedsiak Ro- 
land ze stałością, Lady Awenel po- 
zwoliła mi albo raęzćy rozkazała mi 
rozrządzać moim czasem podług mego 
upodobania, Lecz mimo chęci stałem 
się świadkiem tego co się działo w tém 
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mićyscu; a dla tego dotąd noszę two- 
ię liberyą,'Żen nie mógł ieszcze wy- 
starać się o inne suknie, na którychby 
nie było. żadnego śladu służby. 

— Nie rozumiem ani słowa, rzekł 
Sir Halbert. Wytłumacz się iaśnićy 
młodzieńcze, nie chcę rozwiązywać 
zagadek. Lady Awenel wzięła cię pod 
swoię opiekę. Czyli cię iuż odprawi: 
ła? Za cóż ściągnąłeś na siebie ićy 
niełaskę? 

— Nie nie uczynił, odpowiedział 
Adam Woodcock, nic takiego o czemby 
warto gadać. Głupia sprzeczka ze 
mną, którą ieszcze nierozsądnićy donie- 
siono Milady, pozbawiła mićysca tego 
biedaka.  Przyznaię, iam to zawinił, 
prócz w przyrządzaniu strawy soko- 
łów , ponieważ pod tym względem 
nie ustąpię nikonu. 

Sir Halbert zadał nowe pytania, a 
sokolnik opowiedział co zrządziło 
oddalenie pazia, lecz w sposobie tak 
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korzystnym” dla- Rolanda; że” 'rycerz 
poznał bezinteressoyyność W oodcocka. 

— Widzę że masz dobre serce; A- 
damie, rzekł. rej 

— Tak dobre iak każdy ktokolwiek 
trzymał sokoła na ręce; zaręczyć mo- 
ge toż samo za tego młodzieńca. Lecz 
ponieważ on ze swego mićysca iest 
pół-szłachcicem, przeto rzecz natu- 
ralna , Że nie da sobie grać na nosie. 

— Z tego wszystkiego cco słyszę, 
rzekł rycerz, zdawało by się że La- 
dy Awenel okazała się nieco surową, 
ponieważ nie było za co odprawiać 
młodzieńca, 0 którym od tylu lat mia- 
ła staranie. Lecz nie wątpię że ten 
ptaszek pogorszył swoię sprawę spo- 
sobem iakim do nićy przemawiał. 
CGóżkolwiek bądź, ten wypadek posłużył 
mi w przedsięwziętym zamiarze. Od- 
dal się Woodcock, zabierz zsobą wszy: 
stkie twoie bydlęta; a ty Rolandzie 
idź za mną, 
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"odRoland wyszódł: z. „Mim, bocznęmi 
drwidmi / mie omówiącisłowa, Ry- 

cerz "zatrzymhł, się w. pierwszćy. sa- 
li którą zastał otwartą, rozkazał ie- 
dnemiu ze swoich ludzi aby oznaymił 
KdwardowisGlendining i iego;przybycie. 
„Odesłał. następnie. cały = orszak ,. któ- 
py się -chętnie połączył zrsokolnikiem 
iiego wesołą gromadą u tukasza Mar- 
tin, a pozostawszy sam z paziem, po kilku 
chwilach miłezenia , zaczął do niego 
mówić w: te słowa. 

, = Musiałeś widzićć A an 
że mało na ciebie zwracałem uwagi 
w "zamku Awenel. Widze że ci ru- 
mieniec wystepuie' na lica, lecz słu- 
chay mnie i nie przeryway. Poznałem 
w tobie przymioty godne: pochwały, 
lecz widziałem i błędy które pochwa- 
ła moia mogłaby ieszcze powiększyć. 


'Fwoia Pani rozrządzaiąc podług woli 


domem'swoim, do czego miała prawo, 
wzięła cię za faworyta, obchodząc się 
z tobą raczćy iak z krewnymniż iak ze 


Opar. 71 


służącym , a ieżeli ta łaska wzbudziła 
w tobie nieiakąś próżność “i żarozu: 
miałość, nie słuszną z drugićy strony 
byłoby rzeczą, zaprzeczać ci" postęp 
we wszystkich twoich ćwiczeniach, i 
dowodów” szlachetnego i“ odważnego 
umysłu w wiełu' wypadkach. "Gdy 
wychowała cię w sposób, który ża 
szeżepił w tobie żuchiwałość i dumę; 
nie powiina była opuszczać cię; ponie 
waż nie mogłeś uchronić"się błędów, 
na które cię twoie położenie narażało. 
Postanowiłem przeto zatrzymać cię w 
moim orszaku, dopóki nie będę mógł 
zaszczytnie rozporządzić tobą i otwo- 
rzyć drogę do pyt ken iw świecie 
zawodu. ` i (> wiog: 
"Chociaż mowa sir Sbm Glendin. 
ning, pochlebiała miłości własnćy Ro- 
landa, ,poznał przecież, Że to nie było 
złoto zupełnie czyste. Jednak sumienie 
ostrzegało go, iż powinien przyiąć! z 
wdzięcznością ofiarę męża dobrćy swoićj 
opiekunki; a iego rozsądek iakkolwiek 
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mierny, dał mu do zrozumienia, Że 
weydzie na świat pod lepszą wróżbą 
w. orszaku sir Alberta Glendinning , 
rycerza znanego z mądrości i męztwa, 
i maiącego wysokie znaczenie, aniżeli ia- 
ko towarzysz wędrówki starćy kobiety, 
i wykonywacz dziwnych ićy zamia- 
rów: tak bowiem ie uważał. Jednak 
silny wstręt od wrócenia do domu, z 
kiórego oddalono go z pogardą, spra- 
wik; że przez kilka chwil nie mógł 
przemówić i słowa. 

— Wahasz się młodzieńcze? mówił 
rycerz poglądaiąc na niego z podziwie- 
niem. : Czyliż świat przedstawia ci tak 
łudzącą przyszłość, Że się wahasz w 
przyjęciu czynionćy ci ofiary?  Mamże 
przypominać tobie, że chociaż obrazi- 
łeś twoię opiekunkę tak, Że cię mu- 
siała odprawić, nie będzie mogła bez 
śmułku i boleści pomyślćć o tém, że 
dziecię, którćm się opiekowała tak dłu- 
go, wchodzi na świat bez innego prze- 
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wodnika. prócz własnego niedośw ad- 
czenia, w tych czasach zaburzeń? Czyż 


nie powinieneś przez wdzięczność osz- 
cezędzić ićy tego smutku i starać się 
pod moią opieką zawód rozpocząć. 
Roland odpowiedział mu, śmiałym, 


lecz pełnym uszanowania tonem: Je- 
stem wdzięczny za łaski, które odbie- 
ratem tak długo w zamku -rycerza z 
Awenel, i z radością dowiaduię się po 
raz pierwszy, że nie byłem tak niesz- 
częśliwym, iż wcale nie zwrócił na 
mnie swoićy uwagi, iak mniemałem. 
Proszę więc tylko o wskazanie mi ca 
powinienem czynić aby dowieśdź wdzię- 
czności moićy łaskawczyni, a uczynię 
to z narażeniem dni moich. 

— To są tylko słowa, młodzieńcze; 
wielkie oświadczenia w zastępstwie 
prawdziwych usług. W czćmże mo- 
żesz służyć lady Awenel narażaiąc dni 
twoie? Mówię ci tylko, iż się dowie 
z radością, że wchodzisz w zawód mo- 
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gacy cl otworzyć zaszczytną drogę. 


Dla czegóż wahasz się w przyięciu mo- 
ich ofiar? 

— Od czasu iak opuściłem zamek 
Awenel, napotkałem iedyną moię kre- 
wnę, przynaymnićy iedyną, którą znam. 
Muszę się ićy poradzić czy mi pozwoli 
przyjąć waszę propozycyą, czyliteż 
wzgląd winny ićy władzy nademną, 
wiekowi i wzmagaiącym się słabościom, 
nie nakaże mi pozostać przy nićy. 

— A gdzież iest ta krewna ? 

— W tym klasztorze. 

— Idż więc do nićy; zapewne po- 
zyskasz ićy pozwolenie. Byłaby nie- 
rozsądną odrzucaiąc moie ofiary. 

Roland wyszedł do Magdaleny , 
w tćy samćy chwili nowy opat wszedł 
do sali. 

Dway bracia pozdrowili się, iak bra- 
cia kochaiący się czule i rzadko maią- 
cy sposobność widzenia się. Żywe i i 
szaiemne przywiązanie łączyło ich, - 
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lecz we wszystkim cokolwiek dotyczy- 
ło się polityki lub niezgód domowych, 
przyiaciel ` i 'doradzea protestancki 
hrabiego Murray, w ręcz nie zgadzał 
się z kapłanem rzymsko-katolickiego 
kościoła. Ta różnica w zdaniu, była 
może przyczyną, Że się widywali tak 
rzadko; lecz nie mogli czynić inaczćy, 
bez ściągnienia na siebie podeyrzeń swo- 
ich przyiaciół. Po uściskaniu się wza- 
iemnćm , sir Albert Glendinning rzekł, 
iż cieszy się że przybył dość wcześnie 
i przeszkodził szaleńcom dokonać za- 
mierzonego zniszczenia. 

`` — A iednak, Edwardzie, przydał, 
gdy poglądam na twóy ubiór, zdaie mi 
się, Że ieszcze nie wyszedł z obrębu 
klasztoru opat Głupstwa. 

— Dla ezegoż wyśmiewasz moię su- 
knię Albercie? rzekł opat: iest to zbro- 
ia duchowna mego stanu, i tak przy- 
stoi mnie, iak ten hełm i ten pancerza 
tobie. 
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— Bardzo dobrze, móy bracie, lecz 
zdaie mi się. Że nierozsądkiem iest przy- 
wdziewać zbroię gdy kto iuż walczyć 
nie zdoła. Jest to niebezpieczna śmia- 
tość, stawiać czoło nieprzyiacielowi, 
któremu oprzćć się trudno. 

— Nie można o tćm sądzić przed 
bitwą, Albercie. Lecz w. każdym przy- 
padku, zdaie mi się, Że, człowiek od- 
ważny, nawet rozpaczaiący o zwycięz- 
twie, powinien raczćy pragnąć zgonu 
z orężem w ręku, aniżeli poddadź się 
pod haniebnemi warunkami. Lecz day- 
my pokóy temu przedmiotowi, w któ- 
rym nie możemy się zgodzić; i chodź 
raczćy, chociaż protestant, zasiąśdź do 
uczty wyprawionćy z powodu mego 
wyboru. Nie lękay się abyś unie- 
siony gorliwością względem ii przy- 
wróeenia karności kościoła oburzył 
się na widok wykwintnie zastawio- 
nego stołu. Nie żyiemy za czasów „da- 


wnego przyiaciela naszego, opata Bo. 
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nifacego.  Władzea opactwa Śley Ma- 
ryi, nie ma iuż lasów napełmionych 
zwierzyną „ pastwisk okrytych trzoda- 
mi, pól obeiążenych bogatóm żniwem, 


iegos piwnice: nie mieszczą iuż obfitych 


zapasów oliwy, wina, wódki i innych 
napoiów ; urząd  piwnicznego , dzisiay 
iest tylko: tytułem bez obowiązków ; 
uczta, którą ci ofiaruię, będzie podo- 
bna tey, iaka pustelnik w romansie za- 
stawia rycerzowi błędnemu; leeż mi- 
mo* prostoty swoiey, słodką nam bę- 
dzie. ieśli ią podzielisz z nami, i wszy- 
scy bracia moi złożą ci dzięki za obronę 
przeciw bnrzycielom, którzy przyszli 
znieważać Boga w iego świątyni. 

— Smutno mi bardzo móy kochany 
Edwardzie, Że nie mogę pozostać z to- 
bą; lecz nie przystoi ani mnie ani tobie, 
abym był przytomny uczcie' danćy z 
powodu installacyi twoićy. Jeżeli cię 
mogę skutecznie bronić, 'to dla tego; 
iż strzegę się nadewszystko aby nie 
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padło na mnie podeyrzenie, że sprzy- 
iam waszym obrzędom i wyznaniu. Po- 
trzeba będzie całćy powagi. iaka mogę 
się poszczycić pomiędzy przyiaciołmi 
moiemi, dla zasłonienia od niebezpie- 
czeństwa, człowieka śmiałego, który 
niepomny na prawo ani uchwały: 
parlamentu, odważył się przyiąć go» 
dność opata Świetćy Maryi. 

— Nie bierz na sielie tego obowiąz- 
ku móy bracie: oddałbym ostatnią kro- 


plę krwi moićy za to, ażebyś/bronił 
sprawy kościoła z przekonaniem o słu- 


szności iego sprawy; lecz dopóki na 
nieszczęście pozostaniesz iego nieprzy- 
iacielem, nie chcę abyś się dla mnie 
narażał na naymnieysze niebezpieczeń- 
stwo. Ale któż przychodzi przerywać! 
krótką rozmowę dwóch braci, którzy: 
tak rzadko mogą się widzićć? d sin 

Była te Magdalena Groemes; i. Wer 
szła do sali +właśnie rw tćy chwili, gdy: 
opat mówił te słowa: 
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—Co to iest za kobieta? czego ehce 
od nas? zapytał sir: Albert Głendint 
ning brwi marszcząc. HD 

—— Bardzo mało trosżczę się oo, 
rzekła stara, Że mnie nie znaszo: Przy+ 
chodzę za: twoim: rozkazem” świad: 
czyć, iż zezwalam aby Roland Groe- 
mes wszedł do służby twoićy, po czćm 
nie chcę nudzić cię dłużćy moią przy” 
tomnością. Niech pokóy będzie z tobą. 

Po tych słowach oddała uniżony:po- 


kton oycu Ambrożemu, nie zwracając 
uwagi na Alberta Glendinniug, i zwró- 
ciła się ku drzwiom. 

— (o 'iesteś za za iedna? zawołał 


rycerz; czemuż nie czekasz aby od- 
powiedzićć na zapytanie moie?. 

— Byłam, gdym należała do świata, 
kobietą, którćy nazwisko tak było do+ 
bre: iak i drugich. Teraz iestem Ma- 
gdaleng, biedną pielgrzymką, 'dłai mal 
łości świętego kościoła. X 

-— Ah! ah! katoliczka zdaie mi 5 
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że lady Awenel mówiła mi, iż Roland 


Groemes pochodzi z protestanckićy fas 
milii. 

o Ddyciec iego' był heretykiem, albo 
mówiąc prawdę; "nie był ani katoii- 
kiem, ʻani: protestantem;: nie chodził 
ani na kazanie, ani do spowiedzi. I 
ia także, ponieważ grzechy wieku ros 
dzą grzeszników | i ia także udawałam 
niekiedy, iż óvykonywam wasze bez- 
bożne obrzędy ;!a moie: usta wymawia- 
ły często słowa,: którym /zaprzeczało 
serce. Lecz miałam dyspensę do czy- 
nienia tego. 

Widzisz} rzekł sir Albert do bra- 
ta ze złośliwym uśmiechem, Że nie bez 
przyczyny was oskarżamy, iż dożwa- 
lacie uciekać się: do  myślnych za- 
strzeżeń. 

— o iest niesprawiedliwość, móy 
bracie; kościół katolicki zaleca szeze- 
rość i nie uwalnia nigdy od świade- 
ctwa za prawdę. Czyż nie postrze- 
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gasz, Że ta kobieta nie iest zupełnie 
przy zdrowych zmysłach; dzięki wa: 
szym włóczącym się baronom i waszym 
kapłanom prześladowcom? 

— Mie będę o to spierał się z tobą 
Fdwardzie. Nieszczęścia wieku w któ- 
rym Żyiemy, są tak liczne, że oba ko- 
ścioły mogą się niemi podzielić, vinie- 
szcze zostanie reszta. Po tych słowach 
postąpił do okna, udgyzył w małą 
trąbkę zawieszoną u pasa. napi 

— Jakto, móy bracie, rzekł opat; 
czyoiuż myślisz ódjeżdzać? zaledwie 
kilka chwił spędziliśmy razem. wb 
« — [I podczas tych kilku chwil, rzekł 
sir Albert z uśmiechem, nie zawsze 
zgadzaliśmy się z sobą.  Odjeżdźam 
móy bracie, bo "muszę przedsięwziąć 
iak nayśpiesznićysze środki dla odda- 
lenia zgabnych skutków mogących wy- 
niknąć z nierozsądnego i zuchwałego 
czynu,który dzisiay spełniłeś. "Ty. zaś 
Magdaleno, uwiadom twego młodege 
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krewniaka że wsiadamy na koń. Nie 
zaprowadzę go ze sobą do Awene'u; 
mogłyby wybuchnąć nowe zatargi po- 
między nim a memi ludźmi; byłby 
wysławionymna przekąsy; chcę go więc 
uwolnić od tćy próby. Uda się na- 
tychmiast do  Edymburga z iednym 
z moich ludzi, którego wysyłam dla 
zdania sprawy z tego co się stałe tu 
dzisiay. a _ dd cieszy cię ta no- 
wina? przydał, rzucając - przenikliwe 
spoyrzenia na Magdalenę Groemes. 

— Tak iest odpowiedziała, pogłą- 
daiąc nań ze spokoyną oboiętnością, 
gdyż wolałabym widzićć Rolanda, siero- 
tą bez przyiaciół „i maiątku, opuśżczo- 
nego od całego świata, niż wysławie- 
nego na pogardę służałców zamku A- 
wenel. i 
— Nie lękay się, nikt nie będzić 
nim pogardzał. 

— Może to bydź, może to bydź isto- 
tnie ; lecz w tém, więcćy rachuię na 
iego postępowanie niż natwoię opiekę. 
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Po tych słowach wyszła. Rycerz 
patrzył na nią przez chwilę, po czćm 
awracaiąc się de brala, i życząc mu 
nayczulćy wszełkiego szczęścia, pro- 
sił go aby mu pozwolił oddalić się. 
Ludzie moi, rzekł, siedząc w karczmie 
nie słyszą zapewne dźwięków mćy trą- 
bki, daremniebym dłużćy na nich cze- 
kał. r 

Zabierał się do odeyścia gdy opat 
zatrzymuiąe go rzekł: — „Bracie proszę 
ieszczę o chwilę... przyniosą nam po- 
sitek, nie opuszczay domu, który ia te- 
raz powinienem nazywać moim, dopó- 
ki gwałt mi go nie wydrze, wprzódy, 
nim przynaymnićy nie rozłamiesz_ się 
ze mną kawałkiem chleba. 

W tćy chwili, stary zakonnik który 
wypełniał potróyny urząd furtyana, 


zakrystyana i piwnicznego, wszedł do 
-sali przynosząc chleb, orzechy., i fla- 
szę wina. ŹAmalazł ią, iak mówił, 
szperaląc po Wszystkich kątach piwni- 
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cy. Rycerz napełnił mały kielich sre- 
brny, drobny szczątek ocalony z ra- 
bunku sreber klasztornych, i wypró- 
Zniwszy go, zachęcał brała aby go 
także spełnił: przydaiąc Że to było bar- 
dzo stare i wyborne wino niemieckie. 

— Nie mylicie się, rzekł oyciee pi- 
wniczny , gdyż ie znalazłem w kącie, 
który stary oyciec Mikołay ( niechay 
z Bogiem spoczywa, ) nazywał katem 
opata Ingelrama. A opat Ingelram wy- 
chowany był u Benedyktynów w Wurtz- 
burgu, krzew zaś wydaiący to wino 
rośnie w bliskości tego miasta. 

— Jest wyborne, szanowny oycze, 
rzekł rycerz, i dla tego proszę cię 
wraz z moim bratem, abyś wypił ie- 
go szklankę. Stary ‘zakonnik rzucił 
boiaźliwe weyrzenie na przełożonego. 

— Da veniam, rzekł opat; a sta- 
rzec biorąc drżącą ręką czarę napeł- 
nioną napoiem, od którego iuż był od- 
wykł, wychyłał ią: powoli dla lepsze- 
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go smakowania, postawił na stole 
wstrząsaiąc głową z mielancholiczną 
miną, iakoby na zawsze Żegnał się 
z przyiacielem. Dway bracia pogląda- 
li na siebie z uśmiechem; lecz sir Albert 
nakłaniał nowego opała do wypró- 
Źnienia kubka, oyciec Ambroży wstrzą- 
snął głową mówiąc: — Nie w podo- 
bnym to dniu moy bracie, opat świę- 
téy Maryi winien się oddawać zmy- 
słowćy roskoszy, i napełniaiąc wodą 
kielich przydał:=Wodą czerpaną ze 
studni opactwa Świętćy Maryi spełnię 
twe zdrowie, życząc: ci wszelkiego 
szczęścia, a nadewszystko zrzeczenia się 
zgubnyeh błędów. 

— A ia móy kochany Edwardzie, 
Życzę ci abyś mógł podjąć się obo- 
wiązków ważnićyszych nad te, które ci 
nadaie próżny tytuł, tak nierozsądnie 
przyięty. < 

Dway bracia rozłaczyli się nie bez 
smutku, a iednakże każdy z nich nie- 
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zachwianie przywiązany do swego zda- 
nia, uczuł, Że mu nieobecność drugiego 
ulgę przyniosła, bo nayszczersze| przy- 
wiązanie podsycać powinna zgodność 
uczuć. 

W krótce usłyszano dźwięk trąb ryce- 
rza Awenel, a opat wstąpił na wierzcho- 
łek wieży z kąd można było widzićć 
rycerzy postępuiących doliną na prze” 
ciw zwodzónego mostu opactwa. Gdy 
przyglądał się temu orszakowi, idące- 
mu «w porządku, stanęła przy nim Ma- 
gdalena Groemes. 

— Przychodzisz , ps ASA 
rzeć po raz ostalni na twego wnuka. 
Oto iedzie powierzony staraniom uay- 
lepszego w całćy Szkocyi rycerza, po- 
siadaiącego wszystkie przymioty, prócz 
prawćy wiary. ! 
` — Biorę cię za świadka móy oycze, 
rzekła Magdalena, że ani Roland. ani 
ia nie błagaliśmy rycerza z Awenel, 
iak go zowią, aby znewu przyiął sie- 
rotę w dom swóy. Niebo, które ka- 
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rác mędrców własną ich mądrością, a 
złośliwych własnćm ich zaślepieniem, 
postawiło go w tém położeniu, w któróm 
dla dobra kościoła chciałam go wi- 
dzićć. 

— Nie rozumićm cię moia siostro. 

— Czyż nigdy nie słyszałeś o tém 
móy oycze, że znayduią się umysły 
silne, zdolne roztrącić mury zamku gdy 
się raz w ich obręb dostaną, lecz któ- 
re nie mogą weyść do nich, chyba że 
ich przywołaią, że ich znaglaią do 
weyścia? Tym sposobem Roland dwa 
razy wprowadzony został do domu Awe- 
nel, przez tych, którzy noszą to imie. 
Niech czekają końca. . 

To rzekłszy zeszła z wieży, a o- 
pat pomyślawszy przez chwilę nad 
temi słowami, i przypisuiącie pomię- 
szaniu umysłu, udał się do klasztoru, 
dla obchodzenia swćy instalacyi nie 
przez okazałą ucztę ale postem i mo- 
dlitwa. 
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Przechodząc w starsze lata, od pory dziecięcćy, 
Trzeba ci więcóy starań, i powagi więcóy, 
Trzeba, rzucić igraszki, którym w owćy chwili, 


Różane dni młodości święciłeś naymiley. 

Niechay twóy ruch, weyrzenie, słowein cała” postać 
Okazuie, że możesz, iuż człowiekiem zostać. 
Szaleństwo po szaleństwie niemnićy będziesz gonić, 
Mle zdołasz ie barwą rozumu osłonić. 


Życie — „poemat. 


Młody Roland Groemes postępował 
wesoło w orszaku sir Alberta Glen- 
dinning; wiadomość, że nie wróci na- 
tychmiast do zamku Awenel, uwolniła 
go od „obawy żartów i pośmiewiska. 
Wielkie zaydą zmiany gdy mnie w nim 
' uyrzą, mówił sam do siebie; nosić bę- 
dę pancerz stalowy, zamiast bayyolego 
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kaftana, a miedziany szyszak zamiast 
czapki i pióra. - Nie ośmielą się szy- 
dzić z Żołnierza za szaleńsiwa pazia; 
i pochlebiam sobie, Że przed powro- 
tem czemsiś ważnieyszym się zatru- 
dnię, niżeli szczwaniem ielenia lub 
wybieraniem młodych sokołów z gniazd 
najwyniosłćy skale. Nie mógł się ie- 
dnak wydziwić , myślące z iaką Tatwo- 
ścią iego babka mimo swoich religiy- 
nych mniemań, zezwoliła, aby wrócił 
w służbę domu Awenel, a ieszcze wię- 
céy zastanawiała gó taiemna radość, 
którą okazywała Zegnaiqe się z nim 
w Opactwie. 

— Niebo, mówiła ściskaiąc oddala- 
iącego się, niebo przysposabia swoie za- 
miary dłonią naszych nieprzyiaciół, 
którzy maią się za mędrszych i silniey- 
szych. Ty, móy synu, pamiętay od- 
powiedzieć . na wezwanie wiary twoićy 
4 kralu; i nie zapominay , Że wszystkie 
węzły cielesnego przywiązania, przy 
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tych, które wiązać cię powinny do 
przedmiotów tak świętych, są iak sła- 
be włókno konopi w porównaniu liny, 
którćy Żadna siła nie przerwie. Nie 
zapomniałeś postaci i rysów Katarzy- 
ny Sejlon, móy synu? 

Roland chciał odpowiedzieć; lecz 
wzruszenie obudzone tak nieprzewi- 
dzianćm pytaniem, zatrzymało mu sło- 


wa ma ustach, a Magdalena nie czekaiąc 


iego odpowiedzi, mówiła dalćy. 

— Nie zapominay ich móy synu, 
powierzę ci rzecz, którą, spodziewam 
się, wkrótce będziesz mógł taiemnie od- 
dać w ićy własne ręce. 

W tóyże chwili dała Rolandowi ma- 
łą paczkę, nakazuiąc strzedz ićy nay- 
pilnićy i nie pokazywać nikomu oprócz 
Katarzyny Seyton, która (przypomnia- 
ła mu ieszcze choć tego nie było po- 
trzeba) iest młodą dziewicą, którą wi- 
dział w dniu poprzednim. Poczćm 
dała mu uroczyste błogosławieństwo, 
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błagaiąc Boga aby zawsze czuwał nad 
nim. 

W ićy postaci i obeyściu było iakaś 
taiemnicza, łecz ani wiek ani chara- 
kter Rolanda, nie skłaniał go do ićy 
zgłębienia. Myślał tylko o przyie- 
mnościach podróży, w którćy wszy- 
stko będzie nowćm dla niego. Zachwy- 
cony był tém, Że iedzie do Edymbar- 
ga, grać rolę człowieka a nie pazia; 
lecz nayżywszą radość wzbudziła w 
nim ta myśl, Że uyrzy Katarzynę Sey- 
ton, którćy wdzięki i żywość, tak mi- 
łe na iego wyobraźni uczyniły wra- 
żenie. Jako młodzian bez dóświadcze- 
nia, lecz pełny zapału, gotów wy- 
stąpić na czynną scenę świata, czuł 
bicie serca na samą tę myśl, Że uyrzy 
świetną okazałość rycerskiego dworu, 
o którym ludzie woienni z orszaku sir 
Alberta Gendinning, opowiadali tyle 
dziwów, ilekroć powrócili z panem-do 
zamku Awenel; opowiadania te obu- 
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dząały uwielbienie i zazdrość w tych 
wszystkich, którzy iak Roland znali 
tylko ze. słuchu dwór i obozy, i od- 


„dawali się samotnym rożrywkom ' pra- 


wie. zakonniczego życia, pośród zamku 
stoiącego wśród'iieziora, w okelicach dzi- 


-kiemi otoczonych górami; 


— Będą mówić omnie, myślał w du- 
szy, sieżeli. się. kósztem krwi moićy:od- 
zmaczęsa Katarzyna Seytoirzamiast śmiać 
się z niezręczności młodego pazia nie- 
obeznanego ze światem, spoyrzy mile 


-i z zadowoleniem nażołnierza;któryroz- 


sławił swe imie. Potrzeba mu było 
tylko podniety, aby zapalił się do nay- 
wyższego: stopnia entuzyazmu, a zna- 


lazł ią siedząc znowu na żywym 
` „ognistym rumaku, i nie będąc przymu- 


szonym iak w dniach popr zednich; pé 
dróżować piechotą. 

Pobudzony wrodzoną Żywóścią, Ro- 
land Groemes odzywał się często we- 
sołym głosem śród tententu kopyt kor- 
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skich i gwaru iezdców , a rycerz sły- 
sząc to, cieszył się że młodzieniec od- 
powiada wesoło na przekąsy tych, 
którzy Żartowali sobie, Że wraca do 
zamku Awenel. 

— Mości Rolandzie, rzekł do nie- 
go stary koniuszy: sir Alberta Glendin- 
dinig, mniemałem, Że gałązka ostokrze- 
wu na twćy czapce uwiędła. 

— Okrył ią szron mały, rzekł Ro- 
land, ale widzisz, Że zieleni się iak za- 
wsze, 

— Jest to roślina, która nie uda- 
ie się na gorącym gruncie panie Ro- 
landzie. l 

— Jeżeli trudno iéy będzie rosnąć, 
ociemię ią laurami i.mirtiem, wywiodę 
ie wysoko dla wynagrodzenia opóźnio- 
nego wzrostu. | 

Mówiąc to, spiął rumaka ostrogą , 
zatrzymał go nagle i do wspinania się 
przymusił, okazuiąc swoię zręczność. 
Sir Albert patrzał na niego z tą 
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melancholiczną roskoszą iakićy zwykle 
doświadcza człowiek, który używszy 
wszystkich uciech Życia, i przekona: 
wszy się 0 ich próźności, pogląda na 
młodzieńca wstępuiącego na świat z 
duszą pełną zapału i nadziei, i uważa- 
iącego tenże iako obfite źródło rosko- 


szy i szczęścia. 

'Tymczasem Adam Woodcock sokol- 
nik, zrzuciwszy ubiór Opata Głup- 
stwa, w sukni swego urzędu, to iest 
w zielonym kaftanie, ze zwieszonym 
na iednćy stronie workiem, a na drugićy 
kordelasem myśliwskim, z ogromną rę- 
kawicą na lewćy ręce, sięgaiącą aż do 
wpół ramienia, w czapce ozdobionćy 
piórem, żłączył się z orszakiem i za- 
czął natychmiast rozmawiać z Rolan- 
„dem. | 

— Tak więc, młody móy paniczu, 
ieszcze raż zaciągnąłeśsię pod gałęź o- 
stokrzewu. ; 
— Tak móy dobry przyiacielu, i mo- 
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gę ci oddać dziesięć sztuk srebrnćy 
monety, które mi pożyczyłeś. 

— A chciałeś mi ie zapłacić, nie ma © 
może i godziny, dziesięcioma calami 
stali?  Dalibóg pewny iestem, ĉe napi- 
sano w księdze przeznaczenia, abym 
prędzćy* czy późnićy zaznaiomił się 
z twoim sztyletem. | 

— Nie mów tego móy kochany A- 
damie, wolałbym raczćy przebić siebie 
samego. Jakże mógłem cię poznać 
pod tak dziwacznym ubiorem? 

— Zapewne, zapewne, rzekł sokol- 
nik, który iakospoeta i aktor, nie był 
wolny od pewnćy dozy miłości wła- 
snćy, zdaie mi się, nie pochlebiaiąc so- 
bie, że nikt lepićy Opata Głupstwa nie 
udawał. Gdy nie chcę odsłonić przył- 
bicy, nawet sam diabeł nie odgadłby 
kto“ iestem. Lecz co za nieszczęście, 
że rycerz przybył przed ukończeniem 
rozrywki! byłbym wyśpiewał trzydzie- 
ści sześć strof moićy nowćy ballady, 
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głosem, który byłoby słychać aż w Ber- 
wicku. Jednakże panie Róland nie 
szafuy tak hoynie sztyletem na przy- 
szłość; bo gdybym nie miał dobrze ob- 
warowanego brzucha, byłbym nie wy- 
szedł z kościoła, chyba na cmentarz. 

— Mnieysza o to, Adamie; rzekł Ro- 
land, mówmy o czćm innćm, to popro- 
wadziłoby nas za daleko, a nie mogę 
dłużćy nad kilka chwil z tobą pozo- 
stać. Nie wracam do Awenelu; rycerz 
wysyła mnie do Edymburga. 

— A więc będzie czas do poracho- 
wania się z naszych długów, przez dro- 
gę.  Rozumiałem Że mi doniesiesz no- 

$ winę, lecz ia ci powiem lepszą. Ry- 
cerz rozkazał mi towarzyszyć ci do E+ 
dymburga. 

— Tobie Adamie? 

1 — Mnie samemu panie Rolandzie; mnie 
Adamowi Woodcock sokolnikowi z A- 
„wenelu. Niech tam płukaią albo nie, 
mięso dla młodych sokołów , niech 
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- tam iak chcą przyuczaią ich do Żerdzi 
i pięści, muszę z tobą iechać do Edym- 


burga, i dostawię cię całego i zdrowe- 
go w ręce rejenta w Holyrood. 

— Jakto, rejenta! zawołał Roland 
ździwiony. 

— Tak, na móy honor rejenta, hra- 
biego Murray; i powiadam ci, że 
ieżeli nie weydziesz wprost do iego 
służby, przynaymnićy zostawać przy 
nim będziesz iako ieden z dworzan ry- 
cerza z Awenel. 

—lI iakićmże prawem! zawołał Ro- 
land z gwałtownością, rycerz z Awe- 
nel chce mnie przeznaczyć do usług in- 
nego , iak gdybym był iego służalcem? 

— Ciszćy, ciszćy, rzekł sokolnik; 
iest to pytanie, z którćm nie radziłbym 
ci odzywać się przed nikićm, dopóki 
góra, iezioro, a eo będzie ieszcze Ie- 
pićy, granice innego państwa mie od- 
dzielą cię od twego feodalnego pana. 

Tom II. 9 
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— BLecz ia nie iestem lennikiem Al- 
berta Glendinning; zrodziłem się na 
gruncie spornym, a iego władza......... 

— (iszćy, mówię ci młodzieńcze: 
pomniy, Że ieżeli' popadniesz w nieła- 
skę rycerza, będzie to dla ciebie gor- 
szą rzeczą niżeli strata opieki milady. 
Dotykaiąe cię małym palcem, może ci 
więcćy dokuczyć,niż onanaysilnieyszym 
policzkiem. „A pa mole słowo, iest to 
człowiek ze stali, czysty i wierny, ale 
twardy i ostry. Czyż nie przypominasz 
sobie biednego Goeka de Capperlawe, 
którego kazał przed bramą zamku powie- 
sić, za fraszkę, za nędzną parę wołów, 
| które biedak, zabrał w Szkocyi mnie- 
maiąe że ie w Anglii zabiera” Byłem 
przyiacielem Cocka de Capperlawe; w 
całym Klanie Kerrsów nie było uezci- 
wszego człowieka, chociaż znaydowali 
się w nim ludzie, warci służyć za przy» 
kład na całćy granicy; ludzie, którzy 
nie chcieliby zaiąć mnićy nad dwadzie- 


1 
| 
| 
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ścia krów za iednćm trzaśnięciem bicza, 
i poczytaliby za hańbę chwytać iedno 
iagnię zbłąkane; którzy we wszystkich 
wycieczkach odnosili zysk i sławę. 
Lecz sza! iego wysokość zatrzymuie 
się, a my iuż przy moście; zbliżmy się 
dla odebrania ostatecznych iego rozka- 
zów. Adam Woodcock niemylił się. Sir 
Albert Glendinning kazał: orszakowi 
zatrzymać się na wązkićy drodze wio: 
dącćy do mostu, i skinął na Rolanda i 
Woodcocka aby się zbliżyli ku niemu. 

—Woodcock, rzekł do niego, wiesz 
gdzie masz prowadzić tego młodzieńca. 
A ty Rolandzie, wykonyway z gorliwo- 
ścią wszystkie rozkazy, powściągay 
twóy gwałtowny i namiętny charakter, 
bądź sprawiedliwym, mężnym i wier- ` 
nym, a masz wszystko czego ci trzeba 
do wzniesienia się nad twoie położenie 
dzisieysze. Dopóki postępować bę- 
dziesz drogą rozsądku i honoru, możesz 
zawsze liczyć na opiekę rycerza z Awe- 
nelu. 
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„ Wtenczas zostawiaiąc ich przed mo- 
stem, którego wieża zaczynała iuż rzu- 
cać na rzekę cień przedłużony, sir Al- 
bert Glendinning zwrócił się na lewo 
z orszakiem, zmierzaiąc ku łańcucho- 
wi gór, pośród których leżał zamek 
Awenel. Pozostał tylko sokolnik, Ro- 
land Groemes i służący, którego do- 
dał im rycerz dla doglądania koni i po- 
sługi w drodze. 

W tém też zbliżyli się do mostu, a 
Woodcock wołaiąc głośno, rozkazał 
natychmiast otworzyć i domagał się 
przeyścia bez opłaty. 

— Nie otworzę bez zapłaty, odpo- 
wiedział Piotr głosem drżącym od sta- 
rości i gniewu: czy iesteście papislami, 
czy protestantami, mało mnie to obcho- 
dzi. Papista zagraża mi czyscem i ofia- 
ruie rozgrzeszenie; protestant dobywa 


z pochew miecza i mówi o wolności i © 


sumieniu; ale Żaden mi nie rzekł: Pio- 
trze, oto należna ci zapłata. Znużony 
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iuż iestem tém wszystkićm, i nie otwo- 
rzę nikomu kto mi nie zapłaci gotów-, 
ką. Wszystko mi równo, czy Rzym, 
czy Genewa; nie potrzebuię ani kaza- 
nia, ani odpustów; gotówka, oto ie- 
dyny paszport. 

— Stary łotrze! krzyknął Woodcock, 
psie! rozbóyniku! czyż mniemasz Že- 
śmy dla tego nie chcieli oddadź Świę- 
to-Pietrza Rzymowi, aby go RERE 
Piotrowi straĉnikowi mostu w Kenna- 
quhair? Otwórz natychmiast dla dwo- 
rzan domu Awenel, albo , przysięgam 
ci na ramię moiego oyca, a był to sil- 
ny chwał hrabstwa Yorck, że móy pan 
rozkaże cię zrzucić z wieżą twcia w 
środek rzeki. 

— Niechay diabeł porwie sokoły 

sokolęta! mruczał Piotr; i arm: tty 

strzelby, i wszystkie przeklęte na- 

rzędzia, które przewrotność ludzka 

wymyśliła na zniszczenie murów. Do- 

bre to wówczas były czasy gdy się nie 
g? 


i 
i 


cy panowie, przemocą toruiący sobię 
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lękano strzał, które tyle szkodzą sil- 
nym muróm co chmura gradowa; lecz 
dziś nie ochronią nas ani mury, ani za- 
pory, i zawsze słabszy silnieyszemu 
ustąpić musi. 

Pocieszywszy się tém zdaniem, Piotr 
otworzył most i pozwolił im przeie- 
chać. Na widok tych ubielonych wto- 
sów, w części pokrywaiących rysy, 
które starość i zły humor nie uprzyie- 
mniały bynaymnićy. Roland chciał 
mu dadź iako iałmużnę to, o co się do- 
pominał; lecz Adam Woodcock sprze- 
ciwił się temu. Niechay odniesie ka- 
rę za skwoćć i skąpstwo, z których 
niegdyś był sławny, rzekł: gdy wilk 
utraci zęby, można się z nim obcho- 
dzić iak ze szpicem. 

Zostawiwszy Piotra strażnika mostu, 
rospacsaicoga nad zmianą czasów i 
nad tém, Že po iego moście przeież- 
dżali tylko ludzie zbroyni- i protestan- 
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drogę, zamiast spokoynych i uległych 
pielgrzymów, i że z dawnego ciemię- 
Życiela, sam.. został uciemiężonym, 
nasi podróżni zwrócili się na północ. 
Woodcock !'znaiąc dokładnie kray, ra- 
dził dla skrócenia drogi, poiechać ma- 
Tą doliną Glendearg, tak sławną przez 
wypadki w dawnych czasach na nićy 
zdarzone, opisane w pierwszćy części 
manuskryptu Benedyktyna (1). 

Można się domyślćć, że Roland. znał 
ie wraz z komentarzami, dodatkami i 
upiększeniami: ponieważ w zamku A- 
wenel iak we wszystkich wielkich do- 
mach, dworzanie naymilszą znaydowa- 
li rozrywkę w opowiadaniu przygód 
swego pana i pani. Gdy Roland z za- 
ięciem przyglądał się mieyscom, na 
których iak mówiono, zaszły rzeczy 
sprzeczne z prawami przyrodzenia» 
Adam Woodcock myśląc tylko o za- 


bawie przerwanćy w kościele Kenna- 


(1) W romansie Klasztor. 


quhair, pocieszał się, powtarzając sobie 
niektóre strofy swoićy ballady. . 

— Na honor, móy przyiacielu, rzekł 
Roland, wiem że się nie lękasz ani 
świętych, ani szatanów, lecz będąc na 
twoićm mieyscu, nie chciałbym śpie- 
wać piosnek  bluźnierczych w tey 
dolinie Glendearg, na którćy zdarzały 
się wypadki tak dziwne. 

— Nie gaday mi 6 twoich upiorach 
i widmach, odpowiedział Adam; tak 
się ich boię iak sokoł bażanta. Wszy- 
stkie te istoty wyniosły się, gdy nasi 
kapłani zaczęli opowiadać świętą nau- 
kę. QGniewam się że mi nie dozwolo- 
no skończyć moićy ballady, byłbyś u- 
słyszał iednę strofę, w którćy nie źle 
mnichom przyciąłem. Chciałbym aby 
rycerz z Awenel był dosłuchał aż do 


téy- strofy. Byłby się uśmiał do roz- 


puku, có mu się rzadko zdarza. 
— Jeżeli to wszystko co mówią o 
nim, iest prawdą, bardzićy niż ktokol- 
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wiek bądź, nie powinien śmiać się z 
duchów. 

— Tak, ieżeli to wszystko iest pra- 
wdą; lecz kto nas może o tćm zape- 
whić? Te historye o nieboszczykach 
i zjawiskach, są samołówką dla naszćy 
łatwy owierności. | 

Konieczność nauczyła Rolanda kryć 
się ze swoią religią i nie ogłaszać się 
ićy obrońcą gdy ią wyśmiewano w ie- 
go obecności, aby go nie posądzono o 
przyięcie ićy zasad. 

Pozwolił więc Adamowi Woodcock 
cieszyć się swoim tryumfem; lecz chciał - 
by był z serca, aby który z tych du- 
chów, niegdyś tak czynnych, ukarał 
go zate bluźnierstwa i niedowiarstwo, 
wprzód nim opuszczą dolinę Glendearg. 
Jednak do tego nie przyszło. Prze- 
pędziwszy noc w chacie wieśniaka, na- 
zaiutrz z rana w dalszą ku Edymbugo- 
wi puścili się podróż. 
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ROZDZIAŁ V. 


©: Edymburgu , Szkockich miast ozdob, 
chwała twoim murom, chwała! 

Na twoim tronie wraz z króla osobą 
Niegdyś Astrea siedziała. 


Burns. 


— Otóż i Edymburg! rzekł Ro. ` 
land wjeĉdżaiąc na wierzchołek wzgó- 
rza, z którego zdala widać było tę 
wielką stolicę; otóż miasto, o któ- 
rém tyle słyszałem. 

— Tak iest, odpowiedział sokolnik 
i na dwadzieścia mil w około doy- 
rzysz obłok dymu zawieszony nad iego 
murami, iak sokoła buiaiącego nad sta- 
dem dzikich kaczek. Oto iest serce 
Szkocyi, a każde iego uderzenie czuć 
się daie od brzegów Solwaiu aż do 
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głębi zatoki Dunkana. Patrz, tam na 
dole stary zamek, a daley na prawo na 
tém wzgórzu mury zamku Kraigmillar, 
w których spędziłem tyle chwil weso- 
tych. 

— Czyż to nie ten sam, gdzie mie- ' 
szkała królowa? 

— Tak, tak, ona była w ówczas 
królową; lecz dzisiay nie powinieneś 
ią zwać tém imieniem. Lecz niechay 
co chcą mówią, przydał Adam cichym 
głosem, choćby nawet to wszystko 
było prawdą, ieszcze nie iedno serce 
ubolewałoby nad Marya Szłuart; bo 
trzeba ci wiedzieć Panie Roland, była 
to  naypięknięysza kobieta iaką kie- 
dy kolwiek widziałem; i w całym kra- 
iu nie było damy, któraby z większą 
roskoszą pogłądała na lot sokoła. 
Byłem w Roslin-moor przytomny za- 
kładowi o lot' sokołów, pomiędzy 
Bothwellem, a baronem Roslin, nay: 


większym z całćy Szkocyi znawca 
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w tym względzie. Chodziło o beczkę 
reńskiego wina i pierścień złoty. ` Ni- 
gdy ptaki nie wypełniały lepićy swych 
obowiązków. Trzeba było ią widzieć 
w ówczas na białym rumaku, który 
biegł z taką lekkością, iakoby chciał 
tylko wierzchu kwiatów dotykać; sły- 
szeć głos ićy tak słodki i harmoniyny 
iak śpiew drozda, mięszaiący się do 
naszych klaskań i świstów, zachęcaiący 
sokołów ; widzieć cisnącą się w około 
nićy całą szlachtę, szezęśliwą z ićy 
iednego weyrzenia lub słowa; ryce- 
rzy biegaiących w naywiększym pę- 
dzie po wąwozach i górach dla okaza- 
nia przed nią swoićy zręczności... i 
błyszczące oczy pięknćy królowćy... 
Ach ! w ukryciu, w którćm iest teraz, 
iuż nie obaczy może polowania z so- 
kołem! Tak, tak, okazałość i roskosz 
ueiekaią tak szybko, iak lot tego 
ptaka, 
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—A gdzież teraz zamknięto biedną 
królowę? zapytał Roland zaięty losem 
kobiety, któréy wdzięki i piękność 
uczyniły tak żywe wrażenie, nawet 
na sercu dzikiego i nieokrzesanego A- 
dama. 

— Gdzie ią zamknięto? rzekł Adam: 
w iakimś zamku, daleko na północ leżą- 
cym, iak mówią. Co do mnie nie wiem 
nie o tém, a po cóż się troszczyć o to, 
czemu zaradzić nie można. Gdyby była 
umiała używać swćy władzy, nigdyby 
do tego nie przyszło. Mówią, że mu- 
si ustąpić korony temu  xiążęcemu 
dziecku, gdyż nie myślą ićy powierzyć 
rządów po raz drugi, Pan nasz praco- 
wał nad tą sprawą równie iak iego są- 
siedzi; a ieżeliby królowćy powróco- 
no kiedy ićy prawa, obaczylibyśmy dy- 
miące się zwaliska w mieyscu zamku 
Awenel; chyba Glendinning zapo- 
biegłby temu zręcznemi układami. 
Tom II. 10 
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— Królowa Marya uwięziona w zam- 
ku warownym, w północnćy stronie 
państw swoich! zawołał Roland. 

— Tak iest, tak przynaymnićy 
mówią, w zamku leżącym po za tą 
wielką rzeką, czyli mówiąc inaczćy, 
która ma postać rzeki, lecz iest odno- 
ga morską, gdyż woda w nićy gorz- 
ka iak żółć. 

— I pomiędzy wszystkiemi ićy pod- 
danemi , nie masz i iednego człowieka! 
zawołał Roland z żywością, któryby 
chciał się dla ićy uwolnienia poświęcić? 

— Jest to bardzo delikatne pytanie 
Panie Roland, odpowiedział sokolnik, 


i gdybyś ie często czynił, muszę cię 


ostrzedz, Że zamkniętoby cię w któ- 
rym z tych zamków, lub zatłumiono 
oddech, abyś ge nie powtarzał. Na- 
rażać głowę, o móy Boże! pomyśl otćm, 
że Murray płynie z pomyślnym wia- 
trem, iwatpi, czy ktokolwiek zdoła go 


żę 


Baú 


111 


O par. 


dogonić. Nie, nie, musi ona pozostać tam 
gdzie iest teraz; dopóki nie uwolni 
ićy Niebo, lub też ićy syn nie zostanie: 
lecz Murray nie dozwoli ićy ni- 
gdy rozwinąć lotu; zna on ią aż nad- 
to. I zważay dobrze; dążymy teraz do 
Holyrood, gdzie usłyszysz wiele wie- 
ści, i wielu dworzan rozpowiadaiących 
ie; lecz posłuchay moićy rady,|i wzdy- 
chay z cicha, iak mówią Szkoci. Słu- 
chay zdań każdego, a zachoway swo- 
ie dla siebie; ieżeli posłyszysz co po- 
myślnego, nie skacz z radości, iak gdy- 
by twóy sokoł piękną upolował sztu- 
kę. Nasz stary Wingate mówi, a zna 
on dobrze dworskich ludzi: — Jeżeli 
ci kto powie, Że stary król Coul zmar- 
twychwstał, przestań ma zapytaniu. 
Czy do prawdy? nie wiedziałem o 


, tóm: lecz nie pokazuy większego wzru- 


szenia, niż gdyby ci kto powiedział, 
Że stary król Coul umarł i został po- 
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chowanym! Mićy więc baczność panie 
Roland, ponieważ żyiesz pośród ludzi 
tak prędkich do gniewu, iak zgłodnia- 
ły sokoł. Nadewszystko nie bierz się 
do szabli za každém przykróm słowem, 
bo napotkasz oręże równie ostre iak 
twóy, które upuszczą ci krwi bez pi- 
iawek i doktora. 

— Obaczysz, że będę tak roztro- 
pnym, iak słałym, dobry móy przyia- 
cielu, rzekł Roland. Lecz na imie 
Matki Boskićy ! cóż to za kościół znisz- 
czony w bliskości miasta? czyli i tu 
iaki opat Głupstwa ogień podłożył? 
'— Oto znowu zapalasz. się, iak 
źle wyuczony sokoł, który nie słucha 
ani znaku, ani świśnięcia. Pytanie to 
powinieneś mi zadać po cichu, tak, iak 
ia na nie odpowiem. 

— Widzę, że ieżeli pozostanę tu 
długo, stracę naturalny ton mego gło- 
su, ‘Lecz wreście, cóż to są za gruzy? 
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— Gruzy kościoła Field, rzekł so- 
kolnik zniżaiąc głos i kładąc palec na 
ustach z taiemniczą miną ; nie pytay o 
więcćy. Ktoś oszukiwał w p a 
ktoś drugi za złe to poczytał, a ta gra 
zaczęła się tam, gdzie może nie było 
trzeba zaczynać ićy za naszych cza- 
sów. Biedny Henryk Darnlćy! Cho- 
ciaż to był osioł, iednak miał skrzy- 
dła sokole, lecz puszczono go na los, 
i podczas nocy. 

Wypadek ten był tak świeży, Że 
Roland ze zgrozą odwrócił oczy od 
świątyni, w którćy się zdarzy? , a oskar- 
żenia, które z tego powodu czyniono 
przeciw królowćy , przedstawiły się ie- 
go umysłowi z taką mocą, iż przestał 
się litować nad ićy teraźnieyszćm nie- 
szczęściem, Z umysłem wzruszonym 
częścią zgrozą, częścią ciekawością, 
Roland przebywał scenę tych okro- 
pnych wypadków , których odgłos roz- 
legł się aż w naydalsze ustronia Szko- 
i0* 


14 


cyi, iak echo powłarzaiące pośród gór, 
huk gromu ryczącego z daleka. 

— Teraz, pomyślał, teraz albo ni- 
gdy mam stać się człowiekiem, i grać 
role w tych wielkich wypadkach, o 
których prości mieszkańcy chat na- 


szych mówią, iakoby o cudach przez 
wyższe istoty zdziałanych. Dowiem się, 
dla czego rycerz z Awenelu wzniósł 
głowę tak wysoko nad sąsiednich ba- 
ronów , i iak mogą ludzie, siłą męztwa 


i roztropności, zmieniać ubiór płócien- 
ny na złote, i purpurowe odzienie. 
Mówią, Że nie odznaczam się roztro- 
pnością, dobrze więc, niech męztwo 
ią przeważy; chcę bydź człowiekiem 
pomiędzy ludźmi , albo trupem między 
zmarłemi. 

Stodsze myśli przerwały mu te pla- 
ny ambicyi, i zaczął zastanawiać się 
gdzie i kiedy uyrzy Katarzynę Seyton 
i iakim sposobem odnowi z nią znaio- 
mość. Jeszcze był pogrążonym w tych 
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marzeniach, gdy uyrzał się luż w Edim- 
burgu, i wszystkie inne myśli ustąpiły 
uczuciu zadziwienia, którego doznaie 
mieszkaniec kraiu prawie pustego, gdy 
po raz pierwszy obaczy miasto obszer- 


ne i ludne. 

Główna ulica Edymburga była w ów- 
czas, iak iest ieszeze dotąd, iedną z nay- 
większych ulic Europy. - Niezmierna 
wysokość domów. ich architektura 
gotycka, rozmaitość balkonów i ba- 
lustrad otaczaiących dachy, szerokość 
ulicy, mogłyby zadziwić oko wpraw- 
nieysze niż młodego Rolanda Groe- 
mes. Ludność miasta, „pomnożona 
w ówcezas tłumem lordów stronników 
króła, którzy przybiegli ze wszech 
stron ze swoiemi orszakami, gromadząc 
się w około reienta Murraya, czyniła 
ie podobném do ula, z którego wy- 
roiły się pszczoły. „Sklepy, za: 
miast wystawiania za oknami towa- 
rów, miały na ulicę wychodzące sto” 
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ły, na których iak na dzisieyszych jar: 
markach rozkładano różne rzeczy na 
sprzedaż. Chociaż towary te nie były 
naybogatszemi, Rolandowi zdawało 
się, Że pogłądaiąc na sztuki płócien 
z Flandryi, ogromne kobierce, naczy- 
nia do domowego użycia, a nadewszyst- 
ko sróbrne wazy i puhary, widzi bo- 
gactwa świata całego, Lecz naywięk- 
szą iego uwagę zwróciły sklepy z bro- 
nią, w których widział szable i szty- 
lety wyrobione w Szkocyi, i obronne 
oręże z innych sprowadzone kraióv:. 
Za każdym krokiem znaydował tyle 
przedmiotów -do oglądania i uwielbia- 
nia, Że Adam Woodcock z trudnością 
oderwał go od tego czarodzieyskiego 
widoku.  'Fłum ludzi zapełniaiący 
ulice, również go zadziwiał. Tu 
przechodziła wystroiona dama pokryta 
jedwabną zasłoną, poprzedzona służą. 
cym toruiącym ićy: drogę, paź niósł 
ogon ićy sukni, a służebna księgę, 
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co okazywało, Że szli do kościoła, Tam 
znowu kilku obywateli postępowało tąż 
samą drogą, w krótkich sukniach fla- 
mandzkich,. w obszernych spodniach 
i kafianach z wysokim kołnierzem: 
którćy to mody rómnie iak czapki z 
piórem długićm trzymali się Szkoci. 
Nareście szedł sam kapłan protestancki, 
w sukni i pasie genewskim, słuchając 
z poważną i baczną twarzą kilku 
towarzyszących mu osób, którzy za- 
pewne prowadzili z nim religiyną roz- 
mowę, Słowem, nie brakło na prze- 
chodniach rozmaitego stanu i wieku. 

Co chwila postrzegał Roland, elegan- 
ta ubranego podług francuzkićy nay- 
świeższćy mody, z długą szpadą przy 
iednym, a ze sztyletem przy drugim bo- 
ku, otoczonego orszakiem służaleów, 
stósownie do iego stami i godności, 
idących z miną woyskową, uzbroio- 
nych szablą i małym okrągłym pukle- 
rzem, podobnym do tych iakich uży- 
waią górale Szkoccy. 
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Dwa takie orszaki, z których każdy 
miał na czele znakomitą osobę, spot- 
kały się na środku ulicy czyli na pier- 
wszćm mieyscu, którego nie ustępuie 
„się w Szkocyi bez pewnych przyczyn 
i względów, iak w Anglii strony od 
muru. way wodzowie, posiadaiący 
równe godności, a iak się zdawało pô- 
'budzeni iuż to różnością politycznych 
opinii, iuż to wspomnieniem iakićy 
odwiecznćy kłótni, postąpili dumnie 
ieden na przeciw drugiemu, nie ustępu- 
iąc sobie ani na krok, ni na lewo ni na 
prawo, i zatrzymawszy się na chwilę, 
dobyli orężów. Słudzy  naśladowali 
ich przykład; dwadzieścia szabel za- 
błysło razem, i nie nie było słychać 
prócz szczęku i krzyku walczących, 
iedni wołali: Leslie! Leslie! drudzy: 
Seyton! Seyton! 

Jeżeli sokolnikowi trudno było wprzó- 
dy ciągnąć za sobą Rolanda, poznał 


| 
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teraz, Że to przedsięwzięcie przewyź- 
sza iego siły. Młodzieniec wstrzymu- 
iac konia, ścigał oczyma wszystkie po: 
ruszenia walczących, i nie słuchaiąę 
swego przewodnika, zdawał się poglą- 
dać na tę bitwę iak gdyby z nią łączył 
się iego osobisty interes. 

Odgłos walki przyciągnął dwa czy- 
li trzy podobne orszaki; kilku prze- 
chodzących złączyło się z iedną lub 
drugą stroną, stósownie do uczuć nie. 
nawiści lub przywiązania dla którego 
z wodzów. 

Bitwa stawała się coraz ważnieyszą, 
a chociaż ludzie użbroieni szablą i pu- 
klerzem, więcćy czynili hałasu niż złe- 
go, przecież kilku z obu stron odębra- 
ło niebezpieczne rany. Dwóch ludzi 
iuż leżało na bruku, a strona Seytona, 
iako mnićy liczna od nieprzyiacielskićy, 
którą pomnażali co chwila przecho- 
dnie, zaczęła słabićy się bronić i ustę- 
pować: wtćm Roland widząc, że wódz 


Seytonów chociaż walczący z nieustra- 
szoną odwagą, otoczonym był w oko- 
ło i bliskim iuż śmiertelnego ciosu, za- 
wołał: 

— Woodcock! ieźli iesteś człowie- 
kiem, weź. szablę do ręki i lećmy na 
pomoc Seytonom. 

Nie czekaiąc odpowiedzi i nie słu- 
chaiąc prośb sokolnika, który go za- 
klinał aby się nie wdawał do sprawy 
obećy dla niego, zapalony młodzian 
skoczył z konia, dobył szabli i rzu- 
caiac się pośród tłumu zaczął wołać 
iak inni: Seyton! Seyton! i powalił na 
ziemię iednego z nacieraiących na wo- 
dza téy strony; ten zaś nabieraiąc od- 
wagi na widok niespodzianćy pomocy, 
zaczął walczyć z nową wściekłością. 


Lecz w teyże chwili, czterech urzę- . 


dników mieyskich, łatwych do pozna- 
nia po atłasowym ubiorze i łańcu- 
chach, przybyło na czele halabardni- 
ków i obywateli w długie uzbroionych 
kiie, którćy przyzwyczaieni do służby 


, 
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podobnego rodzaiu, śmiało uderzywszy 
na tłum walezących, rozpędzili go, przy- 
muszaiąc do rozpierzchnięcia się na ró- 
Żne strony i do zestawienia rannych 
na placu bilivy. 

Sokolnik, który darł sobie włosy z 
rozpaczy; widząc zuchwałość swega 
towarzysza, postąpił wówczas ku nie- 
mu podaiąc mu konia. 

— Panie Roland, rzekł do niego; pa- 
nie szaleńcze! czy raczysz wsiąść na 
koniaiiechać dałćy? Czyli też chcesz zo- 
słać tuiay, aby cię zaprowadzono do 
więzienia? 


Roland, który zaczął iuż cofać się 
z Seytonami iako ich sprzymierzeniec, 
wrócił do niego i zzawsiydzonćm obli- 
czem wsiadł na podanego konia; a wi- 
dząc że ofiicer mieyski zbliża się ku 
niemu; ruszył galopem w towarzystwie 
Woodcocka, i wkrótce wolnym był 
od wszelkićy pogoni, ieźli tylko chcia- 
no ich ścigać; ponieważ podobne wal- - 
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ki tak często zdarzały się'w Edymbur- 
gu, iż uspokoiwszy kłótnię, nie myślano 
iuż o nich, chyba Że iaka znakomi- 
ta osoba przypłaciła Życiem,w* któ- 
rym to przypadku, było obówiązkiem 
krewnych i przylaciół, pomścić śmierć 
ićy przy” pierwszćm” pómyślnćm gda- 
rzenia. Władza policyi była tak sta 
ba, że częstokroć takie bitwy trwały 
po kilka godzin, gdy walczący zebra- 
li sięw wielkićy liczbie i*równey si- 
le. Lecz od nieiakiego czasń ji reient, 
człowiek z charakterem starymi i przed- 
siębierczym, czuiąc iak niebezpieczną 
mogło bydź rzeczą cierpieć te gwałty, 
rozkazał wrzędowi mieć. w gotowości 
straże: dla zapobieżenia: takim zamię+ 
szaniom, a przynaymnićy dla ich przer: 
wania, iak się.to zdarzyło teraz. 
Sokolnik 'i iego młody towarzysz; 
byli iuż w Kanongate, i widząc że'nikt 
za niemi nie ścigał,  wstrzymiali konie 
aby nie zwracać na siebie uwagi. Ro- 
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land zwiesił głowę; czuiąc Że nie roz- 
sądnie postąpił. f 

== Gzy raczysz mi; iedną rzecz po: 
wiedzieć. panie' Rolandzie Groemes ? 
zapytał sokolnik, chciałbym wiedzieć 
czy w tobie siedzi szałan, czy nie? 

— Ddaie misię panie Adamie Wood- 
cock, że nie. 

— Przeto radbym odgadnąć z iakićy 
przyczyny lub namowy, tak lub owak; 
bierzesz. się zawsze do oręża! + Go za 
potrzeba mięszać się: do utarezki tych 
Leslich i- Seytonów., których nawet 
imión nigdy w Życiu nie słyszałeś? 

— Mylisz się móy dobry przyiacie- 
lu, mam powody ażeby obsiawać -za 
Seytonami. 

— Musżą więc bydź niezmiernie 
tayne , gdyż byłbym się założył, że na- 
wet nie znasz ich imienia, aieszcze do- 
tąd mi się zdaie, że do narażania,bwćy 


głowy bez mózgu, w sprawie, która 
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w niczćm nie dotyczyła się ciebie, skło: 
niła cię nie przychylność ku Seytonom, 
| lecz twoia namiętność do tego prze- 
i kiętego szczęku oręża, który iak wi- 
ij dać, ma dla ciebie taką ponętę, iak 
ji dźwięki miedzianego rądla dla zwaĘ 


ji będzie nauką i uważay dobrze, że ie- 
ji żeli chcesz dobywać oręża za każdym 
t; razem, gdy w Edymburgu uyrzysz sza- 
błę w powietrzu, w krótce nie będziesz 
IB mógł włożyć go na powrót do pochew, 
Hi i że postępuige tym sposobem, nie dłu- 
go będziesz popasał, Zostawiam ci 
jii to do rozwagi. 

— Prawdziwie Adamie , wdzięczny 
tl ci iestem za radę, i przyrzekam trzy” 
i mać się ićy wierńie 0: ile wydołam, 
if słowem czynić wszystko, aby każdy 
poznał we mnie twego ucznia w sztu- 
ce mądrości i taiemnicy, w nowym za- 
wodzie moim. - 

— I dobrze zrobisz Panie Rolan- 


bienia roiu pszczół. Leca niech ci to 


dzie. Nie zarzucam iw tobie Żeś zbył 
porywczy: Wiem że 1nożna przyu- 
czyć do pięści dzikiege sokoła, a ni- 
gdy nie można nie zrobić z kurą. Prze- 
te pomiędzy dwoma błędami wybra- 
łeś mnićyszy. Lecz spostrzegam, pa- 
nie Rolandzie, że pomime szczególnićy- 
szćy chętki do rąbania się, lubisz także 
zaglądać w oczy wszystkim przecho- 
dzącym kobietom iak gdybyś się spo- 
dziewał napotkać pomiędzy niemi ia- 
ką znaiomość: a przecie wiedząc iak 
mało detąd znasz tych dzikich płasząt, 
takbym się ździwił gdybyś którą z two- 
ich znaiomych zobaczył, iak przed 
chwilą: dziwiłem się, Żeś z takim zapa- 
łem uiąt się za sprawą Seytonów. 

— Szaleństwo, dzieciństwo, Ada- 
mie. Chcę tylko obaczyć iakie oczki 
kryią się pod kapturkami tych pięknych 
sokołów.. 

— "Pak, lecz to iest ciekawość bar- 
dzo niebezpieczna panie Rolandzie. Nie- 
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nożna bez przygody polować na te 
piękne gąski dzikie, Maia one tyle wy- 
biegów i podstępów, tak umicią -u= 
wodzić fałszywym: lotemy że nigdy: 
sokół przebiegleyszćy"nie ścigał 'zwieć 
rzyny. Lecz mniercóś nie słuchasz 
panie Rołandzie; zaiąłeś się: :eałkiem 
tą zgrabną panienką, która tak zwol- 
na idzie przed nami. Na honor; że 
nie źle mogłaby figurować na: 'bała 
w kontradansie; a para: <dzwoneczków 
maurytańskich takby dobrze do pię: ! 
kuych ićy uóżek przystała, iak do szpo- 
nów nayokazalszego zazbniową so- 
koła. foy do anośszz r 
<= Jesteś / dziwakiem Adamie : nie 
zaymuie mnie. ani dziewczyna, ani iéy 
np lecz do czarta,. maigeiobtzy, mu- 
ę przecie na cóś pałżbeć:y ; 

— Tọ prawda, pasie Rolind, tó 
prawda: lecz radzę ci patrzéć șmtoco:+ 
innego,  Aważay, nie mana całćyułiey 
ani iednćy kobiety: w iedwabnym wo- 
alu, lub w 'kapełuszu zakrywaiącym 


ng, któréy nigdy nie widział, iak się 
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twarz całą; którćyby nie towa 
oyciec, brat, krewny, mąż, albo 
szcze gorzćy kochanek; za którąby 
nie szła. para zuchów ;* uzbroiona 
w szablę i tarcze, i któraby.. 
ale mnie nie słuchasz panie Roland i 
tyle na mnie zważasz co iastrząb na 
motyla. 

— Ręczę ci cór Że. słucham 
każdego słowa twego; lecz potrzymay 
mi konia na chwilę, wrócę tu w mgnie- 
niu oka, | 

Po tych borait idp nim A- 
dam skończył przerwaną mu perorę, 
Roland z wielkićm zadziwieniem sokol- 
nika, zeskoczył z rumaka, śpiesząc za: 
młodą dziewczyną, którćy zgrabne nóż- 
ki zy róciły uwagę iego towarzysza. ù É 

— Święta Maryo! Święta Magii * .J= 
leno! Święty Benonie, Święty Barnaba! z 
wołał biedny sokolnik, gdy: mło- 
dzienięc, nad którym, miał / czuwać; 
biegł po 'szalonemu, za „dziewczy- 
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Woodcockowi. Szatanie! Bel- 
! wołał zaowu. Jakiż go duch 


reb- Gdybym mógł znałeźć;kogo coby 
pilnował naszych koni, poszedtbym.... 
lecz tu równie iest niebezpicezno iak 
w naszym hrabstwie Yorku, i poże: 
gnay się z uzdeczką i koniem, iak mó» 
wią u nas. Gdybym obaczył kogo 
z naszych, z gałęzią ostokrzewu na 
czapce, lub gdybym uyrzał którego z lu- 


niepodobna zostawiać konie niecznaiome- 
mu; poiechać zaś nie wiedząc co się sta- 
nie z tym młodym szałeńcem, tego nie 
uezynię. 
Musimy iednak opuścić zakłopota- 
© sokolnika,i póyśdź za młodzień- 
| który go w ten kłopot wprowa- 
s dził. 
| Ostatnia część przestróg Adama Wo- 
odeock, chociaż przeznaczona na po- 


żytek Rolanda, prawie całkiem była 


opętał, w nową mięsza się awantu- 


dzi reienta, mógłbym mu zaufać, Lecz 
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j 
* straconą dła niego, ponieważ w mfo- 


dćy osobie przechodzącćy ulicą, okry= 
téy podług mody bruxelskićy, iedwa- 
bna zasłoną, upatrzył wiele podo- 
bieństwa do wysmukłćy i wdzięcznćy 
kibici Katarzyny Seyton; a gdy powa- 
| Żne rady sokolnika na próżno obiia- 
ły się o iego ucho, oczy nie mogły się 
oderwać od tak zaymuiącego przed- 
miotu; nakoniec gdy piękność zwra- 
eaiąc się w przeyście prowadzące ż 
Kanongate na ulice pobliską, pod- 
| niosła zasłonę, zapewne dla zobacze- 
nia coby to był za ieden ów młodzie- 
niec, który od kilku chwil nie spuszczał 
ićy z oka, młody Roland poznał wiel- 
kie błękitne oczy Katarzyny  figlarne 
i wesołe, które dość raz było wi- 
dzieć, aby nigdy nie wyszły z pamięci 

to właśnie skłoniło niedoświadczone 

młodzika, co nigdy nie spotykał oporu 
żądzom. swoim ani przyzwyczaionym 
był do namysłu, iż opuścił swego 
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Mentora i udał się w pogoń za Kata: 
rzyną Seyton. 

Żywość umysłu kobiet, poszła w 
przysłowie; lecz, zdaie się że Kata- 
rzynie. nie nasłręczyła lepszego spo- 

» sobu nad ten, aby korzystać z:lékkóści 
nóg dla uchronienia się od pogoni pa- 
zia i ukrycia się wprzód , nim zdoła 
dostrzedz mieysca ićy schronienia. lecz 
nie tak łatwo prześcignąć osiemnaslo- 
letniego młodzieńca, pędzącego za ko- 
chanką. Katarzyna Seyton weszła na 
obszerny brukowany podwórzec, ozdo- 
biony wielkiemi kamiennemi wazona* 
mi, w których z posępną okazałością 

rosnące cisy, cyprysy, i inne drzewa 
zielóne, odpowiadały okazałości słaro- 
żytnćy i wielkićy budowy. Był to bu- 
nek czworościenny otoczony poczer- 
onemi murami ńa pięć piąter wyso- 
ki, nad którego oknami widać było 
rzeźby wyobrażaijącerozmaile emblema- 


4 


ta feodalne i religiyne. 
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dnym zakręcie przeyścia, widział pòs ` 
wiewaiącą ićy suknię, w innym ićy za- 
` słonę; dalćy posłyszał odgłos ićy:kro- 
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Katarzyna Seyton, zbieraiąc iak nay 
śpiesznićy te ładne nóżki, które ścią: 
gnęły uwagę rozłropnego nawet Wood-| 
cocka,' przebiegła. ten  podwórzec: 
iak szybka ani od myśliwców pę* 
dzona, i dopadłszy; wielkich drzwi 
w środku domu, zamkniętych tylko na 
klamkę, wkrótce wbiegła w głąb gma- 
chu. / decz: ieśli ona uchodziła z szyb: 
kością łani, Roland ścigał i ią z zapas 
tem młodego charta, pierwszy raz wy: 
puszczonego” w: pole za łupem: Mis 
mo >ićy: zabiegów /nie stracił  ićy 
z oczu na chwilę, a widoczną iest rze- 


czą, że w:takim biegu, młodzian pras, TA fas 
gnacy apipi kochankę, ma zawsze” % -- ę 
wielką wyższość nad dziewczyną chcą- è 4 


cą wymknąć się kochankowi. i W ie: 


ków. iakkolwięk. były lekkiemi, vainas R 
koniec uyrzał ią tyclodzącą do domu. 


4! 
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Zapalony i bez namysłu, iak: to mówi- 
liśmy , znaiący świat/tylko z romansów, 
które czytał, nie umieiący nigdy wstrzy- 
mać chwilowego pociągu, Roland ró- 
wnie odważny iak żywy ; nie wahał się 
ani na chwilę postąpić ku domowi, 
w którym ukrył się cel iego poszukiwań. 
Ruszył klamką i otworzywszy drzwi, 
wbiegł z tą myślą, Że się znayduie 
pod tymże dachem co i. Katarzyna. 
Wszedł do wielkićy sieni , albo przed- 
pokoiu, nieco posępnego, gdyż światło 
wchodziło tam przez szyby różnoko- 
lorowe; a mury olaczaiące budowę, nie 
* przepuszczały do tych okien promieni 
słońca. «Ściany pokryte były zardze- 


+ wiałą starożytną bronią; wieńcami, 


trofeami i t. pi, które ani na chwilę 

nie zwróciły uwagi Rolanda. 
Jedynym przedmiotem, który “roz: 

poznał, była Katarzyna Seyton; mnie- 


„maiąc ona, Żeliuż jestiwolna od pogo: 


ni, usiadła ma wiełkićy: ławie dębo- 
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wćy, w końcu sieni chcąc odetchnąć 
po długim biegu. Odgłos kroków wcho. 
dzącego Rolanda zmięszał ią nagle. 
Żadrżała wydaiąc krzyk  zadziwie- 
ffa, uciekła drzwiami wychodzące- 
mi z tego przedpokoiu iako ze wspólne. 
go Wyyścia. Roland postąpił szybko ku 
drzwiom tym. ° Prowadziły” one' na 
wielką galeryą dobrze oświecona, w 
końcu którćy usłyszał wiele głosów i 
odgłos kroków kilku osób zbliżających 
się szybko. Zebrał myśli na widok gro- 
Żącego niebezpieczeństwa, wahał się 
czyli ma pozostać, czy uciekać, gdy 
Katarzyna wchodząc i innemi drzwiami, 
przybiegła do niego z równą szybko- 
ścią, z „jaką uibekiki: "przed chwilą: 

L Jakiż zły duch przywiódł cię tu- 
tay! zawołała: kts albo zginiesz. 
Lecz nie, zostań: duż nadchodzą; u- 
cieczka iuż nie podobna. Powiedz, że 
chcesz się widzieć z Lordem ore 
wom- I. TiS 12 
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— Nie czekaiąc „odpowiedzi Wy- 
biegła „~ini w tćyże: chwili drzwi: wio- 
dące ; do;galeryi, „otwarły się z tosko- 
tem, i sześciu „czy „siedmiu młodzień- 
ców bogato przybranych, wpadło do 
siaii z sząblami w ręku. 

— Jakiż; „zuchwalec , 'rzękł ieden 
znich, ośmielił się, c do 049868 
domu? 

— ipei tear go. hiny) drugi; 
niech odniesie karę za znięwagę, którą 
odebraliśmy. dzisiay.  Pewno ; to, iaki 
wystaniec od Rothów,:, : 

— Nien.: na Świ 'ęlą „Nerygy iaki 
rzanin tego bc chłopa, I te- 
go przeniewiercy Halberta Gleudinning, 
który przezwał się ry cerzem z Awenel, 
niegdyś lennik. kościoła, dzisiay tu- 
piezca iego posiadłości. 

— serem odpowiedział pierwszy, 
pożnaię go po gałęzi osłokrzewu, któ: 
ra iest oznaką ich domu. Niechay drzwi 
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zamkną; musi wytłumaczyć się, zdać 
sprawę z tćy zuchwałości. 

— Dwóch (ż pomiiędzy nich pobie- 
gło do drzwi wchodowych, i stanęło 
przy nich z szablą w ręku. Inni po- 
stapili dó Rolanda, który poznał, że 
opór byłby nie użytecznym i nierozsą- 
dfiym: ' Rozmaite głosy pytały się ra- 
zem, nie bardzo przyiemnym tonem, 
co iest za ieden, zkąd przychodzi, iak 
się nazywa, dla czego wszedł do te- 
go dómtu, i kto go przysłał? Mnóstwo 
od razu zadawanych mu pylań, na- 
stręczyło mu wymówkę, że nie mógł 
na nie odpowiedzieć natychmiast, i 
w teyże chwili nowa osoba weszła do 
przedpokoiu , na któréy widok, wszy- 
scy otaczaiący Rolanda z zagrażaiącą 


„miną, cofnęli się z uszanowaniem. — 


Był to mąż wysokićy postawy, któ- 
rego krucze włosy zaczęła przypruszać 
siwizna, chociaż iego oczy okazywały 
jeszcze cały ogień młodości, Był ro” 
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zebranym „a dego, koszula, z. holendęr- 
skiego płótna, cała była krwią zbro- 
czona, lecz,zarzucik na ramiona płaszcz 
purpurowy haftowany bogato, na gło- 
wie miał czapkę okręconą potrzykroć 
grubym złotym łańcuchem, podług mo- 
dy panów, Szkockich w tćy epoce. 
— Góż znaczy to uniesienie , moie 
dzieci i przylaciele? rzekł wchodząc: 
kogoż to otaczacie z tak zagrażaiącą po- 
stacią” Czyż nie wiecie, że dach ten 
powinien bydź opieką dla każdego szy: 
kaiącego pod nim schronienia, czy to 
przychodzi w zamiarze spokoynym, czy 
też, wiedziony szczerą i otyyartą nie- 
przyiaźnią ? | 
— Milordzie! odpowiedział ieden 
z dworzan,- iest- to zdrayca, szpieg, 


który tu chciał się wemknąć. co „w 


— To oskarżenie. iest fałszyem! 
zawołał Roland z odwagą, przysze» 
dłem tu mówić z Lordem Seyton. 
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— Piękna wymówka i bardzo podo- 
bna do prawdy! zawołało wiele gło- 
sów. Człowiek ze służby Glendin.- 
ninga ! 

— Milczenie! krzyknął Lord Sey- 
ton: gdyż on to był; pozwólcie mi 
przyyrzeć się z bliska temu młodzień- 
cowi. Na Boga! to iest ten sam, któ- 
ry przed chwilą przybył na moię 
pomoc w łenczas, gdy wielu z was 
więcćy myślało o swoim bezpie- 
czeństwie, niż o moićm. Zamiast tak l 
surowego obchodzenia się z nim, ma 
on prawo do waszćy wdzięczności i 
dzięków. 

Wszyscy schowali oręże do po- 
chew, a Lord Seyton biorąc Rolanda 
za rękę, podziękował mu za szlache- 
ność, z iaką mu przybiegł na pomoc, 


dodaiąc, Że zapewne tém samém co 


przed chwilą uczuciem wiedziony, 
przybył dowiedzieć się © iego zdro- 
wiu, 
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Roland nachylił głowę, na znak iż 
potwierdza mniemanie lorda Seyton. 

— Albo może, mówił dalćy lord, 
chcesz abym ci był w czćm użytecz- 


"nym? Jeżeli tak iest, mów; anie o0- 
„puszczę sposobności okazania ci moićy 


łaski. 

— Lecz Roland mniemał, że trzeba 
się trzymać wymówki, którą lord Sey- 
ton nastręczył, mu w samą porę, i rzekł 
Że dostrzegłszy iż odebrał ranę „chciał 
się przekonać, czy nie była niebez- 
pieczną, i ta iedynie przyczyna 
przy wiodła go w te mieysca. 

— Jest to tylko draśnięcie, rzekł 
lord Seyton, i właśnie zdeymowałem 
suknię aby mnie opatrzył móy chirurg, 
gdym usłyszał krzyki tych szaleńców. 

— Roland Groemes, kłaniaiąc mu się 
z uszanowaniem, chciał odeyśdź, po- 
nieważ oczyściwszy się iuż z podey- 
rzeń o szpiegostwo, noo się lę- 
kać aby Adam Woodcock, którego opu- 


v 


8. 
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ścił tak nagle; mie wprowadził go w 
większy kłopot, zanosząc do lorda proś: 
by' za nim; albo też nie wiedząc co 
sięz nim stało nie ruszył dalćy. Lecz 
lord Seyton'nie dał mu wysunąć się tak 
łatwo. Chwila ieszcze, młodzieńcze; 
rzekł mu:powiedz iakie iest twoie imie 
i stan? Lordi Seyton wod“ nieiakiego 
ezasu przyzwyczaił "się bardzićy do 
zdrady swych przyiaciół niż do otrzy- 
mywania pomocy od ludzi obcych ; 
ale czasy mogą się zmienić i kie- 
dyś znaydzie sposobność zaw dzięcze- 
nia przychylnym sobie. 

Nazywam się Roland Groemes, mi- 
lordzie; iestem w tćy chwili paziem 
w służbie sir Alberta Glendinning. 

mm Więc dobrze mówiłem , zawo- 
łał, jeden z obecnych, byłbym - stawił 
w:zaktad:moie życie ĉe to iest strzała 
wypuszęzona z łuku niewiernego. Jest 
to zasadzka milordzie, podstęp ukno- 
wany na ciebie, abyś .śzpiegówi zau- 


zp 
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fał.  Nieprzyiaciele twoi umieią przy- 
uczać do tćy roli kobiety i dzieci.” 
— Jeżeli o mnie mówisz, zawołał 
Roland to iest fałszem. Nikt z całćy 
Szkocyi nie byłby zdolnym nauczyć 
mnie roli zdraycy. 
= Wierzę ci młodzieńcze, rzekł 
lord Seyton; .w.męztwie okazańćm w 
moićy obronie, znać było, Że nie nale- 
żysz dostrony mnie przeciwnćy; Je- 
dnak. wierzay, Że nigdy bym się nie 
spodziewał pomocy od: kogokolwiek 
z domu twoiego pana, i chciałbym wie- 
dzićć co skłoniło cięiż narażałeś własne 
życie dla obrony moiego? 
« — Móy pan byłby to samo uczy- 
nit milordzie , odpowiedział Roland: 
widząc człowieka honoru obarczone- 
go; liczbą nieprzyiaciół, nie prze- 
wiódłby na sobie aby mu nie dopo- 
módz swćm ramieniem. Taką przynay- 
mnićy naukę rycerstwa pm w 
zamki Awenel. 
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«pz Dobre ziarno, 'na' dobry: grunt 


- upadło młodzieńcze, rzekł lord Sey- 


ton: lecz, ieżeli często wykonywać bę: 
dziesz te nauki, w tych czasach-zabu- 
tzeń, gdzie: siła zawsze nad prawem 
piima lekam się abyś 'nie' przepi 
cił życiem. A 

—.Niechay przypłacę, rzekł Róland, 
bylebym ie skończył zaszczytnie. lecz 
teraz milordzie, "pozwól niechay. cię 
pożegnam i oddalę się:ieden z moich 
towarzyszów, czeka na: mnie niecier- 
pliwie. «©. l 

— Ailis aiaiai eprzynsymiicy 
te pamiątkę młodzieńcze, i noś cią ż 
przywiązania do mnie. J wtćyże chwi- 
i odjąwszy złoty łańcuch sl ak, 
podał go Rolandowi. ~ ana 

«Młodzieniec z nieiaką dumą adetisił 
dar który uważał za nagrodę swoićy 
odwagi. Obwiązał natychmiast Fatit 
cuch w około swćy czapki i pódzię: 


kpwórscy saładkówiemi Baróno ri (0 
RU śBOÓ1 I .) Era 
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szedł z przedpókoiw, przebiegł szyb- 
ko podwórze i przechodnią' uliczkę, 
istanął na Kanongate w tóy chwili 
właśnie, gdy Woodeock postanowił zo- 
stawić konie pod strażą kogokolwiek 
bądź z przechodzących i szukać rar 
młodego towarzysza. i 

— Jakieżeś nowe szalaństwispiłjełnił? 
zawołał, ucieszony 'z' iego 'przyby* 
cia, chociaż postrzegł na iego ranny 
znaki wzruszenia. 

— Nie zadaway mi' pytań, rzekł 
Roland skacząc lekko na konia, lecz 
patrz: przydał pokazuiąć mu swoią-no- 
wę ozdobę: iak mało trzeba czasu; do 
zyskania pięknego łańcucha ze złota: 
11— Przez Świętego Huberta, zawo- 
łał sokolnik, niech Bóg zachoyta, ie: 
Żeliśgo nie ukradł: albo nie zabrał 
gwałtem! bo nie mogę poiąć iakim in- 
nym sposobem mogłeś go zyskać. By- 
wałem tu często, siedziałem po ca- 
łych miesiącach, a iednakże nikt mi 
nie dał łaćcucha ani medalionu. 
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„e Widzisz więc”'móy © przyiacielu 
Adamie; że iabyłemszezęśliwszy w krót- 
szym czasie. <Iuecz bądź. spokoynym; 
nie! ukradłem «go aniogwaiłttem, zabiar, 
łem , prawnie on iest ' nabyty i'. danyi 
mi dobrowolnie. 0000077 oabż nun 

—. Dobrze więe.panie Foish hieden 
li się będziesz chciał: powiesićyużyi 
twego łańcucha złotego; bósiakćś- nie 
- ntonął" w ieziorze; tak Pwisióć niobe 
dziesz na konopnym sznurze Za to - 
Żeś porzucił mićysee 'pazia u Milady; 
zostałeś gienmkiem Rycebzaz a teraz 
za pogoń za młodą panną, dano-ci łań- 
cuch choćby może inny oberiwał kiiem 
po plecachy albo i sztyletem w: piersi. 
Lecz otóż iesteśmy wprostdawnego 0: 
pactwa Holyrood; niech twoie szczęście 
towarzyszy ci w przechodzie przez ten 
dziedziniec, a na Matkę Boską , możesz 
nie lękać się całćy Szkocyi. 

Po tych słowach zatrzymali ko- 
nie, stanąwszy przed starożytną bramą 
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wiedącą:'do 'opactwya' alboibdo pata- 


cu Holyrood | stoiącego na rogu uli- 


cy którą przebyli. * Ciemne przeyście 
sklepione, wiodło na dziedziniec. Paź 
i sokolnik oddali konie służ qcemu, któ- 
remu Adam Woodock rozkazał zapro: 
wadzić ie 'dó >stayni; dodaiąc' że iest 
u orszaku ryeerza.Aweneł=bo! si- +i 
>= FPrzeba tw pokazać się 'czćm ies- 
teśmy : rzekł do swego tewarzysza pe 


„eichu: albowiem iak cię widzą tak 


cię piszą, mówi przysłowie. -Przeto 
panie Roland, nasuń czapkę i idźmy 
śmiało. 

Po tych słowach p przybierając EPE 
taw: znaczącą, zgódną ( pódług nie- 
go ) ze stopniem i powagą swego pa 
na, Adam Woodcock wprowadził Ro- 
landa na wielki dziedzińiec opactwa 
Holyrord. 


1 
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ROZDZIAŁ VI. 


Gzy nie widzisz ` iak gromy w chmurach drzymią 
zdradnie, 

Jak spokoyny ocean karmi burzę na dnie? 

Tak w kraiu wściekłość stronnictw powierzchownie 
głucha , 

Skrycie układa plany i w milczeniu słucha, 

Aż doyrzawszy w potęgę, płomieniem wybucha. 


„Albion— poema. 


— Pozwólże mi odetchnąć Adamie, 
rzekł młody paź de sokolnika, który 
szybkim krokiem na podwórzec wstę- 
pował. Nie uważasz na to że tu po 
raz pierwszy przychodzę, niechay przez 
chwilę obeyrzę się w około. Otóż więc 
iestem w Holyrood w tćm siedlisku 
męztwa i wytworu, potęgi i piękności! 


— Tak iest, tak, rzekł Woodcock, 


lecz chciałbym ci iak sokołowi, zakryć 
Tom II. „ WR 


A + 
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głowę kapturem, bo twoie oczy znówu 
zdaią się szukać nowćy kłótni albo dru- 
giego fańcucha, a sam iesteś podobny 


` do dzikiego sokoła; chciałbym cię po- 


sadzić całego i zdrowego na Żerdzi. 
Przedsionek pałacu był w rzeczy sa- 
méy zupełnie nowym dla Rolanda wi- 
dokiem: nieustannie miiali go ludzie, 
iedni okazuiący wesołość, drudzy za- 
myśleni i zaięci iak się zdawało, inte- 
ressami państwa lub osobistemi; tulay 
urzędnik siwo-głowy z poważną po- 
słacią, w płaszczu i trzewikach obTo- 
żonych futrem; tu woyskowy pokryty 
skórę bawołą i stałą, z wielką szablą 
włokącą się po ziemi, z wąsem prodnie- 
sionym w górę, z brwią przymarsz- 
czońą; nieco dałćy widać było prze- 


chodzącego z pokorą sługę Bożego. 


Blisko niego uniżony suplikant z nie- 
spokoynćm weyrzeniem, postępował 


nieśmiałym krokiem; oficer nadęty swą 
władzą krófko-trwałą, łokciami roz- 
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pierał sobie przeyście pośród wyż- 
szych od siebie a może i swoich do- 
broczyńców ; chytry xiądz słaraiący się 
o dostatnie probostwo; dumny baron 
protestancki pragnący otrzymać iakąś 
część z dóbr kościelnych; potężny roz- 
bóynik przybywający błagać o prze- 
baczenia za rozboie, i złupiony przez 
niego: franklin (1) szukaiący sprawie- 
dliwości.- 

Widać było prócz tego tłumy stra- 
ży i Żołnierzy, przybywaiących i od- 


. 
a 


chodzących posłańców: odzywały 


` 
, 


słowem była to: świetna rozmaitość, 
w którćy oczy młodzieży widziały blask 
i okazałość,sale wzrok doświadczenia 
postrzegał: tylko’ próżność i fałsz, za» 
wodzące: nadzieie,. kłamliwe przyrze- 
czenią, dumę pod maską uniżenia, a 


zuchwałość pod postacią szczerćy szla- 
chelności. 


(1) fmie, nadawane niegdyś w Anglii właścicielom 
nieszlachcie. 
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Adam Woodcock znudzony nareście; 


iż Roland bez końca wpatruie się w te 
nowe dla niego i zaymuiące przedmio- 
ty, pociagnał go za sobą, lękaiąc się aby 
niedoświadczenie % ciekawość nie nara- 
ziły go na -pośmiewisko dworzan; lecz 
sam zaczepiony był przez człowieka 
w zielonćy czapce z piórem i w ubiorze 
podobnegoż koloru obwiedzionym sze- 
ścioma galonami srebrnemi, 'z 'fiole- 
towa wypustką. Woodcock poznał go 
natychmiast i obadwa zawołali razem: 

— Co widzę, Adam Woodcock! 

— Co widzę, Michał Szybkoskrzy- 
dły! | iakże się ma sławna suka 
szarna P 

— Ho! ho! podobna ona do nas A- 
ślamie, nie odmłodniała. Cztery nogi 
nie mogą psa wiecznie nosić. Skeń- 
czyła lat osiem w iesieni, lecz ią cho- 
wamy dla rasy; to ićy dni przedłuża. 
aecz cóż robisz tutay? Milord chce 
cię widzićć ; iuż po kilkakroć pyta? się 
o ciebie. 
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— Lord Murray pytał się o mnie! za- 
wołał Adam: reient państwa! Pragnę 
iak nayprędzćy złożyć moie uszanowa- 
nie temu dobremu panu. Zapewne przy- 
pomina sobie polowanie w Carnwart- 
moor, na któróm móy sokoł . drumel- 
zyyski pokonał wszystkie sokoły z wy- 
spy Manu, i od barona angielskiego 
Stanleia zjednat wygranę stu. koron. 

— Aby ci nie pochlebiać Adamie, 
powiem ci, że nie myśli ani o tobie, 
ani o twoim sokole. Sam on wzle- 
ciał wyżćy, i lepszy łup wypatrzył. 
Lecz chodź ze mną, musimy odnowić 
naszę przytaźń; a spodziewam się, Że 
iestemy zawsze dobremi kamratami. 

— Jakto! chcesz abym z tobą gąsior 
wypróżnił? Lecz muszę wprzódy złó- 
Żyć w bezpieczne mieysce tego mło- 
dego zapaleńca, gdzieby nie znalazł 
ani dziewczyny do umizgów, ani ocho- 
tnika do walki. 

— Czy on to lubi? 

13* 
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— 0! to cała iego uciecha. 

— Dobrze więc, niech póydzie z na- 
mi, gdyż w tćy chwili brakuie nam do 
kompletu; trzeba tylko odwiłżyć usta 
a chętnie dowiem się co tam słychać 
w waszych stronach, wprzód nim się 
zobaczysz z Miłordem i powiem ci 
z którćy strony wiatr wieie. 

Mówiąc te, otworzył boczne drzwi 
sieni, i przeprowadziwszy ich przez 
wiele przeyyśdź ciemnych, z miną po- 


ważną, iak człowiek znaiący wszyst- 


kie naytaynieysze kryiówki pałacu, 
w prowadził go do mażćy izdebki. Posta- 
wit przed: S$okolnikiem, chléb, ser i 
dzban musuiącego piwa , który Adam za 
iednym łykiem do połowy wypróźnił. 
Odetchnąwszy potćm i obtarłszy pia- 
nę pozostałą na wąsach , rzekł, że kło- 
poty, w iakie go wplata? młody iego 
towarzysz esuszyły mu gardło. 

— Dobrze, ugaś więc twoie pragnie- 


aie, rzekł Michał stawiając drugi dzban, 
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na slole i nie rób ceremenii, znam dro- 


gẹ do kuchni. Lecz teraz uważay na 


to, co ci powiem. Dziś rano hrabia 


Morton przybył do Milorda, bardzo za-. 
guiewamy.. 

— Więc są zawsze przyiaciołmi? 
rzekł Woodocek. 

— Tak, tak, odpowiedział Michał, 
czemuż nie? ręka rękę umywa. Pecz 
iak ci mówiłem, hrabia Morton był 
bardzo zagniewany, chociaż mówiąc 
prawdę, nigdy go nie widziałem w de- 
brym humorze; i powiedział Milordo- 
wi: a ia w tćy chwili byłem u niego 
po rozkazy względem sokołów z Dar- 
nowaz, które nie powstydzą się: stanąć 
obok twoich długoskrzędłych Adamie, 

— Uwierzę temu, gdy ich uyrzę 
w powietrzu, rzekł Woodcock odpo- 
wiadaiąc na tę. myśl nawiasową, wtrą- 
cona z przywiązania do swego rze« 
miosła. 

—. Cóżkolwiek bądź, rzekł Michał 
wracaiąc do swego opowiadania, hra- 
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bia Morton w wielkim gniewie zapy- 
tat Milorda reienta, czy się z nim ob- 
chodzi, iak się należało. Móy brat, 
rzekł mu, miał dostać iako lenną posia- 
dłość Kennaquhair i wszystkie włości 
SŚwiętćy Maryi, a te niegodziwe mni- 
chy śmiały mianować nowego opata, 
który będzie rościł: prełensye przeciw 
iego prawom, a eo gorsza, okolicz- 
ni lenniey, te psy szalone, spaliły i 
„złupiły reszty opactwa, tak dalece, że 
„gdy brat móy wypędzi tych mnichów, 
nie będzie mógł głowy swoićy złożyć 
pod dachem. Milord widząc go w ta- 
kim Pumarito odpowiedział mu spo- 
Ko; . „Są ta fałszywe wieści, Du- 
glasie,i spodziewam się, że cię źle uwia- 
domiono. Albert Glendinning udał 
się wczoray na południe z orszakiem 
kopiyników , i iest rzeczą nie zawodną, 
Że gdyby mnisi Swiętćy Maryi ośmielili 
się obrać opata, lub ieźliby zburzono i 
zniszczono opactwo, byłby. natych- 
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miast ukarał tę zuchwałość; albo przy- 
słał do mnie posłańca. A hrabia Mor- 
ton odpowiedział mu: — Lecz proszę 
cię Adamie, abyś dobrze zważał na to; 
«o ci mówię, równie przez przyiaźń 
dla ciebie i twego pana; ponieważ ty 
iesteś moim dawnym towarzyszem, a 
Sir Albert uczynił mi przysługi, i mo: 
Że ieszeze uczynić: iak i dla tego, Że 
nie lubię hrabiego Morton, bo. w ogól- 
ności więcćy go się boią, niż kochałą: 
przelo źle byś zrobił, gdybyś mnie zdra- 
dził.— Lecz, rzekł hrabia do reienta, 
strzeż się Milordzie ufać bardzo Glen- 
diningowi; pochodzi on z niskiego ro» ` 
du: taka krew nie może. bydź wierną 
szlachcie! Na Świętego Andrzeia , to 
są własne iego słowa, prócz tego mór 
wit dalćy, brat iego iest mnichem w o- 
pactwie u Świętćy Maryi, a bez iego 
porady,Albertnienie przedsiębierze. Zje- 
dnat sobie) przyiaciół nad granicą, a 
między innemi Buccleuchai « Fernia- 
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chersta i połączy się z niemi za pier- 
wszą zmianą w sprawach kraiu. A re- 
ient mu odpowiedział, iako dobrze 
myślący Lord:.,„„Wstydź się. hrabio, 
wstydź się, ia ręczę ża wierność Glen- 
dinninga, a co do iego; brała, iest to 
człowiek; który tylko: o swoim 'szka- 
plerzu i rożańcu myśli. Jeżeli no- 
winy których mi udzielasz, są pra- 
wdziwe, zaręczam, że Glendinning 
przyśle mi ze związanemi rękoma i no- 
gami iednego: z tych buntowników mni- 
chów , i przywódzcę tych zuchwałych 
łenników, abym ich skazał. na szubie- 
nicę,. ieźli sam* wprzódy nie domyśli 
się tego. Hrabia: Morton oddalił się 
nie. kontent, iak się zdawało.» Tsecz 
od tego czasu Miłord po kilkakroć 
się pytat, czy nie przybył posłaniec 
od rycerza z Awenel.. Mówię ći o 
tém - wszystkiem Adamie, abyś wie- 
dział w iakim sposobie masz do Regen- 
ta przemawiać , gdyż mi się zdaie, że 
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się będzie: gniewał, ieżeli to co mu 
Hrabia Morton doniósł iest prawdą, iie» 
żeli sir Albert nie przedsięwziął środo 
ków surowych. Í 

W opowiadania tém było kilka szcze- 
gółów, :na które zbładł Adam Wood- 
cock mimo pomocy czerpanćy ze dzbana. 

— Q iakimże to przywódzey pospól- 
stwa mówił: ponury hrabia -Morton ? 
zapytał nieukontentowany sokolnikswe- 
go przyiaciela. | l 

— Nie! Adamie, nie! to nie hrabia 
Morton, lecz Reient mówił, że ieżeli 
opactwo zostało spalone i zburzone, 
twóy pan przyśle mu wodza burzycie- 
li, aby go powiesić na szubienicy. 
<'=L Potoż to iest'czyn dobrego prote- 
'stanta? krzyknął Woodcock: prawego 
lorda kongregacyi? Przecież chwalono 
nas za zburzenie klasztorów w hrab- 
stwach Fife, i Perthu? u 

— Bez wątpienia, odpowiedział Mi- 
Chat: lecz wówczas Rzym był ieszcze 
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panem, a nasi lordowie uradzili, aby 
nie pozostawić mu w całćy Szkocyi ie- 
dnego zakątka w którym mógłby złożyć 
swoię głowę. Lecz teraz gdy papiści 
są pogromieni, a opactwa, probostwa, 
ich domy i grunta, są w ręku naszych 
panów, nikt nie chce iuż abyśmy po- 
suwali tak daleko goglimęść. naszą. 

— Lecz. powiadam ci, że opactwo 
Świękóy Maryi nie iest zniszczonćm, 
zawołał Adam z pomięszaniem co raz 
większćm.* — ; Prawda, że wybito kil- 
ka malowanych szyb, ale czyż który 


protestant ścierpi takie rzeczy w swym. 


domu? ale co do spalenia, iest to po- 
twarz. „Nie mieliśmy ani iednćy za- 
pałki, prócz lontu co go Smok miał 
w kieszeni, chcąc go w potrzebie użyć 
do zapalenia racy, którą miał miotać 
ogień na Świętego Jerzego. O! ia się 
starałem aby wszystko było „w Por 
rządku.: j 

— Jak to, Adamie, tyżbyś. wzioł. się 
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przyłożyć do téy pięknćy sprawki? 
"nie chciałbym cię przestraszać, widzisz; 
nadewszystko w chwili twego przyby- 
cia; lecz cię ostrzegam, Że hrabia Mor- 
ton sprowadził nam z Halifaxu panien- 
kę iakićy ieszcze nie widziałeś, która 
ieźli cię raz uchwyci za szyię, iuż nie 
wydobędziesz głowy z ićy rączki. * 

— Ho! ho! ho! iestem zbyt stary a- 
by mi panna miała głowę zawracać. 
Wiem dobrze, że hrabia Morton pobiegł 
by.iak każdy inny,za piękną dziewczyną, 
lecz iakąż miał potrzebę szukać ićy aż 
w Halifax? A z resztą cóż ona ma wspól- 
nego z moią głową? 

ki Więcćy niżeli myślisz, Adamie. 
Górka Heroda nigdy nie strącała tak 
łatwo głowy ludzkićy iak ta panienka, 
© którćy ci mówię. Jest to, móy sta- 
ry kamracie, topor, który sam spada iak 
okno, i nie'potrzebuie ręki ludzkićy do 
pomocy. 

— Na poczciwość, szacowny to 

Tom II. 14 
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wynalazek, lecz niechay Bóg uchroni 


nas od niego. 

Roland widząc że rozmowa dwóch 
przyiaciół nie skończy się tak prędko, 
a tém co usłyszał zatrwożony o bez. 
pieczeństwo nowego opala Świętćy 
Maryi, przerwał im. P 

— Zdaie mi się Woodcocku, że trze- 
baby pomyśleć o oddaniu reientowi 
listu twoiego pana. Nie wątpię, Że 
o tém co się działo w Kennaquhair, 
doniósł w sposobie o ile można korzy- 
stnym dla tych, którzy się do tego mię. 
szali. 

— Młodzieniec prawdę mówi, rzekł 
Michał, milord z aji <ikd, 0- 

czekuie nowin. 

— Kurczę chce uczyć rozumu kurę; 
rzekł sokolnik wyjmuiąc z net Aiae 
mie swoich poleceń, list sir Alberta 
do hrabiego Murray, przeto. panie Ro- 
land zachcesz sam oddać rejentowi 
list mego pana. Młody paź odda go 
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z większą zręcznością niż stary sokol- 
nik: 

— Dobrze mówisz stary wywiiaczu! 
odpowiedział mu przyiaciel. Przecież 
niedawno tak ci śpieszno było samemu 
widzićć się z milordem? chceszże sta- 
wiać nad przepaścią młodzieńca, lę- 
kaiąc się abyś smm w nią nie wleciał? 
Czyż mniemasz, Że panienka, o którćy 
mówiłem, chętnićy uściśnie iego białą 
i delikatną szyię, niż twóy kark po- 
marszczony i twardy? 

— Ho! ho! ho! rzekł sokolnik, nie- 
wczesne Żarty. Mówię ci, że młodzi- 
kowi nie nie grozi, nie chodził on 
na czterech nogach. Była to naywy- 
bornieysza farsa iaką kiedykołwiek u- 
dawano, a ia ułożyłem naypiękniey- 
szą balladę..... Na nieszczęście nie mia- 
łem czasu wyśpiewać ią całkowicie. 
Lecz cicho!  Zace, iak nieraz mówi- 
łem, iest słowo łacińskie; znaczące 
rozstropność. 
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—Zaprowadź młodzieńca do rejenta, 
a ia póydę obeyrzćć moiego konia, aby 
się mićć na pogotowiu, ieżeli na mnie 
wypuszczą iakiego sokoła. Zostawił- 
bym wkrótce Soltraedge między rejen- 
tem i mną, ieżeli mi zechce figla wy- 
płatać. 

— Chodźmy więc AAE Fan rżekł 
Michał, kiedy stary lis chce cię wypr 
wić na zgubę. 

Po tych słowach, przeprowadził go 
przez wiele koryłarzy aż do ogromnych 
schodów kamiennych, które były tak 
szerokie i łatwe, że można było iśdź 
po nich bez utrudzenia. -; 

Gdy weszli na pierwsze piętro, Mi- 
chat olworzył drzwi przedpokoiu tak 
ciemnego , że Roland nie mogąc doy- 
rzćć małego schodu niezgrabnie umie- 
szczonego pod samym progiem tigb 
drzwi, ledwienie upadł. 

—Ostróżnie, rzekł Michał. spuszcze- 
iac głos i poglądaiąc w około czy by: 
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li sami; ostóżnie młodzieńcze, ci, któ- 
rzy upadaią w tym zakątku, nie zawsze 
się. podnoszą. Widzisz to? przydał 
głosem ieszcze cichszym, pokazuiąc mu 
na podłodze plamy brunatno-czerwona- 
we; na które padał promień światła, 
widzisz to młodzieńcze? postępuy o- 
stróżnie; iuż wielu tu przed tobą upa- 
dło. 

— Góż to znaczy? zapytał go paź 
drżąc mimowolnie. Czyż to są ślady 
krwi? 

— Tak, tak, odpowiedział Michał, 
iak nayciszćy biorąc go za rękę, iest 
to krew, krew wylana przez zdradę i 
zdradą pomszczona. Jest to krew Si- 
gnora Dawida, przydał, ieszcze raz 
spoyrzawszy w około siebie. 

Serce Rolanda przeięła zgroza gdy 
się dowiedział tak nagle, że się znay- 
dował na mieyscu gdzie Rizzio był za- 
mórdowanym; wypadek ten wzbudził 
powszechne oburzenie, nawet w tym 


14* 


162 O P a m 


nicoświeconym: wieku ; a wieść. o nim 
rozniosła przestrach po, wszystkich 
chatach i zamkach Szkocyi „nie po- 
miiaiąc Awenelu.. Lecz przewodnik 
pociągnął go za sobą; a z iego posta- 
ci widać było, iż łękał się czy nie za wic- 
le powiedział o rzeczy tak niebezpiecz- 
nćy. W drugim końcu tćy sali, zapukał 
powoli do małych drzwiczek, które 
natychmiast otworzył odźwierny. 

—QOto iest, rzekł Michał, paź, któ- 
ry przywiózł rejentowi list od ryce- 
rza z Awenelu. — ' 

— Bada się rozpoczeła,- ćdpowie- 
dział odźwierny ; lecz day mi tem list: 
a ia go sam Reientowi zaniosę. œ-4i 

— Muszę go oddać w własne iego 
ręce, odpowiedział Roland: takie są 
rozkazy moiego pana. OQdźwierny go 
zmierzył od stóp do głowy, zdziwio- 
ny iego zuchwałością, i rzekł to- 
nem przykrym: Tam do kata, móy mło- 
dy panku! za nadto śpiewasz głośno na 
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młodćgo kogutka;! urodzonego” po 
wiegską strzechą. o: 14 bo osai 

— Gdyby czas i mieysce było: w 
temu, odpowiedział ' Roland, pokazał: 
bym ci Że umiem coś więcćy 'ieszeze. 
Lecz dopełniy twoich obowiązków, i 
powiedz twemu panu że A i ma 
iega rozkazy. cbars ogbo ii . 

— Moich obowiązków! pańtórej 
odźwierny: ty. śmiesz mowić mi o mo- 
ich obowiązkach, lecz ia potrafię —na- 
uczyć cię twoich. -Tymozażem: cze- 
kay tu dopóki. cię nie zawołam,; Te 
rzekłszy zamknął, Araycia i (nie. puścił 
go dalćy. rwotnzbÓ 

Michał podczas tóy "a usunął 
się za młodego towarzysza, podług 
zwyczaju dworaków, wszelkich wi 
i wszystkich wieków. -s+ 3 
„—=„Ty. iesteś włodsieńąeno! nie. ze 
rzekł, Rímjelisrsay „się przystąpić „do 
Rolanda i „móy stary przylaciel dobrze 
zrobił, że cię chciał zostawić w. miey- 
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seurbezpiecznóm. Jesteś pośród dworu 
dopiero od kilku minuta tak się: dobrze 
zawinąłeś, "że odźwierny sali rad- 
nćy « żostał śmiertelnym mieprzyiacie- 
lem twoim. 

— Mało mnie to obchodzi. Nau- 
czę tych wszystkich do których mó- 
wię, aby mi odpowiadali z grzceżno- 
ścią: ')Nie przyszedłem z Awenelu po 
to, aby mną poniewierauo w Holyrood. 

—Brawo! młodzieńcze, brawo! pię- 
kne zamiary, ieźli ie tylko zdołasz 
przyprowadzić do skutku. PKecz cicho! 
otóż drzwi się otwieraią. 

Odźwierny ukazuiąc się wówczas, 
rzekł z twarzą grzecznicyszą, że Je- 
go wysokość reient chce natychmiast 
widzieć posłańca od rycerza z Awe- 
nel; i idąc przed Rolandem wprowa- 
dził go do‘ sali! gdzie się kończyła na- 
rada, Widać tam było wielki* stół 
dębowy, obstawiony krzesłami z tegoż 
samego drzewa a w wyższym końcu 
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stało wielkie krzesło : pokryte: karma- 
zynem: Pióra, kałamarze i różne pa- 
piery. leżały: w 'nieporządku., a dwóch 
taynych radzców pozostałych ićszcze, 
wzięło czapki i szable, a pozdrowiwszy 
uniżenie hrabiego Murray wyszło drzwa- 
mi leżącemi naprzeciw tych któremi 
wszedł. paź młody:  Reient  powie- 
dział zapewne iaki żarcik, gdyż twarz 
dwóch wychodzących radzeów, miała 
ten wyraz uśmiechu, na którym nie 
brakuie nigdy dworzanom, gdy władzca 
raczy Żartować w ich obecności. 

— Reient sam śmiał się z całego 
serca irzekł donich. Żiegnam was Mi- 
lordowie, nie zapomniycie polecićć 
mnie pamięci koguta północy. 

— Witenczas zwrócił się do Rolan- 
da i wszystkie rysy wesołości praw- 
dziwćy czy też udanćy, znikły z iego 
twarzy tak: szybko, -iak zagładzaią się 
na powierzchni ieziora okręgi od upa: 
daiącego kamienia, co go dziecko lub 
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podróżny wyrzuca- W iednéy chwili 
postawa iego przybrała wyraz natu- 
ralny; poważny, a nawet melancho- 
liczny. 

Ten człowiek znakomity, gdyż i 
maywięksi nieprzyiaciele nie odma- 
wiali mu tego przymiotu, posiadał po- 
-stawe pełną szlachetnćy godności i sto- 
sowną z dostoieństwem,które piastow ał; 
i gdyby był wstąpił na tron, iakoprawy 
dziedzic, niezawodną iest rzeczą, Że 
byłby słynął w historyi, iako ieden 
z naywiększych królów Szkocyi. Lecz 
osiągnąć władzę przez strącenie i u- 
więzienie swćy siostry i łaskawczyni, 
iest zbrodnią zasługuiącą na przebacze- 
nie u tych tylko, w czyich oczach du- 
ma usprawiedliwia  niewdzięczność. 
Miał na sobie suknie z czarnego axa: 
mitu,“ krojem flamandzkim i wysoki ka- 
pelusz z brylantową sprzączką na boku. 
Sztylet tkwił mu za „ea, a szabla 
leżała na stole. 


| 
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Taki był człowiek, przed którym 
Roland Groemes znaydował się w tey, 
chwili, z uczuciem boiaźliwego uszano-. 
wania, bardzo różnóćm od zwykłóy ie- 
mu Żżywości i zuchwałości. W- isto- 


cie, nałura i wychowanie nadały mu 
tę pewność o sobie, daleką iednak od. 
bezczelności, a wyższość moralna wy- 
nikaiąca bardzićy ze znakomitych ta- 
lentów i sławy tych, z któremi: obco= 
wał, więcćy na nim: czyniła wrażenia 
aniżeli dostoieństwa i bogactwa. Był. 
by zniósł bez naymnieyszego pomięsza= 
nia przytomność hrabiego, odznaczaią- 
cego się swym herbem i mitra ,*łecz 
doznał widocznego wzruszenia, sta 
iac. przed sławnym  woiownikiem, 
znakomitym statystą, rządcą! narodu 
i dowódzeą *woyska. Naymędisi i 
ntywięksi ludzie, mile poglądaią na 
hołd uszanowania, który im składa 
młodzież. Murray z twarzą łaskawą 
wziął list podany od pazia i odpo- 
wiedział mu łagodnie na kilka słów, 
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które wyiąkał Roland rumieniąc się, 
gdy mu składał uszanowanie! ryce- 
rza% Awenel. Zatrzymał się nawet 
na chwilę przed zerwaniem iedwabne- 


go sznurka służącego za kopertę listu, 
i zapytał się o imie młodzieńca, tak 
uderzyły go przyiemne rysy i zgrabna 
postawa Rolanda. 

-s Roland Groemes! rzekł reient, 
powtarzając słowa pazia wyrzeczone 
% pomięszaniem ; iak to! czy pochodzisz 
z familii Grahamów >z hrabstwa Len- 
nox? |. 

— Nie, Milordzie, odpowiedział 
Roland : rodzice moi mieszkali nagrun- 
cie spornym. 

— Murray nie czyniąc mu dalszych 
zapytań, zaczął czytać pismo. Pod- 
czas tego czytania oblicze iego przybra- 
ło: wyraz nieukontentowania , lak gdy- 
by'dowiedział się o iakićy. rzeczy obu- 
dzaiącćy w nim zadziwięnie i niesmak. 
Usiadłszy na naybliższćm krześle, zmar- 
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szczył brwi, i przeczyławszy list 'po 
dwakroć, przez kilka chwil milczał; 
wreście wznosząc głowę, napotkał 
weyrzenie odźwiernego, który bacznie 
patrzał na niego chcąc wybadać ce 
się działo w głębi iego duszy ; lecz doy- 
rzawszy , że reient poznał iego zamiar, 
starał się natychmiast nadadź swoićy fi- 
zognomii ten wyraz nie nieznaczący, 
który zdaie się na wszystko patrzćć, 
nic nie widzićć; wyraz który zalecić 
„można tym wszystkim, co iakikolwiek 
posiadaiąc stopień, przypuszczeni są 
w chwilach ważnych, do ludzi znako- 
mitych dostoieństwem. Wielcy mężo- 
wie,są równie zazdrośni swych my- 
sli, iak Żona króla Kandaula swych 
wdzięków, i niemnićy gotowi do uka- 
rania tych, którzy nawet mimowolnie 
odkryli nagość ich umysłu. 

— Wyydź, Hyndmanie, rzekł do nie- 
go reient surowym tonem, i gdzieindzićy 
popisuy się ze swoićmi talentami do- 

Tom Il. 15 
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strzegacza.  Zarozumnym iesteś, na 
urząd, który wypełniasz: nie przystoi 
on na człowieka z tak wysokićm, iak 
ty poięciem. Bardzo dobrze, steraz 
masz minę głupca; staray się ią zawsze 
zachować, ieźli chcesz pozostać na two- 


ićm mićyscu: oddal się. 4 

Hyndman wyszedł pomięszany, i 
między przyczynami nienawiści, którą 
powziął przeciw Rolandowi, nie prze- 
pomniał i tćy, że ón był świadkiem te- 


go połalania, nai 

Skoro się oddalił, hrabia Murray 
zwrócił się na nowo do Rolanda, Zda- 
ie mi się żeś mówił, że się nazywasz 
- Armstrong? 

— Me milordzie, nazywam się Ro- 
land Groemes. Rodzice moi, nosili przy- 
domek Heathergill, i mieszkali na grun* 
cie spornym. 

— Tak, tak, wiedziałem ża: to iest 
rodzina z gruntuspornego. Czyż znasz 
się z kim w Kdymburgu? 
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| = Przybyłem tu od godziny dopie- 
"ro Milordzie, odpowiedział Roland: 
który wolał zbydź się tego pytania, 
niżeli wprost na nie odpowiedzićć, i 
czuł że nie'byłeby rzeczą: rozsądną 
opowiadać swoie zdarzenie z lordem 
Seyton: i to'po raz pierwszy Ww Życiu. 

— Jakto! i iesteś paziem sir Al- 
berta Glendinning? 

— Pazięm lady Awenel milordzie, 
i dopieró trzy dni minęło iak opuści- 
łem ićy zamek, pierwszy raz od cza- 
su iakem wstąpił do niego. czyli od 
mego dzieciństwa. 

— Paziem damskim! rzekł reient 


pół-głosem, iakoby mówiąc sam do sie- 
bie: dziwną iest rzeczą że mi przysy- 
ła pazia swćy Żony w interessie tak 
wielkićy wagi. Morton powie, że to 
ma związek z wyborem iego brata, 

iednakże młodzik bez doświadczenia 
może iest dogodnićyszym do moich wi- 


* 
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doków. l/czegóź się nauczyłeś: % służ - 
bie lady Awenel? 
j — Polować, Milordzie, i ...:. 
— Polować na króliki i łasice, rzekł 
hrabia Murray uśmiechaiąc się z szy- 
| derstwem, bo na takie tyłko : zwierze 
j połuią damy. *; 
li — Polewać na daniele i ielenie mi- 
lordzie, odpowiedział Roland, które- 
U mu na ten przycinek rumieniec wystą- 
pił ma czoło. Lecz może te zwierzę- 


| ta pazywaią się w- Edymburgu króli: 
| kami i łasieami. | Nauczyłem się także 


robić tym co oss u nas szablą 


i kopią, a co tu może «są trźciną i 


pręcikiem. 


| — Ty mówisz zuchwale, rzekł rē: 
lą ient : leez ci przebaczam, bo mi się;po- 
i doba twoia otwartość. Znasz więc o- 
i bowiązki woiennegó człowieka? 

ii — O tyle, ileteorya może nauczyć bez 
HI służenia w polu, milordzie; ponieważ 
pan masz nie pozwala nigdy ludziom 
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swoim czynić wycieczek, i uigdy nie 
byłem tak szczęśliwy abym się znay- 
dował w iakićy bitwie. 

— Szczęśliwy! powtórzył reient z 
gorzkim uśmiechem; wierzay mło- 
dzieńcze, w oyna iest iedyną grą, W któ- 
réy obie strony tracą. 

— Nie zawsze milordzie, rzekł paź 
odzyskawszy odwagę, ieżeli sława nie 
iest zwodniczą. 

— Cò chcesz mówić? rzekł reient, 
którego twarz nagle zapłonęła się, bo 
miał podćyrzenie na Rolanda, Że wspo- 
miniał 0 naywyższym stopniu, na któ- 
ry iego seino p Taobah domowe 
woyny. 
sdjowiediRoikdtymia samym tonem: 
że mię ny zyskuie chwałę za Życia, al- 
bo piękne wspomnienie po zgonie; 
przeto [zdaie mi się; że woyna iest 
grą, w którćy Żadna strona tracić nie 
może. 


Oran 


Reient uśmiechnął się potrzssaiąc 
głowa.- W téy chwili drzwi się ọtwar- 
ty i wszedł hrabia Morton. 

— Przybywam śpiesznie, ponieważ 


przynoszę ci potwierdzenie moich wia- 
domości. Jak ci mówiłem, Edward 
Glendinning został opatem Swietéy Ma- 


ryby l: 

— Wiem o tém milordzie, ozięble od- 
powiedział reient, lecz..... 

— Lecz, może wprzódy niż ia o tém 
wiedziałeś, rzekł Morton, marszcząc 
geste brwi. 

— Mortonie! zawołał Murray, nie 
mićy mnie w podeyrzeniu; szanuy móy 
honor; musiałem wycierpićć tyle po- 
twarzy od moich nieprzyiaciół, czyli 
i przyiaciele rzucać będą na mnie nie- 
słuszne podeyrzenia? Nie iesteśmy tu 
sami, przydał przypominaiąc sabie obe- 
cunego pazia, gdyż powiedziałbym ci 
co więcćy. 

Zaprowadził hrabiego Morton w ie- 
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dnę .z tych głębokich framag:: od okna; 
wykutych w murze niezmiernćy grubó- 
ści, i tworzących «w pewnym wzglę- 
dzie małe -gabineciki. Roland do- 
strzegł, Že rozpoczęła się między nie: 
mi żywa rozmowa: «Murray był po: 
ważnym i spokoynym; Morton zazdro- 
snym i obrażonym ; lecz im dłażćy mó- 
wili, czoło ostatniego coraz się więcćy 
rozjaśniało. 

-Zapaliwszy się, zaczęli mówić gło- 
śnićy „i zapomnieli może, iż się znay- 
duie w sali, świadek, którego nie mo“ 
gli widzićć z miecysca gdzie odbywali 
naradę; a Roland mimo woli. musiał 
słuchać ich rozmów ; bo chociaż był pa- 
ziem; higdy niemożna mu było zarzucić 
niewczesnćy ciekawości, i mimo“ całćy: 
odwagi iaką posiadał, nie zdołał'od sie- 
bie oddalić tćy myśli, Że niebezpieczna 
iest słuchać: tiynych: narud dwóch lu-" 
dzi potężnych 'i znakomitych; przecież 


nie mógł ani sobie zatkać uszu, ani 
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się oddalić bez rozkazu; i gdy rozmy- 
ślał iakimby sposobem przypomniał im 
Że się przy nich znayduie, tyle iuż 
usłyszał. iż byłoby niebczpieczhieyśżą 
ieszcze rzeczą pokazywać się im' na- 
gle; postanowił przeto czekać spokoy- 
nie końca ich narady. Fo; co usłyszał, 
było iednakże tylko częścią ich rozmo- 
wy; a,chociaż: biegleyszy polityk, obe- 
znany dobrze z czasowemi ' wypad: 
kami pi byłby łatwo odgadł=o co cho- 
dziło, Roland mógł:czynić tyłko ogół- 
ne;i niepewne domysły. 

— Wszystko iest gotowém rzekł 
Murray, i Lindsay odjeżdża. Nie mo- 
Że wahać się dłużćy. © Widzisz , że idę 
za Lwemi radamii na inne. | względy nie 
aważam. r 
--— To! prawda: milożdzie, rzekł Mor. 
tou, Że.gdy idzie'o dostąpienie władzy, 
nie wahasz się <i prosto idziesz do ce- 
lu; łeczgdy iesteś iuż panem cytadelli, 
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czyliż obmyślasz środki obrony i utrzy- 
mania się” Naco przy nićy tak wielka 
liczbasłużalców? Czyż matka twoia nie 
ma dość licznego dworu aby. dla nich. o- 
bóyga wystarczył; aty;dołączasz orszak 
niepotrzebny, a może i niebezpieczny? 

„— Wstydź się Mortonie! wstydź się! 
królowa!... moia siostra! mamże ią na- 
wet pozbawić przynależnych ićy za- 
szczytów ? e 

— Tak to wszystkie twoie strzały 
wypuszczasz, łuk naciągasz silnie i do- 
brze wymierzasz; ale wiatr przywiązania 
źle zrozumianego, napotyka ie w drodze 
i od celu odwodzi. -a 

— Nie mów tego Mortonie. Na có- 
żem się nie ośmielił ! ! czegóż. nie uczy- 
niłem! 

— Wieleś uczynił dla zyskania pes 
byczy, ale mało dla ićy zachowania. 
Czyż nie przewiduiesz, że i ona my- 
śli i ona działa? .. Zadałeś } głęboką 
ranę ićy dumie i władzy.  Napiróżno 
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chciałbyś teraz zagoić tę rańę wlewa- 
iąc na nią balsam; to rzecz niepodobna. 
Na mieyscu twoićm; trzeba wyrzec się 
tytyłu przywiążatiego brata, dla pożyć 
skanie imienia biegłego” È oe 
polityka. PZA WY 
— Mortonie! zawołał Mutray nieco 
zniecierpliwiony, to có, żrobiłen, fuż 
się stało; co mi ‘pozostaje do dokona- 
nia, dokonam; lecz nie mogę znieść 
tych zarzutów, nie mam iak ty, bronzo- 


Dosyć na tem,wypełnię com postanowił. 
— A la się założę, rzekł Morton, że 
wybór tych pocic yes domowych 
padnie na.... 
Tu zniżył głós, wymieniniąc kilka 
imion, które uszły słuchu Rolanda. 
Murray odpowiedział mu tymże“ sa- 
mym tonem, a paź usłyszał te ostatnie 
słowa: = I mogę mu zaufać, gdyż mi 
go zalecił Glendinning. © > 
— Jest to zalecenie, w 'którćm po. 
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winieneś wielką mieć ufność:po iego po- 
stępowaniu w opactwie Świętćy Maryi. 
Wiesz o wyborze iego brała. Sir Al- 
bert twóy ulubieniec, lordzie Murray, 
nie jest mnićy czułym od ciebie naprzy- 
wiązanie braterskie. 

— Na Boga Mortonie!: ten przycinek 
zasługiwałby na odpowiedź surową; 
iednak przebaczam ci, gdyż idzie tak- 
że 0 interes twego brata. Prócz tego 
ten wybór będzie uznanym za nieważny. 
Lecz winienem ci oświądczyć hrabio 


Morton, że dopóki dzierżyć będę miecz 


państwaw imieniu króla mego siostrzeń- 
ca, Zaden lord, Zaden rycerz w całćy 
Szkocji, nie oprze, się moićy władzy. 
Jeżeli cierpię zniewagi od moich przy» 
iaciót, ezynię to! dla tego 'iedynie, że 
iestem przekonany 0 ich wierności. 
Morton wyrzekł słów kilka, w któ- 
rych zdawał się, uniewinniać ; reient 
„odpowiedział ,mu łagodnieyszym tonem 
i przydał: — Prócz tego, pomimo za- 
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leceń Glendinninga, mam zakład wier- 
ności tego młodzieńca; naybliższa iego 
krewna oddała się w moie ręce dla za- 
pewnienia mnie o iego gorliwości. 
=Po coś znaczy, odpowiedział Mor- 
ton; lecz przez przyiaźń iaką mam dla 
ciebie, radzę ci bydź osirożnym.  Na- 
si nieprzyiaciele ruszaią się iak muszki 
w piękny wieczór iesienny. Jerzy Sey- 
ton chodził dziś rano po ulicach 4 
orszakiem dwudziestu ludzi, i stoczył 
walkę z moiemi przyiaciołmi Leslemi. 
Spotkali się na Kanongate, iuż prze- 
magali Leslowie, gdy straż mieyska roz- 
dzieliła ich halabardami iak gdyby to 
była bitwa między niedźwiedziem i 
psami. i 

— Straż wykonała tylko. móy roz- 
kaz. Gzy kto został rannym? 

— Jerzy Seyton sam odebrał ranę 
od Black Ralfa Leslego. Niech szatan 
porwie tę szablę, która nie położyła 
go trupem. Lecz Ralfowi przeciął 


| 
| 
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głowę młody zapaleniec, którego nikt 
nie zna, Pick Seyton z W indigowl 
ma przeszyte ramię, i dway z Leslich 
są ranni; otó iest,wszystko co zasłu- 
guie na uwagę; z resztą po dwóch czy 
po trzech ludzi zorszaku każdego wo- 
dza pozostało cna płacu; straganiarki, 
iedyne osoby, które obchodzić może ich 
życie, podniosły ich, i zapewne zaymu- 


ią się ich opatrywaniem. 


c 


— Bardzo lekko ważysz sobie ten 
wypadek Duglasie, rzekł reient do 


brabiego Mortona. Kłótnie takie i bi* 
twy byłyby ochydą stolicy Sułtana; a 
cóż mówić ma to, że zdarzaią się w kra- 
iu chrześciańskim, w. państwie refor- 
mowanćm? Lecz ieśli pożyię, podo- 
bne nadużycie nie długo potrwa. Gdy 
będą czytać moie dzieie, powiedzą, że 
chociaż wydarłem władzę méy sio- 
strze, przecież umiałem użyć ićy dla 
powszechnego dobra. . 

— ĮI dla dobra twoich przyjaciół , 

Tom II. À 16 
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przydał Morton: i dla tego spodziewam 
»ię, Że wydasz natychmiast rozkazy aby 
unieważnić wybór tego mniemanego 
opata Edwarda Glendinning. 

— Natychmiast uczynię zadość twe- 
mu Życzeniu, odpowiedział Murray: i 
wychodząc z framugi okiennćy :— Héy 
Hyndmanie! zawołał; lecz w tćy chwi- 
li postrzegłszy Rolanda Groemes, przy- 
dał: na uczciwość Dugłlasie, +: Bs we 
trzech odbywali naradę. 

— A ponieważ taiemnica tylko mię- 
dzy dwoma iest bezpieczną, przydał 
Morton, trzeba się pozbydź tego mło- 
dzika. | 

— Wstydź się Mortonie! to iest 
dziecko, sierota. Zbliż się młodzień- 
cze: wyliczyłeś mi twoie przymioty; 
czy umiesz także mówić prawdę? 

— Gdy może mi bydź użyteczną, 
milordzie, odpowiedział Groemes. 

— Będzie ci użyteczną, rzekł re- 
ient; gdyż naymnieysze kłamstwo cię 
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zgubi: Cóżeś usłyszał i zrozumiał z 
naszćy rozmowy ? 

— Bardzo mało, milordzie, odpo- 
wiedział Roland bez pomięszania: 
naywięcćy to, że powątpiewano © pra- 
wości rycerza z Awenel, w którego do- 
mu wychowałem się. 

— A cóż miałbyś powiedzieć o tym? 
zapytał rejent, przenikliwćm spoyrze- 
niem sięgając aż w głąb naytayniey- 
szćy iego myśli. 

— To zależałoby od stopnia i stanu 
ludzi mówiących przeciw sławie te- 
go, którego chleb iadłem tak długo. 
Gdyby byli niższemi odemnie, rzekł- 
bym im, że kłamią i ukarałbym ich ki- 
iem; gdyby byli równemi mnie, powie- 
działbym także że kłamią i wyzwał do 
walki. Gdyby byli wyższemi.... na te 
słowa zatrzymał się. 

— Mów; młodzieńcze, mów bez 
obawy, rzekł reient. Cóżbyś uczynił 
w tym ostatnim przypadku? - 


—Powiedziałbym, że nie przystoi oskar- 


Żać nieprzytomnego człowieka, i że 
pñ móy potrafi zdać sprawę ze wszy- 
stkich swych czynów. kaźdemiu, kto- 
kolwiek ośmieli Bęraspyty wać go o nie 
w”obec.i 

— Dobrzebyś powie dzi at, rzekł Mur- 

ray. Cóż na te aaówisz: Morlonie? 

— Jie ten młódzik podobny iest bar- 
dzo do iednego z naszych dawnych 
przyiaciół, tak z przebiegłości iak zry- 
sów twarzy: może on co innego my- 
śleć , a co innego mówić. 

— I do kogóż iest podobnym? 

'— Do Juliana 'z -Awenel, do tego 
wzora prawości. 

— Lecz ten młodzieniec urodził się 
na gruncie spórnym. - 
= — Góż to znaczy? Julian nie iednę 
tam zrobił wycieczkęż a był. dobrym 
strzelcem kiedy: ścigał -za łanią. 
= Głapstwo, rzekł Reient, głup- 
stwo. Hey! Heydman Przystąp tu mości 
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ciekawski i odprowadź tego młodzień- 


ca doiego towarzysza. | bądźcie eba- 
dwa, rzekł do Rolanda. gotowi za 
pierwszym znakićm do drogi. Po tych 


-stowach kazał hn odeyśdź. 
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ROZDZIAŁ VII. 


Ach! tak, to iest to samo, co mi było trzeba, _ 
O com w moich modlitwach co dzień błagał Nieba; 
Jednakże nie wiem dotąd czy godzien iest wiary... 
Miałżebym bydż igraszką uwodzącóy mary? 

Na szkle zwodriczćm które, sztuka ogładziło, 
Wzrusza martwe przedinioty niewidzialna siła 


Dawna Fomedya. 


Odźwierny, ukrywaiac iak mógł 
naylepićy, głęboką nienawiść pod 
oznaką powagi, zaprowadził Rolanda 
Groemes do izby na dolnćm piętrze, 
gdzie znalazł swego towarzysza sokol- 
nika, Stanąwszy namićyscu, oznaymił 
im w krótkich słowach, że ta izba bę- 
dzie ich mieszkaniem dopóki nie podo- 
ba się iego wysokości wydać im dal- 
szych rozkazów, i że powinni o nazna- 
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ezonych godzinach przychodzić do-pie- 
karni, do piwnicy ido kuchni, dla'od- 
bierania przeżnaczonćy dła siebie ży: 
waości i napoiów, Adam Woodeock, 
który iuż nie raz bywał we dworze, 
łatwo poiął. te sinstrukcye. Na noc; 
przydał  odźwierny ,* póydziecie do 
domu Swiętego Michała , gdyż pałac 
w tćy chwili przepełniony iest dywo- 
rzaninami pićrwszćy szlachty szkockićy. , 

Skoro odszedł: — No panie Roland'! 
zawołał sokolnik z żywą ciekawością, 
iakież nowiny? powiedzżemi cosię stai 
to? Co ci powiedział reient? czy się 
nie pytał o Adama Woodcock? Czyż 
iuż że mną kwita? czy też ieszcze 
trzeba trochę: SJ zę za pop 
Głupstwa? 

— Nie bóy się o siebie móy datnih 
a co do reszty ..... i po cóżeś ódjąt 
łańcuch zmedalionem od moićy czapki? 

— 'Frzeba było to zrobić. Ten totr 
odźwierny zaczynał: się zapytywać: Co 
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, to za bałamuetwa papiezkie nosisz na 
czapce? Na Świętego Huberta! byt- 
by może skonfiskował łańcuch przez 
skrupuł sumienia, iak ową fraszkę któ- 
rą mistris Łilia znalazła w Awenel w 
twoićy kieszeni, a kazawszy ią stópić 
nosi teraz przy nogach w kształciesprzą* 


czek. l czyż warto obciążać się temi 


kleynotami papistów? 
= Nikczemnica! zawołał Roland, 
stopiła móy różaniec dla przyozdobie- 
nia nim swych brzydkich nóg, wolał- 
bym go raczćy widzićć ugoleni krowich. 
Ale niech się niem cieszy; wypłatałem 
nie iednego figla starćy Lilii, nie ma- 
iąc co innego do roboty; niechże te 
sprzączki zostaną ićy na pamiątkę. Przy- 
pominasz sobie, iakem ićy ‘razi wlat 
do konfitur kwaśnego wina, gdy w 
święta wielkanocne wydawała  śnia- 
danie staremu Wingate? 

— Czy pamiętam panie Roland? o! 
4 dobrze! kto inny byłby nie złe plagi 
odebrał, ale łaska milady była murem 
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wznoszącym się zawsze pomiędzy, two- 
ią skótą i-różgą; powinieneś ićy bydź 


wdzięczny. za wstawianie się w podo- 


bnego rodzaiu okolięznościach. 

— Nie zapomuę 0 nich Adamie, i 
dzięki ci za przypomnienie, 

— Wszystko to pięknie i dobrze, 
alenowiny? powiedzźe mi co 4 nowin? 
Cóż się z nami stanie? „cóż ci;powie- 
dział rcient? 

— Nie takiego coby warto. powtórze- 
nia, Adamie, zdpowyiedział, paź wstrzą- 
sałąc głową. 

— Ho! ho! zawołał sokolnik, go- 
dzina przepędzóna u dworu , nadała ci 
iuż,tyle przezorności? , Wiele rzeczy w 
krótkim czasie dokazałeś panie. Ro- 
landzie. Biłeś się, Bóg wie dla czego! 
zyskałeś łańcuch. złoty, Bóg wie iak! 
zrobiłeś, sobie nieprzyiaciela z; pana 
odźwiernego; miałeś postuchanie u pier. 
wszego /statysty i stałeś: się , milczą: 
cym iak gdybyś Żył przy dworze od 
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chwili twego urodzenia. Lecz usiądź 
panie Rolandzie, Adam Woodcock ni- 
gdy nie pragnął zgłębiać taiemnic in- 
nych ludzi; a szczególnićy gdyś mu po- 
wiedział, że nie było mowy o opacie 
Głupstwa, co dla mnie iest nayważniey- 
sza. Lecz usiądź, a ia wystaram się 
o Żywność. Sokolnik odszedł dla za- 
ięcia się tym ważnym interessem, 
a podczas iego nieobecności Roland 
Groemes zaczął dumać nad dziwne- 
mi wypadkami dnia tego. Dwa dni 
wprzódy, błąkał się ze starą krewną, 
którćy marzeniom sam nie zupełnie wie- 
rzył, ateraz dostąpił nie wiedząc iak , 
ani dla czego, uczestnictwa w waźnćy 
taiemnicy stanu, która dotyczyła oso- 
biście samego reienta. Prawda, Że nie 
rozumiał doskonale na czćm polegała 
owa taiemnica stanu, którćy stał się 
mimowolnym świadkiem ; lecz ta u- 
waga zamiast coby miała zmnieyszyć 
iego zaięcie, większego dodawała mu 


bodźca. Doznawał takiego uczucia iak 
ów człowiek przyglądaiący się po raz 
pierwszy romantycznćy okolicy, którą 
rozpostarta mgła pozwala tylko od- 
krywać częściami: skały, drzewa i inne 
otaczaiące ią przedmioty, daiące się 
tylko niedokładnie postrzegać, nabie- 
raią, w oczach imaginacyi, która two- 
rzy przepaście bez granie i wznosi gó- 
ry wyżćy nad obłoki, nowćy okazało- 
ści i wdzięku. 

Lecz rzadko zdarza się, szczegol- 
nićy w wieku młodzieńczym aby czło- 
wiek oddawał się wnioskowaniom i 
domystom wtenczas, gdy potrzeby cia- 
ła wołaią o zaspokoienie. Przeto nasz 
bohatćr;  ieśli czytelnicy  przystaną 
na przyznanie mu tego tytułu, nie 
rozgniewał się bynaymnićy gdy przy- 
iaciel Woodcock, przyniósł na dre- 
wnianym półmisku ogromną porcyą 
pieczeni, a na drugim nie mnieyszą 
kapusty, którą zowią w Szkocyi lang- 
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kail: "Towarzyszył mu służący z wiel- 
kim gąsiorem piwa, chlebem, solą, 


wszystkim czego do obiadu potrzeba. 
Gdy zastawiono stół, i służący od- 


szedł, rzekł sokolnik wzdychaiąc, Że 


od czasu iak bywał na dworach, prze- 
konat się, że Życie na nich stawało się 
przykrzeyszćm ode-dnia do dnia, dla bie- 
dnych ludzi z orszaku wielkich panów, 
Że trzeba się rozpychać łokciami chcąc 
weyśdź do kuchni, i Że niektórym le- 
dwo się dostały obszarpane kości, a 
przy nich i' przykre słowa.  Gorzćy 
się ieszcze działo przy drzwiach pi- 
wnicy: trzeba się było formalnie bić 
aby się do nich dostać. i ieszcze dawa- 
no tylko cienkusz zamiast piwa, którém 
szafowano niegdyś. Mimo to, przydał, 
widząc że Roland iuż napoczął mięsi- 
wa, sądzę, że zamiast ubolewania nad 
przeszłością , trzeba raczćy korzystać. 
z teraźnieyszości i chwyłać co się na- 
winie, aby zupełnie na koszu nie o0- 


siąśdź. 
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Po. tych słowach, Adam przysunał 


krzesło do stołu i wyiąwszy Wóż z za 
pasa, gdyż każdy w owym czasie był 
opatrzony tém głównćm narzędziem 
uczty; zaczął naśladować młodego to: 
warzysza; który w tćy'chwili zapomi: 
nat swoich trosk '0 pizyszłość, dla za- 
spokoienia apetytu zaostrzonego młodo: 
„ścią i całodziennym trudem. 

; Chociaż uczta ich nie była zbyt o+ 
kazałą, iednak nie obiadowaliby z 
większym. apetytem“ ut królewskiego 
stołu; a Adam“ Woodcock lubó' ga- 
nikes pałacowe* piwo, `° wypróżnił 
go cztery wielkie szklenice wprzód, 
nim sobie przypomniał , Że mu złorze- 
czył przed” chwilą. = Aasiadłszy potćm 
roskosznie w wielkićm krześle i zakła- 
daiąc na krzyż nogi, z miną człowieka 
bez trosków , przypomniał swemu to- 
warzyszowi młodemu, że nie słyszał 
wysżystkich zwrotek ballady, którą uto- 
Żył ma uroczystość wyboru -opata 
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Głupstwa. Muszę ci ią prześpiewać 
całą, rzekł do niego; i nie czekaiąc 
odpowiedzi, zanucił pierwszą zwrotkę, 
którą śpiewał w kościele świętćy Ma- 
ryi. Roland, iak to nam wiadomo, z 
niewielkićm upodobaniem słuchał szy» 
derstw, miotanych na to, 'co byłe dla 
niego przedmiotem czci: przerwał mu 
więc podnosząc się nagle, i zarzueiwszy 
płaszcz na ramiona, zabierał się do o- 
deyścia. i 

u — Gdzież u czarta idziesz? krzyknął 
sokolnik. Czy nie możesz przez go- 
dzinę usiedzićć ma mieyseu? - musisz 
mićć w żyłach Żywe srebro. Tak nie 
potrafisz bawić się w spokoynćm i roz- 
sądnóm towarzystwie, iak rozkapturzo- 


| 
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ny sokoł nie może usiedzićć na moićy 
pięści. 

— Jeśli mam ci powiedzićć praw- 
dę Adamie, odpowiedział paź, chcę 
przeyśdź się nieco dla obeyrzenia tego 
pięknego miasta. © Wolałbym raczćy 
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siedziéć w zamku pośród ieziora, ni- 
źli tu pomiędzy czterema ścianami, 
słachaiąe starych ballad. 

— Starych! powtórzył Adam: co 
mówisz panie Roland? Jest zupełnie 
nowa, i zdaie się że naylepsza z tych, 
którem ułożył. A przypominasz sobie 
ostatnie wiersze: i 


` Tańczmy i śpiewaymy, 
Głupców udawaymy. 


— Może to bydź , rzekł Roland, lecz 
słuchać ićy będę innym razem, gdy 


deszcz będzie padał, gdy. obeyrzę to 
wszystko, co z taką ciekawością wi- 
dzićć pragnę; teraz zaś, iako wcho- 
dzący na świat, muszę zaspokoić cies 
kawość. 

— Lecz ia odpowiadam za ciebie, 
zawołał sokolnik, i nie zrobisz kroku 
bezemnie, dopóki nie oddam cię całego 
i zdrowego w ręce reienta. Jeżeli 
chcesz,możemy póyśdź do gospody świę- 
tego Michała, tam to obaczemy duża 
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audzi, ale przez okno, słyszysz; bo ie- 
żeli masz latać po ulicach dla szukania 
Leslich i Seytonów, i oberwać co od 
zapira „July sztylęty, 9, tém słyszęć | nie 
chee, ostrzegam cię. lo e 
¿= Dobrze, z całego serca ; zzękł 
paź;, chodźmy, da gospody świętego Mi- 
chała. Wyszli więc z pałacu, zdawszy 
wprzód dokładny rachunek ze swoich 
imion i godności;:strażom zaciągaiącym 
na noc:przed bramę :. Sza PYSPNĘZZI ich 
fórtką „<gdyż główie weyście iuż było 
zarygłowane, i. wkrótce przybyli do 
domu albo gospody Świętego Michała: 
- Był: to budynek znacznćy wielkości, 
wśród obszernego podwórza, wycho- 
dzącego na główną ulicę Kdymburga, 
pońiżćy Galton-Hill. Gospoda ta podo- 
bna: była raczćy do karawanseraiu na 
wschodzie, gdzie podróżny nic nie 
znaydzie, prócz dachu i podłogi, ari- 
żeli do teraźnieyszych tomów zaiezd- 
nych, gdzie: l 
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. Byleś miał tylko złota obficie, 
„Możesz wesołe prowadzić Życie.” 


Jednakże hałas i zamięszanie panu- 
iące w tém mieyscu przeznaczonćm do 
publicznego użytka, nie było oboiętném 
dla oczu Rolanda. Samiszukałi weyścia 
do wiełkićy sali, gdyż ani gospodarz, ani 
Żaden z służących nie przybył poka- 
zać im drogi. W sali też pełno było 
podróżnych i mieszkańców miasta, któ- 
rzy wchodzili i wychodzili; pozdra- 
wiaiąc iednych, rozpieraiąc' łokciami 
drugich. Tu pili, tam grali, tam znów 
śpiewali; każde'towarzystyyo nie daiąc 
uwagi na inne, sprawowało się iak 
gdyby sala wyłącznie była przeznaczo- 

na dla niego. Go za sprzeczny.dła Rø- 

landa widok, w porównaniu z porząd- 

kiem i regularnością iakićy przestrzega- 

no zawsze w zamku Awenel. W ie- 

duym kącie żartowano, śmieiąc się gło- 

éno, w drugim trwała kłótnia, lecz 
17* 
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każdy zaięty sobą i swoiemi, nie zwa- 
Żał co się działo w około niego. 
Sokolnik przechodząc salę, znalazł 
próżny stolik blisko framugi okna, i 
usiadłszy przy nim z swoim młodym 
towarzyszem, kazał przynieść iedzenie 
i napóy. Powtórzywszy ze dwadzie- 
ścia razy całóm gardłem ten rozkaz, 
doczekał się wreście, Że służący przy- 
niósł mu resztki kapłona na zimno, 
połowę wołowego ozora i flaszkę wina 
miby to;francuzkiego ; prosił leszcze o 
butelkę brandweinu. „Musimy tego wie- 
czora trochę pohulać panie Rolandzie, 
rzekł, i pozbyć się kłopotów „do iutra. 
o Lecz Roland niedawno ;zjadł obiad., 
i pen mógł spotkać się.ztą nową uczią, 
i czuł w sobie więcćy ciekawości niż 
apetytu. . Poglądaiąc przez okno; na 
wielki podwórzeę  okolony stayniami, 
ścigał, oczyma wszystkie przedmiety 
przesuwaiące się po'nim, gdy tymcza- 
sem Woodcock porównawszy swego 
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towarzysza do sokołów Lairda Macferla- 

na, które wolały bawić się niż ieść, 
brząkał po. talerzu 'i szklance, śpiewał 
pół-głosem nutę ballady zniszczonćy w 
chwili urodzenia i wybiiał ręką takt na 
małym okrągłym stołe, przy którym 
siedzieli; iednak rozrywkę tę przery- 
wał mu niekiedy Roland okrzykiem za- 
dziwienia, gdy na podwórzu uyrzał ią- 
ki przedmiot zaymuiący go żywo. 

I mógł się istotnie rozmaitych rzeczy 
napatrzyć, gdyż podczas zjazdu wiel- 
kićy części szlachty szkockićy do Kdym- 
burga, ich dworzanie, konie i powo- 
ży, zaymowały wszystkie oberże mia- 
stą. „Du widać było kilkunastu słu- 
żących z zgrzębłem w ręku; chędożą- 
cych konie swych panów ; gwizdali oni 
śpiewali, śmieli się, częstuiąciedni dry- 
gich przycinkami, których ton: i.nie- 
przyzwoitość , dziwnie brzmiały w. u- 
szach młodego pazia przyzwyczaione- 
go w zamku Awenel do skromności i 


200 Opar. 


grzeczności; giermkowie czyścili oręże 
swoie iswych panów; rzemieślnik sie- 
dząc w kącie, malował drewniane ko- 
pie żółlym i czerwonym kolorem; do- 
deżdżacze itrzymali gończe pięknćy 
rasy, z kagańcami na pyskach, dla ustrze- 
Żeniasię przypadku: wszyscy zaś szli, 
wracali, mięszali się z sobą, rozdzielali, 
przed oczyma zachwyconego Rolanda, 
którego wyobraźnia z trudnością mo- 
gła poiąć, iakim sposobem przedmioty 
te, które znał tak dobrze, mogły przed- 
stawać obraz tak rozmaity i tak miły 
dla niego. Go chwila więc przerywał 
spokoyne dumania poczciwego Wood- 
cocka, który myślał może o nowćy 
zwrotee do swćy ballady. 

— Patrzay Adamie, zawołał, czy 
widzisz tego cisawego konia? na Sgo 
Antoniego co za piękna moga! A ta 
klacz iasna, którą ten“ niezgrabi- 
iasz w° zielonćy kurtce czyści tak mic- 
zręcznie , iak gdyby z krowami miał 


s 
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tylko do czynienia! Chciałbym- ge 
nauczyć: iego rzemiosła. > Leca: patrz 
na swietna: zbroię” Medyolańską, ; któ- 
rą chędoży: ten:.germeks samo , sr€-: 
bro ii staly lak ta, którą nosi rycerzi 
z Awenelu. n A widzisz. tę piękną mlem 
cząrkę przechodzącą: z dwoma pełne= 
mi dzbankami mleka? patrz iaka zmę- 
czona, musi.bydź daleko stąd do mle= 
czarni; czy nie widzisz ićy w różowymi 
gorseciku: iak  tyćcię fawanytkę Cysly 
Sumderland? b: 48 
— Namoiesokoły panie Roland, szczę- 
ściem iest dla ciebie, Żeś był w miey- 
seu porządnóćm i: pobożućm. „Nawet 
w zamku Awenel iaż się dosyć rożru- 
chałeś; lecz gdybyś był na zawsze pozo»: 
stał dworskim. sakołem „. stałbyś,. się. 
naywiększym hultaiem. ze wszystkich 
paziów, którzy noszą piórą na czapce, 
a myśliwski nóż za pasem. Day Boże 
aby te się skojńczyło dobrze! i zaczął 
rucić między zębami. 
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— Przestańże bębnić po stole i nie 
nudź mnie twoićm mruczeniem Wood- 
cocku; zbliż się do okna wprzódy 
nim utopisz twóy rozum na dnie tćy 
butelki brandweinu. Widzisz tego 
minstrela wchodzącego na podwórze 
w towarzystwie tancerki z małemi u 
nóg dzwoneczkami: patrz, patrz, wszy- 
scy gromadzą się dla słyszenia muzy- 
ki, co iest rzeczą bardzo naturalną. 


Chodź Adamie, chodź, przysłachaymy 


się im z bliska. 
— Niech mnie nazwą dudkiem lub 
iastrzębiem, ieśli dla* nich ruszę się 


z mieysca. Ô czém myślisz panie: Ro- 
landzie? Jeżeli łubisz mmazykę, możesz 
ią słyszeć nie chodząc tak daleko, lecz 
ty nie chcesz mnie słuchać. 

— Lecz młode dziewcze w różo- 
wym gorscciku śpieszy łam Adamie. 
Otóż zabierają się do tańca. Szara 
kurtka ma ochotę tańczyć z różowym 
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gorsecikiem, ale różowy gofsečik-coś 
nie przyslaie na to. j 
Nagle zmieniaiąe swóy' ton wesoły 
na okrzyk podziwienia i zajęcia; za» 
wołał: 
— Królowo nieba! cóż to ia widzę? 
Wymówiwszy te kilka słów, zamilkł, 
nie ódrywaiąc, oczu od podmfmę. A- 
dam Woodcock; który udawał ‘Że gar- 
dzi postrzeżeniami pazia, bawił się prze- 
cież niemi: chciał więc znowu pobu- 
dzić go do gadania, w tćy nadziei, Że 
mu potrafi wytłómaczyć co go' ża- 
dziwiło, a tém samém popisze się- ze 
swoią znaiomością Życia dworskiego. 
= l eóż to panie Rolandzie, rzekł mu, 
cóżeś takiego reeg éo ci zawiąza- 
ło usta? 
Roland nic nie odpowiedział. 

— Powiadam ci panie Rolandzie Gioe- 
mes; Że w moim kraiu grzeczność arke 
odpowiadać na zapytania. s” 

Roland ciągle milczał. 
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20 —| Diabeł go; opetały zawołał: sokoł: 
nik. Musiał połknąć «swóy ięzyk,' i 
zdaie «mi się: Że oczy” nyss mu z 
głowywaćcs is Se 

Wychylaiąc na prędce siklanisk Ari 
niósł się ioprzybliżył do Belanda, któ. 
ry zmayżywszą ciekawością ciągle Wle- 
piat ©+oczy oyy podwó órze. <Ghciał 
poznać w 'co się wpótruie; ale po- 
strzegły Że Roland: „przyglądał się md- 
zbyt licznćy gromadzie: rozmaitych tu 
dzi, aby można było: rdzy siać przed- 
miot który go przyciągał. HA 

— 2Musia} oszułóć; a sokol- 
nik. 

u Roland. ddiwib śię: "R nie bez 
przyczyny; chociaż nie uważał za rzecz 
potrzebną powierzać ićy swemu towa: 
rzyszowi. ks 

Dźwięki hókty ajiak już: przy- 
ciągnęły: liczny tłum, gdy: Roland uy- 
rzał wchodzącą ńa podwórze nowąbo- 
sobę, która wyłącznie zwróciła iego 
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uwagę. Był to młodzieniec równego 
znim wieku, chociaż mnieyszćy po- 
sławy, a iego ubiór i postać oznay- 
miały, Że piastuie tenże sam urząd, 
gdyż na iego twarzy widać było nieco 
przebiegłości pazia, i ubrany był w wy: 
kwintne suknie, ukryte w części pod 
wielkim purpurowym płaszczem. Wcho- 
dząc, podniósł głowę ku oknom, a Ro- 
land z naywiększćm zadziwieniem, pod 
czapką z purpurowego axamilu, ozdo- 
bioną piórem białóm, rozpoznał rysy 
głęboko wyryte w iego wspomnieniu: 
te oczy wielkie błękitne, pełne Życia 
i wyrazu, te brwi zaokrąglone, ten nos 
nieco orli, te rubinowe usta, których 
uśmiech był zwykłym wyrazem; ie- 
dnćm słowem twarz i postać Katarzyny 
Seyton, przebranćy w męzkie suknie 
graiącóy do niepoznania role roztrze- 
p%ego pazia. 

— Święty Jerzy i Święty Andrzeiu! 
rzekł sam do siebie z zadziwieniem; czy- 
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liż widziano kiedy tyle odwagi w młe- 
dćy. dziewczynie? Jednakże wstydzi się 
nieco tćóy maskarady, bo ma Żywszy ru- 
mieniec niż zazwyczay, i iak może twarz 
zasłania płaszczem. Lecz, Święta Mi- 
ryo! iakże śmiało przeciska się przez 
tłumy? Świę ci palronowie! podnosi kiy 
iak gdyby chciała przetrzepać tych, 
którzy zawadzaią ićy przeyściu. Na du“ 
szę moiego oyca! z nieyby powinni 
brać wzór wszyscy paziowie. No i cóż? 
ezy chce uderzyć szarą kurtkę? 

Nie długo wątpił o tém, gdy bowiem 
szara kurtka, o któréy iuż tyle razy mó- 
wiliśmy, zawadzała paziowi i nie chciała 
ustąpić z drogi, tak mocno skropił ią 
przez plecy, że się wykręciła na bok, 
chwytając za obrażoną część ciała i klnąc 
ze złości. Roland iuż chciał biedz na 


pomoc Katarzynie,lecz spostr rzegł że Die- 
dak nie miał żadnego obrońcy, i istotnie 
w epoce owćy nie bardzo było bezpie- 


cznie zadzierać z paziami,tak więc í nic- 
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borak, który był iednym ze służalców 
gospody,zaczął znów zgrzebłem czyścić 
klacz swoię, pośród „śmiechu wszy- 
stkich widzów, a szczególnićy dziew- 
czyny w różowym gorseciku, która zbli- 
Żaiąc się do przebranego pazia, z posta- 
wą i ułożeniem bardzićy zakrawaiącćm 
na służącą oberży wielkiego miasta, 
niżeli na wieyską mleczarkę, rzekła: 
— Móy młody paniczu, czy kogo szu- 
kasz, Że ci tak pilno? e: 2 

— Tak iest, odpowiedział paź mmie- 
"many; chcę mówić z młodym wietrzni- 
kiem, który ma czarne włosy, czarne 
brwi, czarne oczy, płeć białą, kaftan 
zielony, gałązkę ostokrzewu na czapce, 
a minę prowincyonalnego panka. * Na 
próżnom go szukał po wszystkich u- 
licach Kanongatu. Nie wiem czy go 
diabeł porwał. 

— Jakto? co? co ona mówi? zawo- 
łał Roland w duchu, bardzićy ieszcze 
zdziwiony. 
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— Widziałem iak tu wszedł młody 
szpak podobny do tego opisu, odpo- 
wiedziała mleczarka; wraz z iakimś sta- 
rym piiakiem. Póydź za mną, może go 
znaydziemy w wielkićy sali. 

Jeżeli dokażesz tego, rzekł paź idąc 
a nią, dam ci dzisiay sztukę srebrną, 
a całus w niedzielę gdy przypaszesz 
biały farluszek. 

— Jak to? co? rzekł do siebie Ro- 
land; na uczciwość nie nie poymuię! 

Prawie w tćyże samćy chwili mle- 
czarka weszła do sali, z osobą wzbudza» 
iącą zadziwienie młodego Groeme 

Gdy ta dwu-płciowa istota przebiegała 
salę z nayśmielszą miną, rzucaiąc nie- 
łękliwe weyrzenia na zebrane tam gro- 
madki, Roland zdziwiony i zmięszany 
tém co widział i słyszał, uważał topo- 
mięszanie iako niegodne śmiałego i 
przedsiębierczego charakteru, który o- 
kazywać pragnął ; postanowił przeto 
nie dadź się omamić tćy nadzwyczaynćy 
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dziewczynie i przystąpić do nićy z twa- 
rzą tak przebiegłą, tak złośliwąi prze- 
nikaiącą , iż przekona ią, że ią pe- 
znał i Że iest panem ićy taiemnicy, a 
przez to zmusi do ukorzenia się przed 
nim, albo też przynaymnićy do błaga- 
nia weyrzeniem o litość. 

Plan ten bardzo dobrze ułożył so- 
bie; lecz właśnie w tćy chwili kiedy 
Roland przywoływał na pomoc tych 
przebiegłych weyrzeń,tego ułaionego ú- 
śmiechu, tego rzutu oka wzaiemnie poro- 
zumiewaiącego się,który miał zapewnić 
iego tryumf, spotkał weyrzenie niezmię- 
szane i pewne swego współ-towarzysza 
czy współ-towarzyszki, pazia w purpu- ` 
rowym kaftanie, który poglądaiąc nań 
wzrokiem orlim, i poznaiąc że to był 
ten sam koge szukał, zbliżył się doń 
z postacią swobodną, i rzekł do niego 
tonem łagodnym i poufałym :— Mości 
Gałązko Ostokrzewu, chciałbym ci po- 
„wiedzićć parę słów. Głos wymawia- 
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iacy ie wyrazy, był ten sam, który 
słyszał w klasztorze Świętćy Katarzy- 
ny; rysy, które miał przed oczyma, 
zdawały mu się ieszcze podobnieyszemi 
do Katarzyny Seyton, niż wtenczas 
gdy ie widział zdala na podwórzu; a 
iednakże krew zimna i zaufanie w so- 
bie, z iakim paź mniemany przemawiał, 
tak pomięszały myśli Rolanda, Że za- 
czął wątpić czy go zmysły nie odbie- 
gły. Weyrzenie złośliwe; którćm chciał 
uzbroić się, ustąpiła mieysca wstydli- 
wćy boiaźni, a uśmiech porozumiewa: 
nia, był tylko bezsilnćm usiłowaniem 
dla pokrycia dręczącćy go niespokoy- 
ności. 

— Czy w waszym kraiu nie rozu- 
„mieią po szkocka? panie Gałązko Osto- 
krzewu? rzekła niezbadana istota: mó- 
wiłem, Że cheę z tobą pomówić. 

— Jaki masz interes do mego to- 
warzysza, móy ty młody kogutku? 
rzekł Woodcock chcąc dopomódz swe 
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mu przyiecielowi, chociaż nie mógł 
poiąć iakim sposobem nagle odbiegła 
Rolanda przytomność umysłu i żywóść. 

—ĦTo do ciebie nie należy, móy sta- 
ry kogucie, odpowiedział paź w pur- 
parowym kaftanie. Wtrącay się do 
twoich sokołów, widzę po twoim wor- 
ku i rękawicy, Że iesteś kapralem w 
kompanii drapieżnych plaków. Tym 
słowom towarzyszył śmiech tak szcze- 
ry i naturalny, że przypomniał Rolan- 
dowi wesołość Katarzyny i Żarty ićy 
z niego przy pierwszćm widzeniu się 
w  k'asztorze, i zaledwie Że nie 
zawołał: — Na Nieba! to Katarzy- 
na Seyton! iednakże poskromił to 

wzruszenie i ozwał się tylko: Zdaie 


~ mi się piękny paziu, Že- nie iesteśmy 


"sobie zepełnie obcemi. 
— Jeżeliśmy się kiedy widzłóli; to 
chyba we śnie; a nadto mam dziennych 


zatrudnień abym pamiętał o snach no” 


enych. 
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— Albo raczćy abyś sobie przypomniał 
wieczorem coś widział z rana? 

Paź w purpurowym kaftanie poyrzał 
na niego z zadziwieniem. Nie rozu- 
miem! zawołał, co mówisz. Je- 
żeli chcesz kłócić się ze mna, wy- 
tłómacz się iaśnićy, a natychmiast dam 
stósowną odpowiedź. 

— Chociaż ci się podoba mówić do 
mnie iako do nieznaiomego, rzekł Ro- 
land, powinieneś mnie znać aż nadto i 


wiedzićć że nie pragnę wchodzić w 
naymnieysze z tobą zatargi. 


— Dobrze więc! pozwól niech się 
uiszęzę z mego poselstwa i odczepię się 


od ciebie. Chodź tu za mną, aby ta 


stara rękawica skórzana nie słyszała 
słów naszych. 

To rzekłszy, zaprowadził Rolanda 
do okna, zkąd przed chwilą dostrzegł 
go wnuk Magdałeny, i odwróciwszy 
się tyłem do całego towarzystwa, obey- 
rzał się w około czy kto ich nie pod- 
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słuchuie, dobył z pod płaszeza krót- 
kićy szabli, którćy rękoieść srebrna 
wyzłacana, kunsztownćy była roboty, 
a pochwa ze złotćy lamy. Oddaiąc ią 
Rolandowi, rzekł: — Przynoszę ci tę 
szablę od przyiaciela, który ci ią ofia- 
ruie, pod uroczystym warunkiem, Że 
ićy nie dobędziesz z pochew, dopóki 
cię nie zawezwie twoia prawa monar- 
chini. Znaią twóy niepowściągniony 
charakter i łatwość z iaką mięszasz się 
do sprzeczek; iest to więc kara nałożona 
' ma ciebie przez tych, którzy chcą twe- 
go dobra, i których ręka wpływać bę- 
dzie na twoie przeznaczenie korzystnie 
lub zgubnie dla ciebie. Otóż i wszy- 
stko co mam oznaymić tobie. Przeto, ie- 
śli zechcesz dać mi słowo nie zachwia- 
ne i przyrzeczenie uroczyste, że dopeł- 
nisz warunku, o którym ci mówiłem, 
ta szabla iest twoią. Jeżeli zaś prze- 
ciwnie, odniosę ią tym, którzy ci ią 
przysłali. 


Dn 
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— A niemogęż zapytać, kto mi ten 
dar ofiaruie? rzekł Roland, przyglą- 
daiąc się piękności przyniesionego o- 
ręża, i 

— Nie iestem upoważnionym odpo- 
wiadać na to pytanie. 


— Lecz ieśli mię kto zaczepi, nie 
mogęż użyć tćy szabli w moićy obronie? 
— Nie, tćy nie można. Czy nie 


masz.swoićy ? a prócz tego: od czego 
nosisz ten sztylet? 

n=; Na nic dobrego, rzekł Adam 
Woodcock zbliżając się do nich, o 
czćm mogę zaświadczyć iak © czćm- 
kolwiek bądź innćm. - 

—DOddal się móy stary, rzekł paź w 
purpurowym kaftanie; iesteś zbył cie- 
kawym, a ciekawość łatwo może o- 
berwać policzka, ieżeli się wmięsza 
w nieswoie rzeczy: 

— Policzek! młodziku uierozważny, 
rzekł Adam Woodcock. cofaiąc się o 
dwa kroki. Strzeż się, bo za iednym 
policzkiem może nastąpić drugi. 
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— Dddal się Adamie; mićy trochę 
cierpliwości, widzisz Że mamy z sobą 
co do mówienia, rzekł Roland, i o- 
depchnął go ku stołowi, a sokolnik 
nie wiedząc co o tém myślóć; usiadł 
w milczeniu, nalał sobie szkłankę wód- 
ki i zaczął gwizdać nutę ballady: ` ` 

— Teraz, móy współ-lowarzyszu, 
rzekł Roland, ponieważ trzeba tak cię 
nazywać, kiedy nie pozwalasz nada- 
wać sobie innego imienia w tćy chwi- 
li, czyż niemogę przynaymnićy choć faz 
wyciągnąć tćy szabli z pochew, dla o- 
beyrzenia czy ostrze iest tak dobre, 
iak piękna rękoieść? 

— Nie, bynaymnićy. Nie mogę ci 
ićy zostawić inaczćy, tylko pod obie- 
tnica, Że w żadnym przypadku ani pod 
żadnym pozorem iaki bydź może; nie 
dobędziesz ićy z pochew, dopóki na 
to mie otrzymasz rozkazu od twćy 
prawćy monarchini. 

— Poddaię się temu warunkowi, 
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rzekł Roland biorąc szablę, i przyy- 
muię tę broń, ponieważ mi ią twoia rẹ- 
ka podaie. Lecz ieżeli mamy, iak mi 
się zdaie, pracować wspólnie nad ia- 
kim wielkim zamiarem, koniecznie po- 
trzeba nieco więcćy poufania i otwarto, 
ści z twćy strony, aby moia gorliwość 
i natchnienie więcćy miały popędu. 
Nie nalegam na ciebie w tćy chwili, 
spodziewam się, że i tak mnie rozumiesz, 

— Ja ciebie rozumiem! zawołał paź 
- mniemany czy prawdziwy,zabiy mię ieśli 
to prawda. Porozumienie się, iak gdy- 
by zachodziła pomiędzy nami iaka in- 
tryga, gdy oto pieryyszy raz widzie- 
my się. 

— Jak to! będzieszże twierdzić, żeśmy 
ieszcze nie widzieli się z sobą? 

— Bez wątpienia, a nawet przed ka- 
żdym sądem chrześciańskim. 

— I zaprzeczasz temu zapewne, Że 
nam kazano wzaiemnie wpatrywać się 
dobrze w. rysy nasze , aby pod ia- 
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kićmkolwiek przebraniem spotkayyszy 
się, mogło każde z nas rozpeznać w 
drugim taynego działacza w wielkićm 
przedsięwzięciu? Czyż nie przypomi- 
nasz sobie, że Magdalena i stara Bry- 
gita?.... 

—  Brygita! Magdalena! powtó- 
rzył paź wznosząc ramiona i rzu- 
caiąc nań wzrokiem politowania: albo 
marzysz, alboś oszalał? Czy twóy u- 
mysł błąka się po xiężycu? Wierzay 
mi Mości Gałązko Ostokrzewu, napiy 


się grzanego wina, włóż wełnianą 

szlafmycę natwoię słabą głowę, a ia 
. . č + 

będę się modlił, żebyś iutro rano wstał 


zdrowszym. 

Po tak grzecznóm pożegnaniu iuż 
odchodził ; jeez go zatrzymał Adam 
Woodcock, gdy szedł około stołu: mó- 
wiąc: — Młodzieńcze, teraz gdyś u- 
kończył twoie interessa, czy nie wy- 
piiesz z nami brandweinu? Usiądź i 
posłuchay wesołćy ,piosnki. 1 nie 
> Tom II. 
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czekaiąc odpowiedzi, zaczął pierwszą 
zwrotkę sławnćy swoićy ballady; 


Papież dumny ze swćy władzy 
Chce zaślepić nas * 


Widoczną było rzeczą Że wino i 
wódka, mocno działały na głowę so- 
kolnika, inaczćy, byłby zapewne pomy- 
ślał nad niebezpieczeństwem mówienia 
o polityce albo Żartowania z religii, 
w licznem towarzystwie, złożonem z 
osób których nie znał sposobu myślenia, 
a do tego w epoce powszechnego 
wzruszenia umysłów. Lecz oddaymy 
mu sprawiedliwość: poznał swóy błąd 
i zatrzymał się, skoro postrzegł, że sło- 
wo papież, przerwało rozmowę kilku 
zgromadzonych towarzyszów ; Że ieden 
podnosząc się i marszcząc brwi, chwy- 
cił za oręż, gotuiąc się ; do spo- 
dziewaney bitwy, a inni rozsądnieysi, 
spieszyli się z opłatą należytości, za- 
bieraiąc się do odeyścia wprzódy;, nina 
burza wybuchnie. żeń 
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J wszystko okazywało Że nie długo 
wybuchnie, gdyż zaledwie pierwsze sło. 
wo piosnki sokolnika doszło uszu pazia 
w purpurowym ubiorze, tenże podno- 
sząc szpierutę; groźnym tonem zawołał: 
— Ktokolwiek ośmiela się, z nieusza- 
nowaniem mówić 0 oycu świętym 
przedemną, narodził się z heretyckićy 
suki, i obeydę się z nim iak z psem 
złośliwym. 

— A ia ci pokruszę kości, mały 
szpicu, odpowiedział Adam, ieżeli bę- 
dzisz smiał dotknąć mnie końcem two- 
iego palca. I w tćy chwili iak gdyby 
urągaląc zagrożeniom młodego pazia 
zaczął śpiewać głosem mocnym: 


Papież dumuy ze swéy władzy 
Chce zaślepić nas 


Lecz ten nieuk .,.. 
Nie mógł nucić dalćy , gdyż zaledwie 
wymówił to słowo ostatnie, uderzenie 
kiiem po twarzy, wzrok mu zaćmiło. 
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Rozsrożony uderzeniem izhjewaga, A- 
dam nie widząc nic, rzucił się na swę- 
go przeciwnika, i byłby munie źłe'od- 
płacił, gdyby Roland graiąc w téy chwi- 
li rolę rozsądnego pośrednika, wpadł- 
szy pomiędzy nich mie zawołał. 
— „Bądź rozsądnićyszym Woodcocku, 
nie wiesz z kim masz do czynienia: aty, 
rzekł do pazia który iak się zdawało 
cieszył się z wściekłości sokolnika, 
ktokolwiek iesteś, ustąp: ieżeli iesteś 
tém za co się poczytuię, powinieneś pa- 
miętać, że dła ważnych pobudek: mů- 
sisz unikać kłótni i bitwy. 

— Na ten raz, Mości Gałaązko Osto- 
krzewu, rzekł paź nie znaiomy; trafi- 
łeś dobrze chociaż mierzyłeś na los! 


Hey, chłopcze, postaw tu kufel wina 
temu staremu burdzie, aby sobie prze- 


myt oczy, a to są pieniądze na plaster. 

Po tych słowach, rzacił na stół kil- 
ka sztuk srebrnych, oddalił się: spo- 
koyrym i pewnym krokiem, pogłąda-. 
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iąc zuchwale na prawo i na lewo, iak 
gdyby chciał okazać, Że spotka się z 
każdym coby chciał go wsirzymywać; ` 
spoyrzał z pogardą na dwóch czyli 
trzech mieszczan, którzy nie mogąc ścier- 
pićć, że iakiś młodzik ogłaszał się o- 
brońcą papieża i znieważał dobrego 
protestanta, mieli ochotę wziąć się do 
szabel. Lecz gdy dostrzegli że ich 
przeciwnik iuż się oddalił wprzody 
nim się namyślili ścigać za nim, od- 


stąpili od swoich zamiarów, mowiąc ies 


den do drugicgo.—Nauczciwość, znieść 
nie można aby się podobnie obchodzo- 
no z biednym człowiekiem, za to, że 
śpiewał balladę przeciw szkaradzeń- 
stwom Babilonu. Jeżeli pozwolą pa- 
pistom krzywdzić nas publicznie, oba- 
czemy nie: długo całe gromady sta- 
rych mnichów. 

— Policya powinna tego doglądać, 
odpowiedział drugi i mićć zawsze na 
pogotowiu pięciu lub sześciu ludzi dla 
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przyprowadzenia do porządku tych 
czcicieli obrazów. Lecz widzisz, są- 
siedzie Lugleather, nie należy spokoy- 
nym obywatelom mięszać się do sprze- 
czki z paziami, zuchwałemi. należą- 
cemi do możnych: oni znaią tylko prze- 


kleństwa i gwałty. 
— Mimo to wszystko sąsiedzie, rzekł 
Lugleather, byłbym wygarbował skó- 


rę tego młodzika, tak łatwo iak cielę- 
cą, gdyby mi się szabla nie była za- 
plątała pod płaszczem tak , Że nim ićy 
dobyłem, totr iuż był za drzwiami. 

— I lepićy się stało sąsiedzie, rzekł 
trzeci, niech idzie do wszystkich dia- 
błów a nas zostawi w pokoiu. Oto 
zapłaćmy co się od nas należy i chodź: 
my spokoynie. Dzwonią iuż ná zaga- 
szenie ognia, a na ulicy nie iest bezpie- 
cznie gdy noc zapadnie. 

— Dobrzy mieszczanie poprawili 
płaszczów zabieraiąe się do odeyścia, 
aieden nayodważnieyszy z nich, wspie- 
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raiąc się na rękoieści szabli, rzekł, że 
ktokolwiek chciałby mówić za papie- 
żem tego wieczora na wielkićy Edym- 
burgskićy ulicy, dobrze zrobi ieśli się 
_uzbroi mieczem Sgo Piotra. 

Gdy tak zły humor obudzony śmia- 
łością zarozumiałego młodzieńca, zni- 
kał, zamieniaiąc się w próżne pogróżki, 
Rolandowi Groemes trudnićy przy- 
szło poskromić obur: zenie Adama Wood- 
cock! ; 

— Mimo to wszystko, rzekł do nie- 
go, niechcący uderzył cię; otrzyy sobie 

- oczy, a wkrótce ii będziesz wi- 
dział. 
a=: Na nieba, nic nie mogę widzieć, 
odpowiedział Adam, lecz dzisiay nie 
okazałeś się prawdziwym przyiacielem. 
Zamiast ująć się za mną, ieszcześ mi 
przeszkodził. 
— Czyż się nie wstydzisz Adamie? 
rzekł Roland, postanowiwszy raczóy 
czynić mu wyrzuty, niż ie znosić od nie- 
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go, i grać rolę pr yiaciela pokoiu i 


spokoyności; wstydź się powtarzam ci! 
ityż to przemawiasz w ten sposób? ty 
którego wysłano ze mną abyś strzegł 
moićy niewinućy młodości? 

— Chciałbym z całego serca, aby 
twoia niewinna młodość miała powróz 
lu szyi! krzyknął Woodcock, za- 
czynaiąc się dorozumiewać do czego 
zmierzały te słowa. ! 

— I zamiast, mówił dalćy Roland, 
. dawać mi przykład mądrości i trze- 
źwości, iak powinien to czynić sokol- 
nik sir Alberta Glendinning, ciągniesz 
mię aby pić z tobą nie wiem wiele gą- 
siorów piwa, ile kwart wina i kuflów 
wódkia isi i yji 
„om Gąsior był mały, rzekł Adam, 
cząiąc Że musi tylko mieć się obronnie.. 

— Był dosyć wielkim natwoię gło- 
wę Adamie; i zamiast póyśdź spać dla wy- 
trzeźwienia, zaczynasz śpiewać złośli- 
wą balladę na papieża, za którą cijmało 
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oczów nie wyięto. Bezemnie, chociaż - 
upoiony trunkiem oskarżasz mnie nie- 
wdzięcznie o oboiętność dla ciebie, be- 
zemnie mówię, ten młody paź byłby 
ci podciął gardło, bo widziałem iak 
iuż wyymował szablę, szeroką iak ręka 
à ostrą iak brzytwa. I toż to iestprzy- 
kład iaki daiecsz młodzieńcoświ bez do- 
świadczenia? wstydź się Adamie, wstydź 


się. 
— Tak, wstydzę się, wstydzę z ca- 


łego serca, rzekł sokolnik trzymaląc 
rozpostartą chustkę na oczach; wsty- 
dzę się z niego śzaleństwwś; że śpódzie- 
wałem się czego *inhego, nie zaś szy- 
derstwa, od pazia takiego iak ty, który 
gdyby nawet widział 6yca własnego 
w nieszczęściu, śmiałby się, zamiast biedz 


i i 
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mu na pomoc. 

— Pomogę ci móy dobry Adamie, 
odpówiedział Roland śmieiąc się w du- 
chu; pomogę ci abyś tafił do izby; tam 
wytrawisz tćy nocy twoie piwo, wina 
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wódkę. gniew i oburzenie, i obu- 
dzisz się iutro z umysłem zdro- 
wym itrzeźwym. Lecz ostrzegam cię 
Adamie, Że na przyszłość gdy ci się 
spodoba zarzucać mi, że mam rękę zbyt 
prędką do sztyletu i szabli, twoie uwa- 
gi posłużą za wstęp do pamiętnćy a- 
wantury w gospodzie Ś. Michała. 

Tak to pocieszaiąc upokorzonego so- 
koluika, zaprowadził go Roland do 
izby im przeznaczonćy, po czem sam po- 
ożył się, lecz nie prędko mógł zasnąć. 
Jeżeli paziem którego widział, była 
istotnie Katarzyna» Seyton, iest więc 
amazońską dziewicą, iakićy nie bywało 
nigdy. Jakaż władza nad sobą! iaka 
zuchwałość i zaufanie! Śmiałość ićy 
czoła, pomyślał Roland, wystarczyła- 


by dwudziestu paziom, a ia przecież 
znam się ma tém. A iednakże rysy, 
weyrzenie, twarz śmieiąca się, zakry- 
wanie się płaszczem... cieszę się, że przy 
naymnićy to uczyniła, Głos ićy, u- 
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smiech, wszystko oznaymiało Katarzy- 
nę Seyton, albo też diabeł przybrał 
ićy postać. To przynaymnićy dobrze, 
Żem się uwolnił od wiecznych kazań 


tego Adama Woodcock, tego osła, który 


ledwie co porzuciwszy swoie sokoły, 
chce ze mną grać rolę nauczyciela. 
Ta pocieszaiąca uwaga, połączona z 
pewnym rodzaiem oboiętności, z iaką 
młodzież zwykle patrzy na wypadki 
Życia, sprowadziły Rolandowi Groemes 


sen głęboki i spokoyny. 
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ROZDZIAŁ VII. 


Bierzesz mn przyiaciela, który wierny w słowie 
Prowadził go, doglądał iakby oka w głowie. 
Przyuczał w dworskićy służbieiak w locie sokoła. 
Cóż bez tego doradzcy, dalćy począć zdoła? 


Dawna Komedya. 


Nazaiatrz, zaledwie że dzień zaczął 
świtać , usłyszano mocne stukanie do 
drzwi gospody, aponieważ przychodzą- 
cy oznaymili że ich reient przysyła, 
otworzono iak nayspiesznićy. Za chwi- 
lę Michał Szybkie-skrzydło stał przed 
łożem naszych podróżnych. 

— Wstawaycie, wslawaycie! zawołał: 
nie czas spać kiedy hrabia Murray po- 
trzebuie was. Dway śpiący, obudzili się, 
wstali natychmiast i zaczęli się ubierać. 
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— Ty; móy słaty przyiaciela: rzekł 
Michał do» Woodeoeka, wsiądziesz 
na koń w tćy chwili; odwieziesz 
ten, list mnichom Kennaquhairu, a ten 


rycerzowi 2 Awenel. I mówiąc testo- 


wa wręczył mu dwa listy. 

— Jeżeli tycze się unieważnienia wy- 
boru opała, rzekł Woodcock, kładąc 
oba listy do worka, nie mogli wybrać 
lepszego posła. Będzie to opat prze- 
eiw ippatowisi ieden na drugiego. A mnie- 
mam. że memu: panu «onie czuwać 
nad, tém? 

— Wszystko to; nie A sięlaky do eic- 
bie móy stary, rzekł Michał. -Twos 
im obowiązkiem jest wziąśdź  natych- 
miast na konia, gdyż ieżeli rozkazy któ- 
re,niesiesz, nie będą wykonane ep do 
litery, w gruzy zamieni się opaciwe 
Kennaquhair a może i zamek Awenel; 
słyszałem hrabiego Morton mówiące: 
go groźną z reientem); a leraz, nie „zaj 
muig się fraszkami: i 

'Tom II. 20 
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— Wszystko to piękne i dobre, rzekł 
Adam; lecz mówmy nieco o opacie 
Głupstwa. Czy iest tam co o nim w 
tém wszystkićm? Na uczciwość! gdyby 
mu chciano wypłałać iakiego figla, po- 
słałbym listy do wszystkich diabłów , 
a iego świętobłiwość przenióstbym dla 
bezpieczeństwa na drugą stronę granicy. 

— Nie myślą nawet o nim; odpo- 
wiedział Michał; bo wiedzą Że to iest 
szaleństwo z którego więcćy wynikło 
hałasu niż złego. Nici mićy żadnćy o- 
bawy o przeszłość; lecz strzeż się, móy 
stary kamracie , aieżeli spotkasz na 
drodze choć ze dwanaście wakuiących 
opactw , nie kładź mitry na głowę. 
nawet iako opat Głupstwa. Czas nie 
po temu: panienka o którćy ci mówi- 
tem ma wielką ochotę zarzucić swe 
rączki. około szyi iakiego tłustego 
mnicha. 


— Nie będzie ona nigdy pieścić się 
z moia, w tćy godności, rzekł Wod- 
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cock, ogorzałą swoię szylię obwiiaiąc 
kołorową chustką. Panie Rolandzie! 
panie Rolandzie! zaczął wołać w tćy- 
że chwili: Spiesz się spiesz! trzeba wró- 
cić na grzędę. I bardzićy dzięki Niebu 
niż naszćy roztropności dostaniemy się 
na nią w niepodziurawionych kaftanach. 

'—— Młody paź nie "wraca z: tobą, 
rzekł Szybkiesskrzydło: reient inaczćy; 
nim rozrządził. 

— Święci pańscy! zawołał sokołnik; 
Roland Groemes ma tu zostać kiedy_ia 
wracam do Awenelu! to niepodobna! 
Jakże chcesz aby młody człowiek be- 
zemnie prowadził 'się na świecie? Jest 
to sokoł który" zna moóie tylko świśnię* 
ciu, chociaż nie zawsze go słucha. 

Język świerzbiab Rolanda: Miał wiel- 
ką chęć zapytać Woodeocka,: ktoz nich 
sprawiał się rozsądnićy dnia wezoray- 
szego: iednakże prawdziwy smutek A- 
dama przy rozstaniu się z nim, odjął mu 
ochotę do żartów; lecz mimo zamileze- 
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nia pazia, sokolnik niewywinąt się cat- 
kiem, bo gdy sie zwrócił kwoknu,Michał 
spoyrzawszy przypadkiem na twarz ie- - 
go zawołał: Bobry Boże! starymóy 
towarzyszu cóż to się: źrobiło z twoie- 
mi- oczyma ? tak ei. sąpuahky iak tatko 
by chciały wyyśdź z główy! , © rió sa 
tii To nie; to nic, rzękł+ Adam rzu- 
caigo błagaiące weyrzenie na Rolanda. 
Takie to skutki gdy człowiek: spi na, 
nędzinyin barłogu; bez poduszki — 
— Zdelikatniałeś niezmiernie Weod- 
cocku ! widziałem cię niegdyś zasypia- 
iącego smacznie z głową o krzak opar: 
tą; a przecież z rana ibudziłeś się raź-. 
ny iak sokół; a dziś twoie oczy podov: 
dne: stę do op. ssirx oiu T, , ui» 
' — Mnuićysza fichegio s są podobne ! 
myślmy id śniadaniu; zjedzmy po iabłku 
pieczenćm , zrośniy ie flaszą piwa dla 
orzeźwyienia; gardło „a } okiobnyiszi iak. się 
odmiennie; miis x o uadab 
-+ F będziesz śpiówał i p balia 


o papieżu? 
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— KB całego „serca; lo siest, iak bẹ- 
dziemy o pięć lub sześć mil od tego do- 
brego miasta, jeżeli isecbwosa mnie od- 
„prowadzić. 3 dsw w basio isi 

=! Nie. podobna;. rodka to,, tyl- 
ko! mogę, dla; ciebie, uczynić, n zjem 
z tebą śniadanie; „po czóm musisz, zaraz 
wsiadać: na! koń, Idę; kazać, go okul- 
baczyć,.rozkażę piec jabłka: i przy- 
nieść piwa. Nietrać ezasu. e basia 

"Gdy odszedł, ię /biorąe 
Rolanda zasiękę, rzekł: Obym nigdy 
nie: żakapturżył sokoła, ieżeli. się. nie 
rozstaię z tobą z takim smutkiem iak 
gdybyś był własnćm dzieckiem moim; 
sam inie wiem, sdlas czego i cię:;tak ko- 
cham, choćjzdaie mi się że tedz'ićy 
samćy przyczyny z iakićy kochałem -te- 
go narownego koniay którego znasz; 
tego małego karego konia, którego pan 
móy; rycerz z Awenelu; nazwał szata» 
neń, a pair Warden Seytonem, tddyrigo; 

9044) egńgu:b ,brelęA ogowboi >: 
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że nie zależy nadawać stworzeniu na~ 
zwisko xięcia piekieł. +q o zrasisb 
—A ieszcze mnićy przystało, żawo- 
łał Roland, nadawać krnąbrnemu ko- 
niowi nazwisko szlachetnóy familiit 
— Może to bydź panie Roland; lecz 
Seyton czy szatan, był to koń którego 
z całćy stayni lubiłem naybardzićy; nie 
zasnął nikt na iege grzbiecie: skakał, 
wspinał się, brykał, podsadzał, gryzł, 
zmęczył ieźdzca a często i zrzucił) na 


ziemię. I wierź mi, że ieżełk cię przeć 
noszę nad ' wszystką młodzież którą 
zma, to dla aoni fe: masz podobne 


przymioty: > =! ko 

> — Dzięki ci laaik; pwielkió dzięki 
za dobre mniemanie o mmie:0:0 „udo ' 
/ >Nie przeryway mit nie przery- 
way: * Mimo to wszystko? Szatan «byk 
wybornym koniem. -Lecæ teraz onas 
dam twoie imie dwom: młodym soko» 
tom, które chowam w. Awenel.. Nar. 


awe seame Roland, drugiego Groe- 
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"mes; aby cię zawsze mieć'pized oczy- 
"ma; i dopóki Adam Woodcock żyć bę- 
"dzie, nie braknie ci nigdy przylacie- 
la. "Poday mi rękę móy dzieciuchu! > 
"Roland uścisnął go czule, a sokólik 
mówił dałćóy w ten-sposób: s © 
— Teraz, kiedy” bez” griewodiiki, 
miasz się rzucić w świat, co nie iest 
rzecz bezpieczna, “dam ci trzy rá- 
dy. Pierwsza: nigdy hie! dobyway 
sztyletu bez ważnych powodów: ju "Nie 
wszyscy nosżą' taką tarczę na' brzuchu 
iak pewien opat, którego żnasz. ` Dru- 
ga: nie leć za każdą piękną dziew- 
ezyną, którą ispolkaszi, iak sökot rzu- 
rzaigey się na drezda. Nie zawsze da- 
dząci złoty łańcuch. A: właśnie też 
oddaię” ei twóy: tańcuełr, mie poka- 
zuy'go, bó iest ciężki, a kruszec "w 
nim koszłow hy ; i może” eb się: prey- 
dadź nie w iednymiprzypadků:; "Trze 
cia, i to będzie osłałnia: strzeż się 
flaszki., Ludzie rozsądnieysi od ciebię 
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„nie raz utopili w nićy «rozum, i mógł- 
-bym ci wyliczyć przykłady nie szuka- 
idąc daleko; lecz to na nie się nie przy- 
da, poniewasz ieśli zapomniesz twoich 
figlów,. niezawodnie; pamiętać będziesz 
o moich grzechach... a. cię więc, 
moie kochane,dziecię? | «sł — 

i Roland polecił mu aby, złożył od 
niego uszanowanie dawnćy iego pani. 
y i wynurzył ile abolewa mad tém, żę 
ią/obraził,, zapewniając ią zarazem, że 
będzie usiłował tak sprawować się na 
świecie „ iż, nie zarumieni się. asy 
mu udzieloną. chisi s od se = 

Zjadłszy śniadanie .z, dobrym apely: 
tem „sokolnik'uściskał młodego; towa- 
rzysza , po czćm wsiadł ńa konia, któ. 
rego przyprowadził mu «służący pała- 
cowy, iuż śkalbatżęnege»i Oddalał się 

awolna i posępnie, ii ogłądał się cze 
sto, iak gdyby chciął złączyć się z mło” 
dzieńcem, którego musiał opuścić; od- 
głos tenientu konia odzywał Asi 
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w "głębi duszy Rolanda, czuiącego 
Że znowu po’ drugi raż znayduie się: 


sam. opuszczony wśpód: świata. 
vMichał Szybkie-skrzydło wytwał go 
z tychidumań „ przypomińaiąc,.Ż6 po: 
winien natychmiast: póśdź „db. //pała- 
cu, gdyż reient zezgromadzeniem wcze-. 
Śnie mia się! udadź na. radę. Wyszli 
więcz a stary domownik faworyt; dtó- 
ry miał łatwieyszy:przystęp do reienta,, 
niżeli wiele osób wyżsżege” stopnia, 
wprowadził Rolanda przeziskrytejscho- 
dy; do małego pokoia, gdzie się; znay- 
dował naczelnik r ządu Szkocyi. 
->Hrabia Murray był ówi ciemnym. szla- 
fróku w czapce i/pantollach z tćyże 
materyi; lecz choć w takim ubiorzes 
miak iednak' szablę (w boku; ostrożność 
tę zachowywał zawsze, batdzićy przez 
wzgłąd na przestrogi swych przyiaciół 
i swonników, niż z obawy. „Skinie- 
niem: głowy. odpowićdziawszy- na ani» 
żony, ukłón. Rolanda;- przeszedł. się 
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dwa lub trzy razy po pokoiu, rzuca- 
iqc nań przenikliwe weyrzenie, pra- 
gnące się wedrzeć w głąb iego duszy. 

»— Zdaie mi się, że się zowiesz Ju- 
liań Groemes? rzekł mu nakoniec. 
"— Roland Goemies; miłordzie ; nie 
Julian. 

— Tak, tak, to omyłka. Roland 

Groemes z gruntu spornego: ' Powiedz 
mi Rołandzie czy umiesz mak; da- 
mie znakomitćy? 
-n Powinienem skistodliiwidniwy wy 
konywałem tak długo te obowiązki 
przy lady Awenel; lecz pochlebiam 
sobie, że iuż ich wypełniać nie bę- 
dê; siias rycerz z'Åwenelu = 
mir; r" 

— *Milezenie f ilikin dó mnie 
należy mówić, do ciebie słuchać ibydź 


posłusznym.  Konieczną: icst rzeczą, 
przynaymnićy na iakiś czas, abyś wszedł 
w służbę damy, damy która nie maisos 
bie równćy vy całćy Szkocyij a przez 


to, daię ci słowo rycerza i xięcia; o- 
tworzysz przed sobą zawód, mogący 
zadowolnić żądze  naydumnieyszego 
człowieka. Wezmę cię potćm do mego 
domu, i dam ei urząd przy moim boku, 
albo ieżeli wolisz, dam ei dowództwo 
koinpanii w moićy. straży. Czy tak 
czy owak, iest to stopień, o który nay- 
dumnieyszy z lordów kraiowych ubie- 
gałby się dla swego syna. 

— Wolnoż mi się zapytać milordzie, 
komu mam uniżone usługi moie poświę* 
cić? rzekł Roland, widząc że Reient 
zdawał się oczekiwać odpowiedzi. 

— Będziesz o tém wiedział w wła- 
ściwym czasie i mieyscu, odpowiedział 
Murray; lecz za chwilę późnićy, usiłu- 
iąc zwyciężyć taiemny opór przeszka- 
dzaiący mu wyrazić się iaśnićy, dodał: 

—A potćm, czemuż nie mam ci powie- 
dzieć, weydziesz w służbę bardzo do- 
stoynćy..:. bardzo nigaran rdia da- 
my... Maryi szkockićy. | 
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— Kwólowćy milordzie! zawołał paź 
nie mogąc wstrzymać tego, okrzyku za- 
dziwienia. 

— Téy; która była królową, odpo- 
wiedział Murray Łlonem przedsta waiącym 
szczególnieyszą ,mięszaninę kłopolu i 
nieukońtentowania. Powinieneś o tém * 
wiedzieć młodzieńcze, że syn ićy rzą- 
dzi w ićy mieyscu. 

Mówiąc to westchnął, ze wzrusze- 
niem częścią praw dziwćm częścią uda- 
ném. > i i 


i ; 


— 1 będę służył ićy w więzieniu, 


milordzie? zapyłał+ Roland z szczerą 
i smiałą! prostotą, która zmięszała nic- 
eo polityka. 277 

y= Ona nie iest w więzieniu odpo- 
wiedział Reient gniewnym: „tonem: 
niech Bóg zachowa aby w nićm byłą! 
-Ona tylko opuściła kierunek, spraw 
publicanych, usuwaiąc się od swiata, 
dopóki nowy 'słan rzeczy mocnićy nu- 
stalony, nie dezwoli ićy okazać się z 


. 
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i zupełną wolnością, tak, aby złośliwi 
intryganci nie wzięli ićy za sprężynę 
swoich zamiarów. Dla tćy to przy- 
czyny, łagodnićy przydał reient, da- 
iąc ićy orszak tak świetny o ile do- 
zwala ustroń, w którćy Żyie teraz, 
muszę posiadać zupełne zaufanie w 
osobach umieszczonych przy nity. 
Widzisz więc, Że będziesz miał razem 
do wypełnienia obowiązki bardzo za- 
szczytne same przez. się, i masz uiścić 
się znich w ten sposób, aby zjednać 
sobie przyiaciela w reiencie Szkocyi. 
Mówiono mi, Że iesteś młodzieniec 
obdarzony szczególnćm objęciem, i 
widzę z twoich oczu, Że poymuie:z 
to wszystko co mógłbym ci powiedzićć 
w tym przedmiocie. 

Zmaydziesz w tćm piśmie szczegóły 
twoich obowiązków. Naygłównieyszą 
rzeczą iest wierność. Rozumie się wier- 
ność dla mnie idla kraiu. Będziesz 
więc czuwał nie tylko nad usiłowaniem, 

Tom Il 21 
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któreby czyniono dla otworzenia zwią- 
zków z lordami stoiacemi na czele band 
Zachodnich, iakoto: Hamiltonem, Sey- 
tonem, F lemingiem i wielu innemi, lecz 
nawet nad chęcią, którąby do tego ce- 
lu okazywano. Prawda, Że moia do- 
stoyma siostra rozmyślaląc mad nieszczę- 
ściami. które ściąg nęli .na to biedne 
państw o, źli doradcy, nadużywaiący, nié- 


gdyś ićy zbytnićy dobroci, postanowi. 


ła nie mięszać się na przyszłość do rza- 
dów. ; re iest moim obow iązkiem, 
iako dzi iałaiącego w imieniu króla, 
naszego mlodego siostrzana, zapobiedz 
niebezpieczeństwumogącemu wyniknąć 
z każdćj zmiany,z każdego z zachwiania się: 
w ióy zamiarach. Będziesz w ięc czu wał 
a wielką stargnności A>, nad tém Wszy: 
stkićm, coby dawało „poznać w méy sio- 
strze chociażby naymniejszą chęć, bądź to 
opuszczenia uchrony, w którcy się. znay- 
duie w łćy chwili, badź też otworze- 
nia związków zewnętrznych. a z tego 


wszystkiego co postrzeżesz, zdawać bę- 


dziesz sprawę naszćy matce, u którćy 
ona mieszka. Jeśli iednakże twoie czu- 
wania odkryją iaką rzecz ważną. rzecz 
przechodzącą proste podeyrzenie, nie 
omieszkay donieść mi o nićy natych- 
miast. Ten pierścień upoważni cię 
dò wysłania Żofnierza z tą wiadomo- 
$ia... Teraz trzeba odjeżdżać. Jeśli 
iest w twoićy głowie chociaż połowa 
poięcia, które oczy twoie okazuią, zro- 
zumiesz wybornie wszystko co ci po- 
wiedziałem, wszystko co mógłbym ie- 
szcze przydać.... Służ mi wiernie, a 
iakem relent państwa, tak nagroda 
twoia będzie wielka. 

"Roland skłonił się z uszanowaniem 
tzabierał się do odeyścia, gdy hrabia 
dał mu znak do zatrzymania się. 

"= Daig €i wielki dowód zaufania; 
młodzieńcze, rzekł; ponieważ z całego 
orszaku méy siostry, ciebie tylko ie: 
dheke" Sahi“ wybrałem. * Kobiety sama 
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przyięła. Byłaby to za wielka suro- 
wość odmawiać ićy tego prawa, cho- 
ciaż niektórzy mniemali, że było rze- 


czą niepodobną zezwolić na to, Je- 


słeś młody i dorodny; pozyskay ich 
ufność, i obacz, czyli pod powierzcho* 
wną ich płci lekkomyślnością, nie ukry- 
waią głębszych zamiarów. Jeżeli bę- 
dą kopały minę, przygotuy przeciw-mi- 
nę. Z resztą postępuy z uszanowaniem 
dla twoićy pani. Jest to xiężna, cho- 
ciaż nieszczęśliwa; była królową, cho- 
ciaż dziś nią nie iest. Mićy więc dla 
nićy wszelkie względy i cześć, mogącą 
się zgodzić z wiernością, którą winien 
iesteś tak mnie iak; królowi. Teraz 
żegnam cię. Jeszcze chwila, poiedziesz 
z lordem Lindesay, człowiękiem siarćy 
daty, przykrym, lecz poczeiwym, choć 
nie posiadaiącym żadnego wychowa- 
nia. Strzeż się go obrazić , gdyż ięst 
niecierpliwy, a słyszałem, żeś skłonny 
do kłótni. Wymówił te słowa z u- 
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śmiechem, przydaiąc poważnićyszym to- 
ném: Chciałbym aby poselstwo lorda, 


poruczonćm było któremu panu z cha- 


rakterem słodszymi nie tak nieugiętym, 

— A dla czegóź to milordzie? zapy- 
tał hrabia Morton wchodząc w tćy 
chwili; rada tak postanowiła. Mamy 
aż nadło dowodów uporu tćy pani, 
a dab, który opiera się cięciu sta- 
lowćy siekiery, powinien bydź stra- 
cony toporem z prostego żelaza. Czy 
to iest ićy paź? Milord zapewne ci 
dał polecenia, młodzieńcze, i powie- 
dział ço masz czynić. Ja przydam ie- 
dno słowo: udaićsz się do zamku Du- 
glasa, zdrada tam się nie może powieśdź. 
Pierwsza chwila,w którćy ściągniesz po- 
deyrzenie na siebie, będzie ostatnią 
twego Życia. Krewny móy, Wiliam 
Duglas, nie lubi Żartować, i ieżeli 
znaydzie przyczynę powątpiewania o 
twćy wierności, buiać będziesz w po- 
wietrzy na murach zamku, wprzód nim 
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słońce zaydzie, Marya będzie także. 
miała iałmużnika? 

— Czasami ią odwiedzi Duglasie, 
czasami... Byłoby to za ostro, odmawiać 
ićy pociech duchownych, które uważa 
za konieczne do swego zbawienia. 

— Jesteś zawsze zbyt miękkim mi- 
lordzie. Jakto! chceszźe aby xiądz 


powtórzył icy skargi naszym nie- 


przyiaciołom, w Szkocyi, w Rzymie, 
w Hiszpanii, przed Gwizyuszami, nie 
wiem gdzie na koniec? 

— Przedsięweźmiemy takie środki, 
hrabio, żenie będziemy się mieli czego 
obawiać w tym względzie. 

— Uważay to dobrze milordzie; znasz 
co myślę o młodćy dziewczynie, któ- 
rćy pozwoliłeś weyśdź do ićy służby; 
młodćy dziewczynie, z rodu, który wię- 
cećy niż iakikołwiek bądź inny, był 
zawsze nam uieprzyiaznym, aićy przy- 
chyłnym. Gdybyśmy się nie strzegli, 
dobrałaby sobie także pazia. Mówiona 
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mi, że stara szalona pielgrzymka kato- 
liczka, na pół święta iak mówią. sta- 
rała się wyszukać ićy podobnego szpaka. 
— Uniknęliśmy przynaymnićy tego hie- 
bezpieczeństwa Mortonie, i' mamy w 
tém nawet korzyść, Że umieścim przy 
nićy młodzieńca wychowanego u Glen- 
dinningą. > Coido młodćy dziewczyny; 
o którćy mówisz, mie możesz wyrzu- 
Tw adi : A A 
cać że bierze biedną służącę zamiast 


ezterech poważnych dworzan, w dłu: 
gich sukniach iedwabnych. 


— Przebaczam ićy służebnę, zawo- 
łał Morton, lecz nie mogę znieść iał- 
mużnika.  Zdaie mi się Że duchowni 
wszystkich sekt są do siebie podobni. 
Otóż Jan Knox: brał się z zapałem o- 
balenia wszystkiego.a teraz czyż nie chce 
na nowo budować? czyż nie pragnie du- 
mny stać się założycielem szkół i ko- 
legii, z funduszów opactw i pro, 
bostw, które szlachta szkocka zdo- 
była z orężem w ręku , czyż nie chce 


s 
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wygnać ićy dzisiay ztamtąd, iak pszczo=- 
ty wypędzaią trutniów z ula? 

— Jan iest człowiekiem pobożnym, 
rzekł reient, a iego zamiar iest owo- 
eem pobożnćy imaginacyi. 

Wymówił te ostatnie słowa z pe- 
wnym rodzaiem uśmiechu, tak, Że tru- 
dno było zgadnąć; czy chciał potwier- 
dzać plan reformatora Szkocyi, czy teź 
go w śmieszność obrócić. Po czćm o- 
brócił siędo Rolanda Groemes, iak gdy- 
by przypominaiąc sobie, Że iest na- 
zbyt długo: świadkiem ich rozmowy: 
rózkazał mu wsiadać na koń natych- 


miast; gdyż lord Lindesay był gotów 


oddawną. = Paź skłonił się i wyszedł z 
pokotia. 

Michał czekał na niego przy scho- 
dach i zaprowadził go na dziedziniec 
zamkowy ; Roland znalazł tam swego 
konia iuż okułbaczonego, i dwudziestu 
iezdeów, których káta uie mało się 
niecierpliwił. 
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— Czy to iest ta paziowska małpa, 
na którą czekaliśmy tak długo?. zapy+ 
tał tonem., gniewnym Michała. „Lord 
Ruthwen przybędzie do zamku daleko 
prędzćy od nas. 

Michał odpowiedział mu, że reient 
zatrzymał młodzieńca dając mu tagra: 
cyą. | 

— Dobrze! dobrze! rzekł wódz to- 
nem pogardy; i wołaiąc na iednego z 
orszaku, wardzie, rzekł mu, mićy 
oko na tego midędeiko, niechay z nikim 
nie: mówi. 

„Po czćm zwrócił się do. człowieka w 
pewnym wieku : ąca obok lorda Lin- 
który sam tylko sząku, tworzyła z nim 
ku zdawał się b 


żność W powierzcho- 
pień służalca:— 


"waniu -i rysach. Nie- 
niego; śpieszmy au włosów, ubieliłą sta- 
nie mamy czasu. ało się Że niema wię- 

| Gdy przebywali pr, lat: Głos iego 


miał „czas przypałrzy oy, postawa wy- 
som barona,będącego wodz 


bardzićy z na- 


2,0 O”p'a"T. 


“Fiata magroniadzóne nad główą Forda 
l Lińdesay" z Byrćs; ie zostawiły zbyt 
głębokich śladów swegó przechodu: 
Jego póstańwa prosta Lczłonki silne; o- 
fyi d Że ieszcze zdoła znosić tu- 
dy woienne. Gęste brwi zaczynalące 
stwieć,  ocieniały " nit” czarne! „oczy 
pełne ognia. Oblicze iego tchnąte 
sthró Wością i wy rażiące g gwaela fher na- 
miętności, czy nity $trasznićyszym fesz- 
cze dwie ` szerokie blizny „ skutki 
ran odebranych w' bitwach: Nä gró- 
wie miał PRZE stalowy beż” heł. 


mú. a Czarna” broda” gdźie nie gdzie 
miast; gdyż lord Lindo ná piersi. 
oddawna. Paź skłon. kaftan, który wie. 


pokoiu. 'abiem i złotem, 
"Michał czekał na n— ols 01 i 


dach i zaprowadził go wwiegdyś rdsną i 
zamkowy ; Roland m pokryła. Szabla 
konia iuż'okułbacz z niezwykłe. wiel- 
iezdców, których zę że możnaby ' nią 
niecierpliwi ująwszy 'obiirącz” (którty 
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to broni iuż przęstajyano wówczas u- 
żywać) wisiała ma na wielkim pa: 
sie; rękoićść ićy ¿sięgała lewego ra- 
mienia, a koniec, ostrza dotykał się pra- 
wćy ostrogi. "Trzeba, było nadzwy- 
czaynćy zręczności dla wydobycia ićy 
z pochwy, ponieważ nikt nie miął tak 
długićy ręki, aby ićy dobyć; zwyczay- 
nym sposobem. Jednóm słowem, całe 
iego uzbroięnie okazywało, woiownika, 
niedbaiącego o powierzchow ność aż do 
cynizm, a lon tw ardy i pogardliwy z 
iakim przemawiał do podw ładnych, no- 
sił toż samo piętno KA ka AoE R 
Osoba postępuiąca, obok lorda, Lin- 
desay na czele orszaku, tywvorzyłaz nim 
zupełną sprzeczność w. powierzcho- 
wności, postępowania i rysach. Nie- 
co pozostałych mą włosów, ubieliłą sta- 
vość, chociaż zdawało się Że nie ma wię- 
ećy spad: pięćdziesiąt lat: ‚Głos. iego 
był słodki i uymtjący, postawa wy- 
smukła, nieco nachylona, bardzićy z na- 
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zwyczaienia niżeli przez skutek lat. 
Blade iego lica wyrażały przebiegłość 
i poiętność, oko było Żywe choć peł- 
ne słodyczy, i wszystko okazywało w 
nim charakter spokoyny i towarzyski. 
Jechał na małym koniu lekko noszą- 
cym i łagodnym, iakich używaią zwy” 

f kle damy i duchowni. Suknie miał z 

i czarnego axamitu, czapkę i pióro tegoż 
koloru, przytwierdzone złotym meda- 
lionem, a całą iego zaczepną i odpor- 
ną bronią, była maleńka szpada, któ- 
ra nosił zapewne bardzićy dla okazania 
swego stopnia niż dla obrony. 

Ten orszak, wychodząc z miasta, 
zwrócił się ku zachodowi. Roland 
pragnął dowiedzićć się o celu posel- 
stwa lorda Lindesay: gdyż widoczną 
było rzeczą, Że musiał odebrać iakieś 
zlecenie; lecz postać towarzysza, przy 
którym iechał, nie zachęcała go do po- 

ufałości. Sam nawet baron nie miał 
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dzikszéy i bardzićy odrażaiącćy twa- 
rzy iak iego wierny Eward, którego 
wąsy siwe spadały na usła iakoby 
brona przed bramą zamku, aby ĉa- 
dne słowo nie wyszło z nich bez 
potrzeby. Podobny duch milczenia 
resztę orszaku ogarnął; iechali rå- 
czéy iak zgromadzenie kartuzów, ni- 
„Żeli iak oddział Żołnierzy. Tak su- 
rowa karność zdziwiła Rolanda Groe- 
mes, bo chociaż rycerz z Awenelu 
zaprowadził pomiędzy swoich ludzi 
wielki porządek i karność, przecież ka- 
żdy pochód był chwilą swobody, pod- 
czas którćy wolno było śmiać się, rozma- 
wiać , śpiewać; słowem, rozpędzać nu- 
dy podróży tem wszystkićm, coby nie- 
przechodziło granic uczciwćy wolno- 
ści. "To milczenie tak dla Rolanda nie- 
zwykłe, dało mu czas do zastanowienia 
się nad swoićm położenićm, które w 
oczach rozsądnego człowieka okaza- 
Tom 11. 22 
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toby się nayniebezpiecznićyszćm inay- 
trudnićyszym: 
Widoczną było rzeczą że przez zbieg 
okoliczności niezależących od iego wo- 
li, wszedł w sprzeczne związki z dwo- 
ma nieprzyiaznemi stronnictwami, któ- 
rych nienawiść rozdziera «królestwo: 
chociaż sam, mówiące prawdę, nie był 
przywiązany (ami «do iednego ani do 
drugiego. Również iasną zdawało się 
rzeczą, że mićysce w orszaku zrzu- 
conćy z tronu królowćy które mu dał 
reient, było temże samém; które prze- 
znaczała mu iego. babka Magdalena 
Groemes; ponieważ kilka stów wyszłych 
przypadkiem z ust hrabiego Mortona, w 
rozmowie z Murraiem, rzuciły w tym 
wzgłędzie promień światła; iednak- 


Że oczywista iest rzecz, że Maur- 
ray iakoiawny nieprzyiaciel, Magdale- 
na, iako zapalona obronicielka religii 
katolickićy, ieden stoiący na czele no- 
wego rządu, druga poglądaiąca na ten 
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rząd iako na zbrodnicze przywłasz- 
czenie; Żadać będą i oczekiwać bardzo 
odmiennych usług od: człowieka; któ- 
rego oboie wysłali na toż samo stano- 
wisko. I bez-głębokich rozmyślań, mø- 
na było przewidzićć, że te sprze- 
czne Żądania, postawią go wkrótce w 
położeniu krytycznćm dla iego honoru, 
a niebezpiecznćm dla iego Życia. Lecz 
Roland: nie umiał przewidywać niesz- 
część wprzód nim'się zdarzyły,i przed- 
stawiać sobie trudności, bez koniecznćy 


potrzeby, iedynie dla tego, aby ie zbi- 
iać.. 75 » ni Ep 4 4 y 


— QObaczę, myślał sobie, tę piękną 

i nieszczęśliwą Maryą Stuart, o którćy 

tyle słyszałem, a wtenczas dosyć bę- 

dzie czasu do namysłu, czy mam chwy- 

cić się, strony króla, czy królowćy. Ani 

ieden, ani druga nie mogą mi zarzućić, 

żem dał iakie przyrzeczenie,żem się z0- 
bowiązał iakićm bądź słowem; ponieważ 

oboie poprowadzili mnie na oślep, nie 
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dawszy mi naymnieyszego objaśnienia 
czego wymagaią odemnie. Lecz szczę- 
ściem iest dla mnie, że ten Morton 
przywlókł dziś rano swoię pochmurną 
figurę do "gabinetu reienta, inaczćy, 
byłby mi przecie nie pozwolił odje- 
chać bez przyrzeczenia z méy strony; 
że się będę stosował do wszystkich ie- 
go' rozkazów; a ż resztą zdaie mi się, 
Że nie bardzo szczerze postępuie z tą 
biedną królową daiąc ićy do boku pa- 
zia, któryby ią szpiegował. 

||Płocho pomyślawszy o'rzeczy tak 
ważnćy, młody roztrzepaniec zwrócił 
swoie' myśli na przyiemnieysze przed- 
mioty. © Przyglądał się' z uwielbieniem, 
gotyckim wieżom Barnbuglu, wznoszą- 
cym sięj (na skale nadmorskićy, zkąd 
naywspanialszy “iest widok w całćy 
Szkocyi, na czarowne okolice. Jużto 
zastanawiał 'się, czy jokolice które 
przebywali, dogodne są do polowa- 
nia z psami lub sokołem; iużto poró- 


wnywał powolny i iednostayny pochód 
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orszaku, z szybkością z iaką przebiegał 
dawnićy wzgórza okolic Awenelu. Unie- 
siony tém wesołćm wspomnieniem, spiął 
konia ostrogami tak, iż rumak wysko- 
czył z szeregu; lecz Eward, otwie- 
raiąc usta po raz pierwszy, wypalił mu 
poważne kazanie, aby trzymał się po- 
rządku i iechał spokoynie, albo że 
przeciw iego szalonym skokom wy- 
naydą sposób, który mu pewno nie 
przypadnie do smaku. 

To połaianie i milczenie do które- 
go Roland był przymuszonym, przy- 
pomniało mu iego przewodnika i to- 
warzysza Adama Woodcock, zawsze 
zgodnego, zawsze wesołego. Sokolnik 
zawiódł iego wyobraźnię aż do zamku 
Awenel. Przypomniał sobie życie wol- 
ne i spokoyne w tym zamku, niewy- 
czerpaną dobroć opiekunki swoićy mło- 
dości, a nawet wszystkich domowni- 
ków i służalców,w slayniach, psiarni 
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i sokolarni. Mecz wszystkie te myśli 
ustąpiły wkrótce mieysea innćy, wspo- 
mnieniu Katarzyny  Seyton; tćy nie- 
odgadnionćy zagadki; która się ukazy- 
wała jego umysłowi iuź taką iaką wi- 
dział u lorda Seyton i w klasztorze 


Swięłtćy Katarzyny, iuż też w purpu- 


rowym ubiorze pazia, iuż nakoniec 
okryta fantastyczną szatą, Tączącą ubiór 
płci oboićy, iak niekiedy sen „dziwny 
wywołuie nam przed oczy iednę istotę 
pod dwoma różnemi charakterami. Dar 
tajemniczy otrzymany od nićy., Hasu- 
wał się także iego pamięci: ta szabla, 
którą. miał "przy boku. a którćy przy- 
rzekł nie dobywać z pochwy, chyba 
na. rozkaz prawćy. monarchini. lecz 
taiemnica ta nie długo trwać będzie; 
i zapewnie ią odgadnie przy końcu 
podróży.  Takiemi to; zaięty myślami, 
Roland Groemes, iechał za lordem Lin- 
desay aż do małćy odnogi morskićy;, 
którą przebyli na przygotowanym dla 
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nich statku. Lecz gdy odbiiano od 
lądu, dano do nich ogatia z murów 
starego zamku Rosythe, leżącego na pół- 
noc odnogi: 'pan.tćy warowni był nie- 
przyjacielem lorda Łindesay. Wystrzał 
był tylko ieden i nieszkodliwy nikomu; 
lecz okazywał zemstęinieprzyiaźń. Lord 
Łindesay nie chciał się mścić za tę znie- 
wagę; wylądowano na drugi brzeg; i 
Żaden wypadek nie zmięszał daiszćy 
ich podróży; zakończyła się ma brze- 
gach ieziora Lochleven, którego gład- 


ka powierzchnia odbiiąła świetne pro- 


mienie letniego słońca. p 
Starożytny zamek. wznoszący się na 
wyspie oblanćy ieziorem, przywiódł 
na myśl paziowi mury Awenelu. Lecz 
to iezioro, było daleko obszernieyszćm 
i znaydowało się na nim wiele wysp, 
prócz tćy, na którćy, stała warownia. 
Awenelskie iezioro otaczały góry ze 
wszech stron; to zaś, tylko od potu- 
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dnia miało wzgórza kończące łańcuch 
Ben-Lomondu; ze wszystkich innych 
stron rozciągały się obszerne i Żyzne 
doliny Kinrossu. Roland pogłądał z 
podziwieniem na zamek, składaiący się 
tylko z wielkiego budynku podobnego 
do więzienia stanu, otoczonege obszer- 
nóm podwórzem, z dwoma wzniosłemi 
wieżami na rogach; wewnątrz kępa 
drzew starożytnych, rosnąca w blisko- 
ści zamku, nieco przerywała ponu- 
rość, którą wszystko oddychało w tém 
mieyscu; iednakże paź rzucaiąc oczy- 


ma na ten budynek, oddzielony w pe- 
wnym względzie od reszty świata, we- 


stchnął nad losem władczyni, zmuszo- 
nćy żyć w podobném ustroniu, i ubo- 
lewał zarazem nad własnćm przezna- 
czeniem. 

Musiałem się urodzić, pomyślał so- 
bie, pod gwiazdą przewodniczącą da- 
mom i ieziorom: gdyż zawsze służę 
iednym, a mieszkam w pośrodku dru- 
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gich» Lecz ieżeli myślą: zamknąć mnie 
w tych wieżach i zabronić wyyścia 
wolnego y mylą się mocno; podobnie: 
by chcieli na próżno zamknąć w nich 
stado dzikich kaczek, iak młodzieńca 
przyzwyczaionego do pływania iak one. 
Gdy cały orszak uszykował się nad 
brzegiem, rozwinięto sztandar lorda 
Lindesay, wstrząsaiąc nim w powie- 
trzu na prawo i na lewo, a on sam 
uderzył w róg myśliwski. Odpowie: 
dziano na ten znak wywieszaiąc cho- 
rągiew na murach zamku, i: dwóch: 
ludzi zaczęło 'spychać na wodę, łódź 
leżącą na przeciwnym brzegu. 
— Nie mało ezasu upłynie nim ta 
łódź przybędzie do naś, rzekł sir Ro- 
bert: czy niemożnabywstąpić: do któ- 
rego domu Wieyskiega dla uporządko- 
wania naszegó ubioru E egz u 
niemy w zamku? < 
+n Czyń co ci się podoba sir Ro: 
bercie, odpowiedział Lihdesay: co dd 
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mnie, nie mami ani czasu ani chęci do 
myślenia 0 takich  próźnościach. 'Pa 
kobieta/nie raz była przyczyną żem imu- 
siał dosiadać konia; a widok przetartego 
kaftana, i zardzewiałćy zbroi, nie po- 
winien razić ićy wżroku. Ona to przy» 
wiodła: RZS do noszenia” téy Pli- 
beryi. 01 l 
ie Nacóż mówić z dą sur owrakóiął 
rzekł siroRobert: błędy: swoie opłaci: 
ła taż zbyt drogo, a ogołacaiąc ią z wła- 
dzy; niesłusznie byłoby «odmawiać ićy 
powićrzchownych zaszczytów , nale: 
żhych. kobiecie i xiężnie: 
— Powiadam ci sir Robercie; czyń 

cô reif się: podoba: co do mnie zbyt 
iestem* stary, abym” myślał '0 podoba: 
nia: się damomvyich budoarze. 
obs W ich budęarze, milordzić! Czyż 
temu samotnemu i starożytnemu zamko- 
wi, którego wszystkić rokna opatrzone 
krátami, przeznaczaiąc go za więzienie 
królowćy, nadaiesz tó riazyyisko? 
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„— Nazwiy go iak ei się podoba, sir Ro: 
/ bercie: gdyby reient chciał wysłać mów 
cę zdolnego prawić słodycze uwięzio- 
nćy, znalazłby śród dworu nie iednego 
galanta, chciwego popisywać się z pię- 
knemi słówkami wyiętemi z „Amadysa 
albo z Rycerskiego zwierciadła. . luecz 
gdy ma to wybrał starego Iindesaia, 
hrabia Murray wiedział, że mówić bę: 
dę tak, iak lego wymagaią 'dawne 
błędy i obecne położenie tćy kobie- 
ty. Nie starałem się o to zlecenie; 
narzucono mi ie w pewnym względzie, 
więe nie myślę wypełniąć go z ceremo- 
niami. Po tych słowach, lord Linde- 
say zsiadł z konia i obwinąwszy. się 
płaszczem rozciągnął się na trawie, 0- 
czekuiąc przybycia łodzi, która iuż 
pruła wody ieziora, Sir Robert Mel- 
will, także / przechadzał się > po 
nad brzegiem z założonemi na pier- 
siach rękoma, spoglądaiąc na zamek 
smutnie i niespokoynie. , Reszta, orsza- 


ku, stoiąc.iak wryta, podobną była do 
konnych posągów, a nawet nie poru- 
szały się końce ich włoczni błyszczące 
od słońca. 

Skoro łódź zbliżyła się do brzegu, 
łord Łindesay podniósł się i zapytał 
czemu nie spuszczono obszernieyszćy 
łodzi mogącćy objąć wszystkich ludzi 
iego orszaku. 

— Pani nasza, odpowiedział wio- 
ślarz, rozkazała nam aby nie sprowa- 
dzać do zamku więcćy nad cztery o- 
soby. 

— 'Twoia pani iest mądra rzekł lord 
Lindesay : śmiałażby mnie posądzać o 
zdradę? Gdybym był zdraycą, niemógł- 
żebym wrzucić ciebie i twoich towa- 
rzyszów w iezioro, i wsadzić do łodzi 
tyle moich ludzi iłe pomieścić może. 

Słysząc te słowa wioślarz skinął na 
swoich towarzyszów, i wszystkiemi 
wiosłami zaczęto robić, dopóki łódź 
nie zatrzymała się w takićy odległości 
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iż mogła bydź bezpieczną od pogró- 
zek barona. 

— Cóż to iest! zawołał Lindesay, 
co ty robisz? ezyż mniemasz, Że isto- 
tnie chcę utopić twoię głupią figurę? 
No, słuchay mnie; nie wsiądę na statek, 
nie maiąc przy sobie przynaymnićy trzech 
moich ludzi: sir Robert Melwill powi- 
nien wziąźć swego służącego :sprzyby- 
wamy w ważnćy sprawie, iieżeli wzbra- 
niasz nam przewozu przez iezioro, 
czynię cię odpowiedzialnym równie 
iak twoię panią! 

— Wioslarz odpowiedział ze stało- 
ścią, i tak grzecznie iak umiał, że mu 
rozkazano przewieźć na wyspę nay- 
więcćy cztery osoby, i Że nawet piatéy 
nie zabierze; chce iednak wrócić do 
zamku po nowe rozkazy. ż 

= Spiesz, rzekł sir Robert Melwill 
(na próżne staraiąc się nakłonić u- 
'Partego towarzysza, aby się udali we 
eztery osoby) wróć do zamku. kiedy 
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inaczćy bydź nie może, i niech twoia 
pani rozkaże przewieźć lorda Linde- 
say isir Roberta Melwll z ich orsza- 
kiem. 

— Jeszcze chwilę! zawołał Linde- 
say: weź tego pazia i uwolniy mnie 
od iego obecności. — Daléy młodzi- 
ku zsiaday z konia i ruszay na prze- 
znaczone ci mieysce. 

—A cóż się stanie z moim koniem? 
rzekł Roland, iestem za niego odpo- 
wiedzialnym moiemu panu. 

— Ja o nim będę miał staranie, 
rzekł ĻLindesay: i za dziesięć lat nie 
będziesz potrzebował konia. 

— Gdybym był wiedział .... rzekł 
Roland. 

Sir Robert Melwill przerwał mu, 
przemawiaiąc ze słodyczą: — Bądź 


posłusznym młody móy przyiacielu ; 
opór na nicby się nie przydał, i mógł- 


by stać się niebezpiecznym. 
toland Groemes uczuł słuszność tey. 
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uwagi, i chociaż niekonłent z tego, 
co powiedział mu Lord Lindesay, u- 
legaiąc konieczności, wsiadł na statek. 
Wioslarze wzięli się do pracy natych- 
miast: Żołnierze stoiący na brzegu zda- 
wali się oddalać od niego kiedy prze- 
ciwnie zamek zbliżał się w tymże sa- 
mym stosunku. Wreście przybito do 


lądu blisko starożytnego drzewa, któ- 


re oznaczało zwykłe mieysce wylądo- 


wania. Roland w towarzystwie do- 
wódzcy statku, wyskoczył na brzeg, a 
inni oparłszy się na wiosłach, gotowi 
byli odpłynąć za pierwszym rozkazem. 


KoNiEc Tomu DRUGIEGO. 
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